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sp o tka ń “  s tr. 2
W. G łowack* — ..P ion ie ­
rzy  z gd ańsk ie j PW SP" 

s tr .  3
W G ruszecki — ..F ilm  

o b lis k im  i d ro g im  cz ło ­
w ie k u “  s tr. 5

czę teo rię  z p ra k ty k ą "  
(kpresp. z A G H -K raków ) 

s tr .  6

Nas spólny egzamin

i-p o  całorocznym trudzie będziemy radośnie odpoczywać na obozach stu­
denckich. (Czytaj wspomnienia doświadczone /  wczasowiczki —  na str. 3).

Tam ten  p ią te k  b y ł p o d w ó jn ie  
gorący d la  s tuden tów  I I  g ru p y  
I I I  ro ku  w yd z ia łu  odlewniczego, 
sekc ji „ż e liw o “  A G H  w  K ra k o ­
w ie . Po p ierw sze dlatego, że 
dzień b y ł w y ją tk o w o  upa lny , po 
d rug ie  dlatego, że grupa  zdaw ała 
egzam in z k a lk u la c ji od lew ów . 
P rzedm io t, ja k  na uczeln ię tech­
niczną, dosyć dz iw ny.

K a lku la c ja , koszty w łasne, ro ­
bocizna, ram ow e p la n y  kosztów  
—  cała masa ekonom icznych i 
hand low ych  te rm in ó w , k tó re  jed ­
nak  są bardzo potrzebne tech­
n ikom . I  m im o że każdy rze te l­
n ie  się p rzygo tow a ł, m in y  b y ły  
n iezby t tęgie.

—  T y lk o  spokój może nas u ra ­
tow ać —  s tw ie rd z il i n ie k tó rzy  i  
d la zadokum entow an ia  swego 
spoko ju  za b ra li się do czytan ia  
gazet.

„...Towarzysz Pecina, frezer z 
W y tw ó rn i  P ro to typów w  Krakowie ,

Festiwalu i Kongresie
W  naszej s to licy  W arszaw ie —  w  

dn iach 27.V I I I  —  3 .IX  obradować 
będzie Ś w ia tow y Kongres S tuden­
tów . To postanow ienie M iędzynaro­
dowego Zw iązku S tudentów  — pod­
ję te  z in ic ja ty w y  i  na zaproszenie 
s tudentów  po lskich —  z radością 
p rzy ję ła  ludność naszej sto licy.

Ś w ia tow y Kongres S tudentów  o- 
bradować będzie w kró tce  po Ś w ia ­
tow ym  Festiw a lu  M łodzieży w  B u ­
kareszcie. Oba te w ie lk ie  spotkania 
m iędzynarodowe są w idocznym  w y ­
razem solidarności m łodzieży róż­
nych k ra jó w  w je j szlachetnym  dą­
żeniu do u trw a le n ia  i  zabezpiecze­
nia pokoju św iatowego i  pokojo-

S tało się u ta rty m  zwyczajem , 
w ięce j —  regułą, że każde ważne 
wydarzenie, każde św ięto i  histo­
ryczną rocznicę akcen tu jem y i  
czc im y wzmożoną pracą, szczegól­
n y m i zobow iązaniam i, k tó rych  ce­
le m  jest przyspieszenie naszego 
w ie lk ieg o  budow nic tw a.

F a k t ten ma podw ójną w ym ow ę: 
po pierwsze —  przypom ina, że ża­
dne akc je  „odśw ię tne“  n ie  zw a ln ia ­
ją  nas od w ype łn ian ia  codziennych 
obow iązków , po drug ie  —  przeku­
w a  w sze lk ie  dek la rac je  w  żywą 
treść osiągnięć naszej pracy. W tem  
sposób w szystk ie  nasze uroczysto­
śc i lu b  m iędzynarodow e spotkania 
sta ją  się dn ia m i podsum owania o- 
siągnięć, na k tó ry c h  budu jem y p la­
n y  na przyszłość.

Na te ren ie  szlkół wyższych p rz y ­
stępu jem y do rozpoczynającej się 
czerw cowej sesji egzam inacyjnej 
pod hasłem dw u  ważnych w yda­
rzeń w  życ iu  m łodzieży: F estiw a lu  
w  Bukareszcie i  Kongresu Studen­
tó w  w  W arszawie. P ostanaw iam y 
zaakcentować nasz żyw y udz ia ł w 
tych  dw u w ie lk ic h  św iętach m ło ­
dzieży ja k  na jlepszym  podsumo­
w an iem  całorocznej p racy na u - 
cze ln i —  ja k  na jlepszym  w yn ik ie m  
egzam inów. Rozum iem y, że uzys­
kan ie  p ro m oc ji na następny^ ro k  
s tud iów  —  prom oc ji, oparte j na 
g ru n tow nym  opanowaniu przero­
bionego m a te ria łu  —  jest p ie rw - 
szvm  w a run k iem  uczestnictwa w  
tych  zjazdach, uczestnictwa bliższe­
go, lu b  dalszego, gdyż n ie  wszyscy 
znajdą się w  Bukareszcie, czy w  
W arszaw ie w  tych doniosłych spot­
kan iach  m łodzieży dziesią tków k ra ­
jów .

Z b liża jący się IV  Św ia tow y Festi­
w a l M łodzieży i S tudentów w  W al­
ce o Pokój i P rzyjaźń />raz H I 
Ś w ia tow y Kongres Studentów m o­
b iliz u ją  m łodzież S zkoły G łówne) 
S łużby Zagranicznej do wzmożonej 
p racy d la  uczczenia ty c h  dwóch 
w ie lk ic h  wydarzeń w  życiu postępo­
w e j m łodzieży całego św iata. K ie ­
ro w n ic tw o  uczeln i i m łodzież toczy 
w a lk ę  o pom yślny przebieg sesji, 
o pogłębienie przysw ajanych w to ­
k u  s tud iów  wiadomości, o pogłębie­
n ie  twórczego stosunku do nauki.

N a o tw a rtym  posiedzeniu w  dn iu  
20 m a ja  br. Senat SGSZ pod ją ł 
jednom yślną uchw a łę  w  im ie n iu  , 
w szystk ich  p racow n ików  naukowych 
ucze ln i o wzięciu  ja k  n a ja k ty w n ie j­
szego udzia łu  w  pracach przygoto­
w aw czych do Festiw a lu  i  Kongre-

JERZY ALBRECHT
Przewodniczący 

Prezydium Rady Narodowej 
w  m. st. Warszawie.

wego współżycia m iędzy narodam i. 
W arszawa — nasza bohaterska sto­
lica  — zawsze żyw y dokum ent o- 
k ruc ieństw  i barbarzyństwa w o jny, 
a równocześnie trw a ły  pom nik po­
kojowego budow nictw a naszego na­
rodu —  zyskała sobie w  ca łym  
świecie dum ne i szlachetne m iano 
m iasta Pokoju.

W arszawa w  swych do nowego 
życia pow sta łych m urach nieraz go-
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Prof. JERZY BUKOWSKI
Rektor Politechniki 

Warszawskiej

A  ja k i ma być nasz bezpośredni 
w k ła d  w  F es tiw a l Bukareszteński 
i  Kongres W arszawski?

W  Bukareszcie będziem y uczest­
n ika m i, k tó rzy  na ró w n i z dziesią t­
ka m i innych  narodów  wnoszą swój 
w k ła d  do w a lk i m łodzieży całego 
św ia ta  o postęp i  pokój. Delegaci 
z P o lsk i przedstaw ią udzia ł naszej 
m łodzieży w  bu dow n ic tw ie  pod­
s taw  socja lizm u w Polsce. Nasze 
zespoły artystyczne w  szlachetnym  
w spó łzaw odn ic tw ie  spopu laryzu ją  
szeroko tańce i  p ieśn i naszego na­
rodu, przedstaw ią naszą pracę nad 
w ydobyciem  z zapom nienia boga­
tych  p ie rw ias tków  sz tuk i ludow ej.

Poprzez sw ych p rzedstaw ic ie li w  
Bukareszcie zacieśnim y . w ięzy, z 
p rzy jac ió łm i zza gran icy —  z m ło­
dzieżą wszystk ich narodów, p ra ­
gnących na ró w n i z nam i pokoju 
i  pracy d la  szczęśliwego ju tra . Z a­
m an ifes tu jem y swą s iłę  i  wolę o- 
forony pokoju.

W  W arszaw ie zaś będziem y go­
spodarzam i. N akłada to  na nasze 
m łodzieżowe organizacje s tudenc­
k ie  szczególne zadania. Zadania te 
n ie  kończą się na spraw nym  p rz y ­
go tow aniu technicznej s trony  K on­
gresu, k tó ra  m usi stanąć na n a j­
wyższym  poziom ie.

Być gospodarzem to  w ięcej n iż  
zapewnić kw a te rę  i  u ła tw ie n ia  ko­
m un ikacy jne . To w ięcej n iż  zorga­
nizować czas pobytu  naszych go­
ści (poza dn ia m i obrad) przez w y-
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Dr prof. M. ORŁOWSKI
Prorektor Szkoły Głównej 

Służby Zagranicznej

su. Jednocześnie członkow ie Sena­
tu, Rad W ydzia łow ych i  pozostali 
pracow nicy naukow i zw racają się 
szeregiem lis tó w  do zagranicznych 
uczelni, in s ty tu tó w  naukow ych i  
znanych im  uczonych, by podję li 
wspólną w a lkę  o zastosowanie zdo­
byczy nauk i dla budow nictw a po­
kojowego, w a lkę  z podżegaczami 
w o jennym i, w a lkę  o przy jazn m ię ­
dzy narodam i, o trw a ły  pokój i  de
m okrację. .,

Studenci Szkoły G łów nej S łużby 
Zagranicznej z ty tu łu  charakteru u- 
czelni pragną ja k  na jlep ie j przygo-

ściła ju ż  w ys łann ikó w  w ie lk ie j sp ra ­
w y  pokoju —  przybyw ających do 
nas z różnych zakątków  świata.

Z radością podejmować będziemy 
drogich gości naszej m łodzieży —  
m łodych bo jo w n ików  pokojowego i 
szczęśliwego ju tra  wszystkich naro­
dów św iata —  ja k  m y ożyw ionych 
pragnieniem  pokojowego życia. M o­
żemy zapewnić naszych m łodych 
drogich gości, że uczyn im y wszyst­
ko, aby dobrze czu li się w  naszej 
sto licy, aby ich obrady w nosiły  ja k  
na jw iększy w k ład  w  umocnienie 
m iędzynarodow ej solidarności m ło ­
dzieży w  walce o je j praw a i z w y ­
cięstw o poko ju  na świecie.

cieczki, kon ce rty  lu b  w idow iska  
tea tra lne ; to przede w szystk im  o- 
kazanie serdecznej życzliwości, to 
u ła tw ie n ie  k o n ta k tó w  m iędzy róż­
no języcznym i uczestn ikam i K on ­
gresu rep rezentu jącym i w ie le  k ra ­
jó w  i  narodów. O bow iązkiem  go­
spodarzy jes t uczynić wszystko, a- 
by  goście nasi w y je ch a li z W ar­
szawy w  ta k im  na s tro ju  zacieśnie­
nia  węzłów  bra te rs tw a, z ja k im i 
sam i chc ie libyśm y opuścić B uka­
reszt.

Kongres ma doniosłe zadania po­
lityczne . Studenci św iata podsum u­
ją  swe dotychczasowe osiągnięcia 
w  w a lce  o pokó j i praw a m łodzie­
ży. Kongres, w y tyczy  p lan dzia łan ia  
na przyszłość. W zm ocni i u trw a li jed­
ność postępowych studentów  św ia ­
ta. Na Kongresie m usim y pow ie­
dzieć o tym , ja k i jest nasz w k ła d  
w  tę w a lkę, z ja k im i osiągnięciam i 
studenci polscy, k tó rzy  kroczą w  
p ierw szych szeregach MZS, p rzy ­
chodzą na obrady.

O bow iązkiem  naszym je s t ró w ­
nież zapoznanie wszystkich zagra­
nicznych uczestników  Kongresu 
z rozw ojem  naszego przem ysłu, do­
skonaleniem  innych  dziedzin go­
spodark i n a ro d o w y , ilośc iow ą i  
jakościową rozbudową naszego 
szko ln ic tw a , z rozw ojem  życia k u l­
tu ra lnego i  czy te ln ic tw a .

O każm y naszym gościom dużo 
serdeczności. N iech opuszczą nasz 
k ra j w  przekonaniu, że pozostaw ili 
tu  dobrych  p rzy jac ió ł, na k tó rych  
mogą liczyć w  sw ej p racy nad u- 
grun tow an iem  poko ju  i  nawiąza- 

, n iem  b ra te rsk ie j w spółpracy 
wszystk ich narodów  d la  lepszego 
ju tra  całej ludzkości.

tować się do ro l i gospodarzy na 
Kongresie. P rzygo tow u ją  on i po­
da rk i, gazetki ścienne, hasła i  ele­
m enty dekoracyjne, piszą lis ty  do 
m łodzieży różnych k ra jó w  i  naro­
dów. M łodzież SGSZ, kadra nauko­
wa w  gorącym okresie sesji egzami­
nacyjne j żyje Ś w ia tow ym  Kongre­
sem Studentów, jego problem atyką, 
jego zadaniam i.

F ak t, że Kongres ten odbędzie się 
w  bohaterskim  mieście — Warsza­
wie, k tó ra  jes t symbolem w o łk i o 
wolność narodową i społeczną — je ­
szcze bardzie j zm ob ilizu je  młodzież 
polską do silniejszego zwarcia swo­
ich  szeregów pod sztandarem m ię­
dzynarodowej solidarności w  walce 
o szczęśliwe ju tro  ludzkości.

ten sam, k tó ry  już  w  październiku  
ubiegłego roku  w yko na ł 6 swoich 
norm rocznych, dziś wzyw a cały za­
kład do podjęcia pracy według no­
wych norm  produkcyjnych...“

Studenci znają ten zakład i  je ­
go p racow n ików . C hodz ili tam  
ptrzecież odrabiać ćw iczenia z od­
lew n ic tw a  że liw a. N ie k tó rzy  zna­
ją rów nież tow . Pecinę.

....Z MP-owska brygada młodzieżo­
wa im. H a n k i  Sawick ie j,  z bryga­
dierem tow. M a l ik iem  na czele, 
podjęła hasło tow. Peciny: zobowią­
zuje się przejść od 1 czerwca na no­
we norm y i  w ykonyw ać je tak, ja k  
poprzednio w  250 procentach... B ry ­
gada Malika, w  odpowiedzi ha u-  
chwałę Rządu w  sprawie Nowej H u ­
ty, podjęła się skrócić te rm in  w y ­
konania swojego zobowiązania 1 
Majowego  o 1 miesiąc.

P ochylonym  nad gazetą nasu­
w a się pytan ie : o i le  m y, s tuden­
ci, możemy iść za p rzyk ładem  ta ­
k ich  ja k  Pecma, w  czym nasza 
grupa studencka może być po­
dobna do b rygady  M a lika?  S koń-
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czyć s tud ia  przed term inem , zdać 
w szystkie  egzam iny wcześniej, to 
ze w zględu na organizację stu­
d iów  chyba niem ożliwe. A le  ja k  
n a jle p ie j przygotow ać się do 
egzam inów, zdać je na dobrze, 
bardzo dobrze i  w  p ie rw szym  
te rm in ie  —  to jest do zrob ien ia  
i  to się zrobi.

Z tą m yślą I I  grupa sekcji że­
liw a  I I I  r. w ydz ia łu  od lew nictw a 
poszła zdawać ka lku lac ję  odle­
w ów . Przeszło dw ugodzinny czas 
p racy pisemnej i  odpow iedzi 
ustnych cechował poważny, rze­
te ln y  stosunek do nauki. I  nie 
dlatego, aby móc się pochw alić 
p ią tka m i. Tu  chodzi o coś waż­
niejszego.

Oni, tow . tow . Pecina, M a lik  
ze sw oją brygadą ZM P-ow ską i 
in n i w yko n u ją c  z dużym i nad­
w yżkam i swoje p lany, bezpośred­
n io  budu ją  Nową Hutę.

M y, studenci I I  g rupy  I I I  r. 
w yd z ia łu  od lew n ic tw a  AG H , uzy­
sku jąc p rzy  egzam in ie .z k a lk u la ­
c ji od lew n ic tw a  na 14 osób 7 
ocen bardzo dobrych, 6 dobrych 
i  ty lk o  jedną dostateczną, d a je ­
m y  gw arancję , że ka d ry  in ży ­
n ie rsk ie , k tó re  już  w  n ieda lek ie j 
przyszłości pó jdą do przem ysłu, 
p o tra fią  k ie row ać p rodukc ją  tak, 
aby w ypad ła  ona lep ie j, tan ie j i 
szybciej n iż  dotychczas. B ud u je ­
m y  Nową H utę pośrednio. Razem 
z ro b o tn ika m i p racu jem y nad 
tym , aby szybciej zbudować so­
c ja lizm , razem z n im i zdajem y 
egzam iny przed naszą ludow ą 
Ojczyzną.

W  Zakładach im . S ta lina  w  
Poznaniu  na w ydz ia le  W 4. ś lu­
sarze —  Ryszard O ćw ikow sk i i 
W ładys ław  K up iec w yko n u ją  130 
procent no rm y, tokarze —  W ie­
s ława G rzyb  i  M a ria  W ięzik, 
stosując metodę Żandarow ej, o- 
s iąga ją  200°/n n o rm y . W  Z a k ła ­
dach im . S ta lina  m łodzi p rzo­
dow nicy, dz ięk i zastosowaniu me­
tody Żandarow e j —  wysoko prze­
kracza ją  swe p la n y  produkcy jne . 
Należy do > n ich  M aria  Ratajczak 
ze sw ym i 196 proc. no rm y i  Leon

JU L IA N  W IA D E R N Y  

Starszy mistrz budowy

Ż ydo rczyk  (200 proc.) i S tan is ław  
Gołąbek (220 proc ).

Na WSR w Poznaniu do c h w ili 
w ys łan ia  m e ldunku dc POPRO- 
STU zdaw a li egzam iny ty lk o  
studenci w ydz ia łu  obróbk i i tech­
n o lo g ii d rew na i I I  rok zootech­
n ik i.

W ub iegłe j sesji le tn ie j I I  ro k  
OTD uzyskał na jleps/e  w y n ik i 
na WSR. W tym  roku rów nież 
pragnie  zdobyć chlubne p rzodow ­
n ictw o. Na t o k u  tym  najlepsza 
jest I I I  grupa. C złonkow ie  je j 
dotychczas zdali ju ż  egzam iny z 
e le k tro te ch n ik i i podstaw m a ru - 
s izm u-len in izm u  osiągając z tego 
ostatniego p rzedm io tu  26 ocen 
bardzo dobrych i dobrych oraz 5 
dostatecznych. Ocen niedostatecz­
nych nie było. Do egzam inów 
zg łos ili sic wszyscy cz ło n ko w e  
I I I  g rupy. W g rup ie  w yróżn ia  
się kol. Czaja — znany i ceniony 
na uczelni starosta I I  roku, k tó ­
ry  obydw a egzam iny zdał na 
p.ątkę. oraz ko l ko l Z ię k o w i- 
czówna, B a łyck i i S tróz ik .

*
W  każdym  ośrodku akadem ic­

k im , tak  jaK w  K ra ko w ie  i Poz­
nan iu , są zakłady, na k tó ry c h  
dzielne załogi p o w in n y  być 
szczegó ln ie  te raz , w  czasie ses ji, 
zwrócone oczy studentów . Trze­
ba zdając egzam iny stale pam ię­
tać o tym , aby dorów nać w  m ar­
szu klasie robotn icze j. W zakła­
dach p ro d u kcy jn ych  toczy się 
w a lka  o nowe, lepsze norm y, na 
uczelniach o lepsze rt ż do tych­
czas w y n ik i sesji. W alka ta bę­
dzie zwycięska.

M e ld u n k i z K rakow a  i Pozna­
n ia  są jednak jeszcze zby t skąpe. 
Zosta ły  nadesłane w c h w ili, gdy 
na uczelniach zdawano pierwsze, 
n ie liczne  egzam iny. Następne po­
w in n y  i  z pewnością będą ba r­
dzie j w ym ow ne i  radosne. P ro­
s im y o nie naszych korespon­
dentów  i w szystk ich  s tuden tów  
wyższych uczelni.

Na podstaw ie korespondencji 
Józefy Kotulanki 

i Jana Majewskiego

Miasto Festiwalu —  Bukareszt. 
Pomnik Zwycięstwa.

Przed, naszym narodem stoi 
doniosły  i  p ię kny  cel —  zbu­
dowanie soc ja lizm u w  naszym  
k ra ju .  Cel ten, w y tk n ię ty  przez 
Part ię  i Rząd Ludow y, jest kon­
sekwentn ie  rea lizowany przez 
klasę robotniczą, pracujące  
ch łopstwo i  ludową in te l ig e n ­
cję. Robotn icy  walczą w y t r w a ­
le n ie ty lk o  o zwiększenie p ro ­
d ukc j i ,  ale również i  o je j  ja ­
kość. Osta tn io  u nas, na 
M D M - ie ,  zostało podjęte współ 
zawodn ic tioo  jakościowe w  
m yś l hasła, k tó re  rz u c i ł  m ło d y  
zetem,powlec Saj: „ J a  nie w y ­
puszczę b ra ku “ .

A b y  z tego zadania w y w ią ­
zać się ja k  na j lep ie j,  ja k  n a j ­
sp rawn ie j,  potrzeba nam  w  
każdej gałęzi now ych  fachow ­
ców, św iadom ych swoich ce­
lów  i  s i ł  —  in te l ige nc j i  tw ó r ­
czej. S tud iu jąca  m łodzież m u ­
si w ięc zdawać sobie sprawę  
z tego ja k ie  są je j  obowiązki,  
czego oczekuje od n ie j  społe­
czeństwo i  lep ie j, sumiennie j,  
dok ładn ie j  zg łębiać ta jn ik i  
wiedzy, aby  w  przyszłości zdo­
by te  na uczeln i w iadomości za­
stosować mogła  w  p ro du kc j i ,  
celem szybszego, oszczędniej­
szego, bezusterknwego w y k o ­
nan ia  p lanów. M y, robo tn icy ,  
w iem y , że dobre k ie ro w n ic tw o  
pow inno  za jmować się n ie  t y l ­
ko sp rawam i techn icznym i k ie ­
ru jąc , ko n tro lu jąc  i  u lepszając  
sposób w ykon an ia  pracy, ale

/ /
rów n ież  rozw i ja ć  w  załodze 
ideowość, żarliwość, pokazy­
w ać cel pracy, dawać p rzyk ład  
p rzyw iązan ia  i  m iłośc i do na­
szej ludow e j O jczyzny.

Jestem pewien, że m łodzież  
studencka zadaniom ty m  spro­
sta dając tego dowód podczas 
sesji egzam inacy jne j, w  k tó re j  
wykaże, że uczy się dobrze, że 
zdobywa ■g ru n to w n ą  wiedzę.

M y ,  budow niczow ie  M D M ,  
przez ostatnie miesiące p racu­
je m y  p rz y  budow ie  bursy aka­
d em ick ie j  Na podstaw ie  osobi­
s tych  obserwacji  w  czasie b u ­
dowy, k iedy  p rzychodzi l iśc ie  
nam  pomagać, a większość z 
Was pracowała  g o r l iw ie  i  su­
m ienn ie, zdobywając w  oczach 
załogi pełne uznanie, mogę po­
wiedzieć, że przeważająca  
część s tudentów  rozum ie  ja k ie  
ciążą na n ich  obowiązki. W ie ­
rzym y , że zaufanie załóg ro ­
botn iczych zdobędziecie i  po 
ukończen iu  uczelni, p racu jąc  
ja k o  samodzie ln i inżyn ie row ie ,  
o f icerow ie  socfalistyczn ego bu ­
dow n ic tw a . Życzę W am  ja k  
najlepszych w y n ik ó w  w  sesji 
egzaminacyjne j.
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Go to było Locarno?

Studenci na Festiwalu
t W  śródm ieściu Bukaresztu, p rzy  
p lacu im . Balczesku, 'otoczony zie­
lo n ym  skw erem  wznosi się m onu­
m en ta lny gmach un iw e rsy te tu  im , 
K . Parchona. N iedaleko stąd w id ­
n ie je  budynek fa k u lte tu  p ra w n i­
czego i  m nóstwo zabudowań u n i­
w ersyteckich  — labo ra to riów , do­
m ów  akadem ickich , b ib lio tek , k lu ­
bów. Studenci In d ii i Ekwadoru, 
A rg e n tyn y  i  A f r y k i P o łudn iow e j 
sam i będą m ogli obejrzeć te żywe 
dowody tro s k liw e j op ieki ludowego 
państw a nad s tud iu jącą m łodzieżą.

Będą m og li poznać, zbadać p-rawdę 
życia m łodzieży akadem ick ie j w 
w o lne j od w yzysku części św iata, 
porównać, zestawić z rzeczyw istoś­
cią ich k ra jó w  ojczystych i  w y ­
ciągnąć z tych porów nań w n ioski. 
S tudenci k ra jó w  w o lnych  i demo­
kratycznych poprzez osobiste kon ­
ta k ty  poznają w a ru n k i życia swych 
p rz y ja c ió ł w  k ra ja ch  kap ita lis tycz ­
nych, jeszcze b liże j zacieśnią p rzy ­
jaźń , k tó ra  „n ie  zna granic  n i k o r ­
donów “ .

P rogram  bukareszteńskiego Festi­
w a lu  poko ju  i  p rzy jaźn i obejm uje 
bogaty zespól im prez przeznaczo­
nych specja ln ie  d la  s tud iu jące j 
m łodzieży w szystk ich  k ra jó w .

Odbędą się spotkania, m an ife ­
stacje, zgromadzenia i  konferencje , 
na k tó rych  m łodzież całego św iata 
onow ie o swoich sukcesach w  w a l­
ce o pokój i p raw a m łodzieży, w y ­
m ien i doświadczenia zdobyte w  
pracy i walce, zacieśni swą przy­
jaźń  i bra terstwo.

Podczas F es tiw a lu  odbędą się 
spo tkania studentów  k ie ru n kó w  
m edycznych, a rch itek tu ry ,- nauk

przyrodn iczych, sztuk p ięknych, k i ­
nem atog ra fii i ro ln ic tw a . Spotkania 
te pozwolą studentom  tych w y­
dzia łów  szczegółowo przedyskuto­
wać problem y stud iów  i  m etody 
nauczania stosowane w rozm aitych 
k ra ja ch  i  na różnych uczelniach. 
Celem tych spotkań będzie umac­
n ian ie  węzłów  p rzy jaźn i pom iędzy 
studentam i wszystkich k ra jów .

.Oprócz spotkań studentów  z jed ­
nego k ie ru n ku  s tud iów  program  Fe­
s tiw a lu  p rzew idu je  rów nież spot­
kan ia  z w y b itn y m i profesoram i, 
naukowcam i, p isarzam i, a rtys tam i i 
kom pozytoram i z rozm aitych k ra ­
jów , dyskusje  na tem aty naukowe,

lite rack ie , artystyczne, pogadanki o 
teatrze i f ilm ie . Zespól redakcy jny  
popularnego m iędzynarodowego p i­
sma s tudentów  „Ś w ia tow e Nowoś­
c i S tudenckie“  p lanu je  przeprow a­
dzenie spotkań m łodych pisarzy, 
poetów i dz ienn ikarzy, p rzyby łych  
na Festiw a l. W  spotkaniach tych 
wezmą udz ia ł również w y b itn i dzia­
łacze na uk i i sz tuk i obecni na Fe­
s tiw a lu  w  charakterze gości.

W  poniedziałek, 10 sierpn ia, od­
będzie się „Ś w ię to  S tudentów “ . W 
program ie  obchodu tego dn ia  zna j­
dą się spo tkan ia  pom iędzy dele­

gacjam i, w ym iana  podarunków , 
książek, im prezy k u ltu ra ln e  i  spor­
towe, wręczenie nagród zwycięzcom  
kon ku rsó w  zorganizow anych przez 
czasopismo „Ś w ia tow e  Nowości 
S tudenckie“  i  w ie le  in nych  cieka­
w ych  im prez.

Studenci będą posiadali do swej 
dyspozycji liczne p iękne tea try , sa­
le koncertowe, a m fite a try  na w o l­
nym  pow ie trzu . Studenci, k tó rz y  
zajm ą pierwsze m iejsca w  k o n k u r­
sach artystycznych, o trzym a ją  pre­
m ie M. Z. S.

C iekaw ym  punktem  program u fe  
s tiw a low ego będą pokazy pełnome­
trażow ych  i  k ró tkom etrażow ych  
f ilm ó w  studenckich  rozm a itych  
k ra jó w , poświęconych sprawom  ży­
cia ku ltu ra lnego , sportu , nauk i, pe­
dagog ik i itp . Szczególnie w ie le  u - 
w ag i wzbudzą 16 i 35 m ilim e tro w e  
f i lm y  nakręcone przez studen tów  
w yd z ia łów  k inem atogra ficznych  i 
wyższych uczeln i f ilm o w ych . Pod­
czas studenckich spotkań będą w y ­
św ie tlane  w  Bukareszcie ciekawe 
f i lm y  o życiu, p racy i  walce s tu ­
dentów  świata.

S etk i studenckich k lu b ó w  spo rto ­
w ych  i  studentów -sportow ców  przy­
go tow u je  się czynnie ju ż  dziś do 
w ie lu  m iędzynarodow ych koleżeń­
skich spotkań na stadionach B uka­
resztu. P rogram  spo rtow y F estiw a­
lu  obe jm u je  17 rozm aitvcb dyscy­
p lin  sportowych dla mężczyzn i 10 
d la  kob ie t. Na bukareszteńskich 
stadionach spo tka ją  się w y b itn i 
m łodzi sportow cy, k tó rzy  s ta w a li 
ju ż  n ieraz do zaszczytnej i szla­
chetnej w a lk i podczas Ig rzysk  A- 
kadem ickich Świata.

W  je dn ym  z na jp iękn ie jszych  
gm achów rum u ńsk ie j s to licy  czyn­
na będzie przez ca ły okres trw a n ia  
IV  Światowego F estiw a lu  M łodzie­
ży i  S tudentów  w ystaw a poświęco­
na dzia ła lności M iędzynarodowego 
Z w iązku  S tudentów  i  k ra jo w ych  o r ­

gan izacji s tudenck ie ''. Na w ystaw ie  
te j studenci zobrazują swe osiągnię­
cia w  walce o pokój i praw a m ło ­
dzieży, osiągnięcia i b ra k i w  dzie­
dz in ie  budow n ic tw a ku ltu ra lnego , 
nauk i, życia i dzia ła lności organiza­
c ji studenckich. S pecja lny dz ia ł 
w ys taw y  zostanie poświęcony p ra ­
com m łodych studentów  — a r ty ­
stów, uczestnikom  konkursu  na n a j­
lepsze dzie ło m alarskie , rzeźbę, fo ­
tog ra fikę . S tudenckie organizacje 
rozm aitych k ra jó w  będą m ogły zor­
ganizować oprócz tego swe w łasne 
w ystaw y.

S tudenci całego św i"ta , k tó rz y  
przybędą w  s ierpn iu do Bukaresztu 
na w ie lk i Festiw a l pokoju i p rzyjaź­
n i, będą zwiedzać historyczne zabyt­
k i R u m un ii i  je j nowe w ie lk ie  b u ­
dow le  socja lizm u, un iw e rsy te ty , a- 
kadem ie i  muzea, ga lerie obrazów 
i  b ib lio te k i. W ycieczki i zwiedzanie 
k ra ju  stanow ić będą ważną część 
studenckiego program u Festiwalu.

Nasz czyte ln ik  W. M. z Lub l ina ,  
w Uście do Redakcji pisze: „W  a r ty ­
kule „P ra w d y “  —  „W  sprawie o- 
becnej sy tuacji m iędzynarodowej“  
mowa jest m. in. o układzie lo- 
karneńskim. „P ra w d a “  stwierdza, 
że „system lokarneńsk i w  swoim  
czasie rozwiązał ręce agresywnemu  
m il i ta ry z m o w i n iem ieck iem u “  oraz, 
że „p o l i ty k a  lokarneńska była jed­
nym  z tych czynn ików n iem a łe j  
wagi,  k tóre przygotowały  drugą  
wojnę św ia tową“ . Proszę o szcze­
gółowe wyjaśnien ie, co to było Lo- 
carno“ .

W śród dz ies ią tków  kon­
fe re n c ji m iędzynaro­
dowych, zw o ływ anych 
po zaw arc iu  T ra k ta ­
tu  W ersalskiego (28 
czerwca 1919 r.) d la  

om ów ienia stosunków  m iędzy zw y­
cięzcami w  pierwszej im p e r ia li­
stycznej w o jn ie  św ia tow e j, a po­
konanym i N iem cam i — w y ją tko w o  
ważne znaczenie m ia ła kon fe ren ­
cja  w  Locąrno (Szwajcaria), k tó ra  
odbyła się w  dniach 5 — 16 paź­
dz ie rn ika  1915 roku. Prócz A n g lii, 
F ra n c ji i N iem iec — te ostatn ie by­
ły  o fic ja ln y m  in ic ja to rem  kon fe­
re n c ji — reprezentowane b y ły  na 
n ie j Belgia, Polska i Czechosłowa­
cja. Decydujący jednak w p ływ  na 
je j przebieg m ia ła  A ng lia  i N iem ­
cy oraz stojące za ku lisam i S tany 
Zjednoczone k tó re  o fic ja ln ie  n ie  
uczestniczyły w  kon fe renc ji, ani 
nie podpisały uk ładów  lokarneń- 
skich, m im o że b y ły  ich g łów nym  
insp ira torem . F ranc ja  odgryw ała  
ro lę  młodszego pa rtnera  im p e ria li­
zmu b ry ty jsk iego , a przedstaw ic ie­
le P o lsk i i Czechosłowacji dopusz­
czeni zosta li do udzia łu  w posie­
dzeniach dopiero p-> w yrażen iu  na 
to zgody N iem iec i  to w tedy, k iedy  
wszystkie g łówne problem y p o lity ­
czne zostały ju ż  rozstrzygnięte.

K on fe renc ja  lokarneńska odby­
wała się w  w arunkach  n iezw yk le  
ostrych sprzeczności ekonomicz­
nych i  po litycznych m iędzy pań­
s tw am i im p eria lis tyczn ym i, a 
zwłaszcza m iędzy U SA i  A n g lią  o- 
raz m iędzy tą ostatn ią a F ranc ją , 
dążącą do hegem onii w  Europie.

K lasow a solidarność dyk to w a ła  
równocześnie zarówno zwycięzcom  
ja k  i zwyciężonym  ślepą n iena­
wiść do pierwszego w  św iecie pań­
stwa socjalistycznego, k tó re  zw y­
cięsko odparło  in te rw enc ję  zb ro j­
ną św iatowego im peria lizm u . Do­
św iadczenia in te rw e n c ji zb ro jne j 
p rzeciw ko ZSRR uczyły, że d la  u - 
zyskania zwycięstwa w  tak ie j w o j­
nie potrzebne jest zm ob ilizow anie  
w szystkich s ił św iata ka p ita lis tycz ­
nego z udzia łem  s ilnych  i  re a kcy j­
nych N iem iec. W  urzeczyw istn ien iu  
tych  zamierzeń, insp irow anych  
przez m onopolistów  am erykań­
skich, n iezw yk le  ważną ro lę  ode­
g ra ł tzw. reparacy jny p lan Davesa, 
k tó ry  b y ł p ierw szym  k ro k ie m  w  
k ie ru n ku  odbudowy po tencja łu  go­
spodarczo - m ilita rne go  Rzeszy. 
P lan Davesa daw a ł o lb rzym ie  ko ­
rzyści N iem com  kosztem F ranc ji, 
k tó ra  m usia ła z~ 'd z ić  się na w y ­

e lim inow an ie  je j z gospodarki N ie­
m iec na rzecz k a p ita łu  angie lskie­
go, a zwłaszcza am erykańskiego. Z 
pomocą tego p lanu  S tany Z jedno­
czone ł  A n g lia  zam ierza ły  jedno­
cześnie ca łkow ic ie  uzależnić prze­
m ysł n iem ieck i od m onopoli ame­
ryka ń sk ich  i  b ry ty js k ic h .

U k ła d y  lokarneńsk ie  s ta n o w iły  
n ie jako  po lityczną nadbudowę pla­
nu Davesa. W łaśnie na ko n fe re n c ji 
w  Locarno nab iera ła  po raz p ie rw ­
szy rea lnych k s z ta łt ' w  idea „b lo k u  
zachodniego“  z udzia łem  im p e ria li­
stycznych . N iem iec, skierowanego 
p rzec iw ko  ZSRR.

N a jw ażn ie jszym  spośród doku­
m entów  dyp lom atycznych uchw a­
lonych w  Locarno b y ł tzw . P a k t 
Reński zaw arty  m iędzy N iem cam i, 
F ranc ją , Belg ią, A n g lią  i  W łocha­
m i oraz uk ła d y  a rb itrażo w e  m ię­
dzy N iem cam i a Polską i m iędzy 
N iem cam i a Czechosłowacją.

P ak t Reński zaw ie ra ł gw arancję  
m ocarstw  zachodnich dla  s tw orzo ­
nej w  T rak tac ie  W ersa lsk im  g ra ­
n icy  francusko - b e lg ijsko  -  n ie ­
m ieckie j. Zobow iązyw a ł on s trony 
podpisujące do „u trzym a n ia  te ry ­
to ria lnego sta tus quo“  oraz do pod­
trzym an ia  innych  postanow ień 
T ra k ta tu  W ersalskiego odnośnie 
gran ic  zachodnich Niem iec.

W  Locarno N iem cy zgodziły się 
w yrzec dążenia do rew anżu ty lk o  
na Zachodzie. Znalazło to w yra z  
w  w ym ien ionych  w yże j uk ładach  
a rb itrażow ych , k tó re  w  odróżnie­
n iu  od P ak tu  Reńskiego, gw aran­
tującego zachodnie granice N ie ­
miec, n ie  zaw ie ra ły  an i słowa o 
gw a ra n c ji dla g ran ic  po lsko-n ie­
m ieck ie j i  n iem iecko - czechosło­
w ack ie j. i

W a rto  przypom nieć, że ju ż  bez­
pośrednio po podpisaniu uk ład ów  
lokarneńsk ich  prasa niem iecka, a 
za n ią  angielska i  francuska roz­
poczęły kam panię na rzecz zw ro tu  
N iem com  „k o ry ta rz a “  i  Gdańska, 
doradzając Polsce „po ko jow e“  roz­
w iązan ie te j kw estii.

Cechą charakterystyczną Loca r­
no by ła  w ięc „p a c y fik a c ja “  zachod­
n ich  granic N iem iec i  pozostawie­
n ie  o tw a rtych  d rz w i im p e ria lizm o­
w i n iem ieckiem u na wschodzie.

U koronow aniem  tzw . p o lity k i lo - 
ka rneńsk ie j b y ł zaw arty  w  k ilk a ­
naście la t  później (1938 rok) hanie­
bny uk ła d  m onach ijsk i, k tó ry  m ia ł 
ja k  na jszybcie j pchnąć N iem cy h i­
t le ro w sk ie  do napaści na ZSRR. 
S k u tk i te j zm ow y im p e ria lis tó w  
św ia tow ych  są powszechnie znane.

„Locarno  jest p lanem rozstawie­
n ia  s i l  d la nowe j w o jn y “  — wska­
zyw a ł Józef S ta lin  na X IV  Z jeździe 
W K P (b) 18 g rudn ia  1925 r. — 
„Konserw atyśc i angielscy chcieliby  
i  u trzym ać „status quo" przec iwko  
Niemcom i  wykorzystać Niemcy  
przec iwko Z w ią zkow i Radzieckie­
mu. Czy nie za w iele im  się za­
chciało?"

H is to ria  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j 
odpow iedzia ła tw ie rdząco na to py­
tanie.

J. S.

O  w i e l k i c h  s p o t k a n i a c h  m ó w i ą :
STEPH A N  H E R M L IN , p isa rz  n iem ieck i, la u re a t n ag ro d y  państw ow ej NRD:

„ M ło d z ie ż  n ie m ie c k a  -po o b u  s t ro n a c h  Ł a b y ,  w spó ln ie ,  w  z g o d n y m  czyn ie  
sta je  do  w a l k i  p r z e c iw k o  w r o g o m  m ło d z ie ż y ,  p r z e c iw k o  w ro g o m  l u d u  Idea  
p ra w d z iw e g o  p o k o ju ,  s o l ida rnośc i ,  b ra te rs tw a ,  k tó r a  o pa n o w a ła  m a s y  m ło ­
d z ie ży  n ie m ie c k ie j ,  s ta je  się s iłą  m a te r ia ln ą .  Idea ta  u to r u je  d rog ę  sp ra w ie  
życ ia ,  sp ra w ie  p o k o ju .  I pod  j e j  to  s z tandarem  p rz y b ę d z ie  do  B u k a re s z tu  
n a j le psza  m ło d z ie ż  N ie m ie c  podczas p r o m ie n n y c h  d n i  w ie l k ie g o  s ie rp n ia .  
S ie rp n ia , k t ó r y  b a rd z ie j  n iż  k i e d y k o l w i e k  ukaże  n ie p o d z ie ln y  t r i u m f  radośc i  
życ ia ,  p ię k n a  i  p r z y ja ź n i

SZIDO FRENC, W ę g ie r, m is trz  św iata  w  tenisie stołow ym :

„ K i e d y  d o w ie d z ia łe m  się, że w  B u k a re s z c ie  odbędz ie  się la te m  F e s t iw a l  
m ło d z ie ż y , r o z m a w ia łe m  o t y m  z w ie lo m a  m ło d y m i  s p o r to w c a m i ,  k t ó r z y  p o ­
s ta n o w i l i  k o n ie c z n ie  p o je ch ać  na  F e s t iw a l .  P o s ta n o w i l i ś m y  w s pó ln ie  jak. n a j ­
l e p ie j  i  n a j s k u te c z n ie j  p r z y g o to w a ć  się do s p o tk a ń  s p o r to w y c h ,  j a k i e  odbędą  
się podczas F e s t iw a lu

,  W  i ń s i ł k s M  w i e r s z t t s c h

N ie d a w n o  o d b y ło  się w  S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h  z in ic ja t y w y  o rg a n iz a ­
c j i  m ło d z ie ż o w e j A m e r ic a n  Y o u th  Peace C rossed p ie rw sze  pos iedzen ie  k o ­
m ite tu  p rz y g o to w a w c z e g o  do F e s tiw a lu  w  B u k a re s z c ie . W  z e b ra n iu  ty m  
w z ię l i  u d z ia ł p rze d s ta w  ¿ciele ro z m a ity c h  o rg a n iz a c ji  m ło d z ie ż o w y c h  i  ucze­
s tn ic y  b y ły c n  fe s t iw a li.

*
W F in la n d ii  m ło d z ie ż  m ia s t i  w s i 0 ro z m a ity c h  p rz e k o n a n ia c h  p o l i ty c z ­

n y c h  i  ró ż n e j p rz y n a le ż n o ś c i o rg a n iz a c y jn e j w y b ra ia  ju ż  1800 d e le g a tó w , k tó ­
rz y  w s ie rp n iu  re p re z e n to w a ć  będą na F e s tiw a lu  b u k a re s z te ń s k im  m ło d z ie ż  
f iń s k ą , w  c a iy m  k r a ju  ro z w ija  czy n n ą  d z ia ła ln o ś ć  400 lo k a ln y c h  k o m ite tó w  
p rz y g o to w a w c z y c h  do F e s tiw a lu .

*
W  c a łe j W ie lk ie j  B r y ta n i i  t rw a ją  o be cn ie  w y b o r y  d e le g a tó w  n a  F e s ti­

w a l. Rada p o k o ju  m ia s ta  S h e ff ie ld , g ru p a  m ło d y c h  ro b o tn ik ó w  D a n t fo r tu  
i  w ie le  in n y c h  o rg a n iz a c ji ju ż  w y b ra ło  s w y c h  d e le g a tó w . W ie le  zespo łów  
a r ty s ty c z n y c h  zgłasza . s w ó j u d z ia ł w  F e s tiw a lu , W  B r ig h to n  p o w s ta ł n o w y  
zespó l a r ty s ty c z n y  p ro p a g u ją c y  has ła  F e s tiw a lu . N a je d n y m  ty lk o  p o k a z ie  
ta ń c a  lu d o w e g o  w  w y k o n a n iu  tego  zespo łu  b y ło  o b e c n y c h  500 c h ło p c ó w  
i  d z ie w czą t.

W  orędziu ogłoszonym 
z okaz ji Bożego Na­
rodzenia 1947 r. pa­
pież ,,-w yłoży ł“  zasady 
p rzyszłe j zagranicz­
ne j i w ew nę trzne j po­

l i t y k i  W atykanu. Pius X I I  ośw iad­
czy ł -w tedy, że państwo w a tyka ń ­
skie... „n ie  będzie się w trąca ło  do 
stosunkó,v m iędzy różnym i k ra ja ­
m i“ , ponieważ, ja k  się w y ra z ił, nie 
chce „w yp ow iad ać  się za tym  lu p  
in n y m  b lok iem  państw “ .

Ta dekla rac ja  g łow y kościoła ka­
to lick ie g o  b rzm ia ła  dość dziwnie. 
W  żaden sposób nie  można je j by­
ło  pogodzić z p ra k ty k ą  W atykanu, 
k tó ry  n igdy  nie przestaw ał nawo­
ływ ać  do „k ru c ja ty “  przeciw  ZSRR 
i  całem u obozowi dem okrac ji. W 
c iągu osta tn ich p ięciu  la t  z w ię k ­
szą jeszcze dobitnością okazało się, 
że wspom niane oświadczenie Piusa 
X I I  by ło  ty lk o  m anewrem , że pod 
m aską „n e u tra ln o śc i“  W atykan  po­
s ta n o w ił przyspieszyć rea lizacię  
sw ych  p lanów  w a lk i z m iędzynaro­
dow ym  obozem de m okra c ji i  socja­
lizm u .

Jak  to  u ja w n iła  postępowa prasa 
w łoska i angielska i), w  1948 r. W a­
ty k a n  zaw arł z W aszyngtonem  ta j­
ne porozum ien ie o w za jem nej po­
m ocy. Na podstaw ie tego porozu­
m ien ia  strona  am erykańska obie­
ca ła  udz ie lić  W atykanow i m a te ria l­
nego poparcia i  pomagać w rozsze­
rza n iu  jego w ip ływ ów  w  świecie. 
S trona w a tyka ńska  zaś zobow iąza­
ła  się poprzeć am erykańskie  p lany 
po db o ju  św iata. P orozum ienie mór 
w iło  rów n ież o w spó lne j kam p an ii 
m ające j na celu zniszczenie kom u­
n izm u i  o wspólnym  prowadzeniu

2 P O P R O S I Ł )

„z im n e j w o jn y “  p rzec iw ko  Z w ią z ­
k o w i R adzieckiem u i  k ra jo m  de­
m o k ra c ji ludow e j. G łów nym i po­
średn ikam i w  zaw arc iu  tego poro­
zum ien ia b y li:  z ram ien ia  W a tyka ­
nu kardyna ł Spellm an, wódz w o ju ­
jącego, rozpo litykow anego k le ru  
ka to lick iego  w  USA, ze s tro n y  zaś 
W aszyngtonu —  osobisty przedsta­
w ic ie l T rum ana przy S to licy  A po­
s to lsk ie j, M yron  T ay lo r, reprezen­
tu ją cy  na jw iększe monopole am e­
rykańsk ie .

U tw orzen ie  osi W atykan  —  W a ll 
S treet p o tw ie rd z ił papież, oddając 
do dyspozycji S tanów Zjednoczo­
nych „w szys tk ie  sw oje zasoby i  
w p ły w y “ 1 2 3 4 *), a ja k  podaje Downs, 
b e rliń s k i korespondent am erykań­
sk ie j rozg łośni rad iow e j „C o lum b ia  
Broadcaisting In c “  — T rum an  w  l i ­
ście do niem ieckiego ka rd yna ła  
Preysinga w y ra z ił „o fic ja ln ą  sym ­
pa tię  S tanów  Z jednoczonych d la  
kościoła ka to lick iego  w  jego walce 
p rzec iw  kom un izm ow i;“.

M ISJE I  S ZP IE D ZY

O tym , w  ja k im  s topn iu  p o lity k a  
W atykanu  służy celom  s taw ianym  
przez W aszyngton, św iadczy p o lity ­
ka  „m is y jn a “  Piusa X I I .  W 1946 r. 
rozpoczyna się w ie lka  ofensywa 
C h ińsk ie j A rm ii Ludow e j. W aszyng­
ton  wzmaga swą „pom oc“  d la  
band Czamg Kai-szeka, posyła jąc 
tysiące czołgów i  sam olotów. W 
tym  sam ym  czasie W atykan podno­
si w  randze, w zględnie tw o rzy  na 
nowo 151 arcyb iskupstw , bis­
kup s tw  i  w ik a r ia tó w  apostolskich 
w  „k a to lic k ic h “  Chinach. Setki spe­
c ja ln ie  przeszkolonych księży za j­
m uje się dzia ła lnością szpiegowską 
na rzecz A m eryka nó w  i  ic h  ch iń ­
skich marionetek,

Z w yc ięstw o C h ińsk ie j R e w o luc ji 
pow odu je  wzm ożenie dz ia ła lności 
w a tyka ńsk ich  agentów. W e wrześ­
n iu  1951 r. usun ię ty  zosta ł z C h in  
g łów n y przedstaw ic ie l W atykanu, 
b. nuncjusz papieski p rzy  rządzie 
kuom in tangów skim , A n to n io  Ribe- 
r i.  Jak w ykaza ło  śledztwo, R ib e ri 
u k ry w a ł w sw ym  pałacu am erykań­
sk ich  szpiegów i  dyw ersan tów , po­
m agając im  w  organ izow an iu  
kon trre w o lucy jne go  spisku. W  
s ierpn iu 1951 r. stanęli przed P ekiń­
sk im  T rybuna łem  W ojskow ym  bez­
pośredni podkom endni R ib e ri — 
W łoch Tarc isc io  M a rtin o  i  prze ło­
żony am erykańskiego zakonu Me- 
r in o l w  Chinach, am erykańsk i b i­
skup  Ford, k tó rzy  w raz z s iedm iu  
in n y m i duchow nym i a m e rykań sk i­
m i p rzyzna li się do kie row ania  spis­
k iem  m ającym  na celu zam ordowa­
n ie  przyw ódców  C h ińsk ie j Repu­
b l ik i Ludow ej.

W  celu um ocnienia i  „duchow e­
go“  poparcia am erykańsk ie j pene­
tra c ji w  A fryce , na B lis k im  i Da­
le k im  W schodzie papież tw o rzy  w 
la tach 1946 — 1952 więcej now ych 
p laców ek W atykańskich na tych 
terenach, n iż  pow sta ło  tam  w  c ią ­
gu poprzednich la t siedemdziesię­
ciu . W  samej A fry c e  pow sta ło  w  
ty m  czasie 31 w ik a r ia tó w  i  29 p re­
fe k tu r  apostolskich.

Równocześnie P ius X I I  w  coraz 
w iększym  s topn iu  w trąca  się w  
spraw y w ew nętrzne poszczegól­
nych państw . N ie  będziem y się za­
trz y m y w a li nad d yw ersy jn ą  dzia­
ła lnością w atykańsk iego k le ru  w  
k ra ja ch  dem okrac ji ludow e j — 
proces M indszen thy ‘ego, trzech b i­
skupów  s łow ack ich  czy wreszcie re ­
w e lac je  procesu krakow skiego

p rzyn io s ły  dostateczną ilość m ate ­
r ia łu  dowodowego. T ym  ciekawsze 
są na tom iast fa k ty  m n ie j znane, a 
dotyczące in ge renc ji W atykanu  w 
w ew nę trzne  sp ra w y  państw  zrnar- 
sha llizow anych.

APO STO ŁO W IE  
„PŁASZCZA I  S Z T Y L E T U “

Już w  m arcu 1948 r., w  k ilk a  m ie­
sięcy po d e k la ra c ji o „n e u tra ln o ­
ści“  W atykanu, Pius X I I  b ru ta ln ie  
w trą c ił się do kam pan ii w yborcze j 
we Włoszech. P o lec ił on duchow ­
nym  k a to lic k im  w szys tk im i środ­
ka m i sk łan iać w ie rnych  do głoso­
w an ia  na lis ty  reakcyjne. Później 
papież przyznał, *e w ioska reakc ja  
u trzym a ła  się p rzy  w ładzy „d z ię k i 
am erykańsk ie j pomocy i  nadzw y­
cza jnym  środkom  przedsięw ziętym  
przez W atykan  podczas w yborów  
w  k w ie tn iu  1948 r.“  3). Ten sam cel 
przyśw ieca i obecnie w atykańsk im  
po litykom  w sutannach, k tó rzy  z po­
gwałceniem  kons ty tuc ji b iorą udzia ł 
w  akc ji wyborczej, obrzucając ka ­
lum n iam i obóz pokoju i dem okracji.

Na naradzie p rzeds taw ic ie li o r­
gan izacji ka to lick ich  w  końcu 1948 
r „  Pius X I I  w y ra z ił n iezadowole­
n ie  z p o lity k i rządów zachodnio­
europejskich, k tóre „p rze ja w ia ją  
niebezpieczną sła.bosć pozw ala jąc 
na n ieporządki i  roz ruchy“  4). Pa­
pież w ypow iedz ia ł się wówczas za 
stosowaniem  ostrych środków  prze­
c iw  robo tn ikom  i  w szys tk im  ele­
m entom postępowym. Z nakazu 
USA i  p rzy  b łogosław ieństw ie  W a­
tyka n u  w zm ogły się we Włoszech 
i  F ra n c ji raprasje  p rzec iw  klasie  
robotn icze j.

W atykan  b ra ł czynny udz ia ł w 
opracow aniu p lanu  rozb ic ia  N ie ­

miec. 7  początkiem  1948 r. odbyła 
się w  Schonebergu specjalna nara­
da, v- k tó re j uczestn iczy li O tto  
F rom knech t, Sedlm ayer i  in n i 
p rzyw ódcy separa tystów  zachodnio- 
n iem ieckich . W  d ru g ie j naradzie, w 
Cannes, uczestn iczyli niem ieccy 
kardyna łow ie : Preysing, Faulhaber 
i  F rings. Jak podała wówczas p ra ­
sa zachodnio - n iem iecka, w  czasie 
narady usta lono w ytyczne w spó ł­
p racy z w ładzam i am e rykań sk im i 
nad stw orzeniem  separatystycznego 
państwa federalnego w  Niemczech 
Zachodnich.

Specjalną aktyw ność ro zw ija  
W atykan  w  pop ie ran iu  am erykań­
skiego p lanu  „fe d e ra c ji eu ropej­
s k ie j“ .

Dążąc do przeprowadzenia am e­
ryka ń sk ich  planów  „zjednoczonej 
E uropy“ , S tolica Apostolska w yde­
legowała w  październ iku  1952 r. 
ka rd yna ła  T isseraota na obrady 
s trassbursk ie  Rady E urope jsk ie j, 
udzie la jąc w ten sposób o fic ja ln e ­
go błogosławieństwa ideologu, k tó ­
ra mesie wojnę i m ordowanie lud ­
ności przez hordy neoh itle row sk ich  
zbirów .

Na specja lne j aud ienc ji udzie lo­
nej w m arcu 1953 r. profesorom  
„K o leg ium  Europe jskiego", u tw o ­
rzonego przez W atykan w  Bruges 
w B e lg ii d la  „s z c .„e r ia  ideo log ii 
ponadnarodow ej jedności Europy 
zachodnie j“ 6), papież szczegółowo 
om ów ił zadania stojące przed orga­
n izac jam i k a to lic k im i w  zw iązku z 
propagandą na rzecz am erykań­
sk ich planów  „zjednoczonej Euro­
p y “ . „Ł a tw o  s tw ie rdz ić  — pow ie­
dz ia ł papież — że od tych, k tó rzy  
będą pa rtn e ra m i zjednoczonej Eu­
ropy, będzie się w ym aga ło pow~ż- 
nych koncesji... Trzeba się będzie 
zgodzić na wyrzeczenia być może 
stałe. (P ius X I I  m ów i tu  o w yrze ­
czeniu się przez „zjednoczone“  na­
ro d y  zm arsha llizow anej Europy za­
chodn ie j resztek n iepodleg łości i 
suwerenności narodow ej — przyp. 
J. S.)„. I  tu w łaśnie o tw ie ra  się po­
le  d la  dzia ła lności o rgan izac ji koś­
cie lnych, k tó ry c h  zadaniem  będzie

w y jaśn iać  konieczność tych  w y rze ­
czeń, insp irow ać w o lę  pozostania, 
m im o  wszystko, w  zjednoczeniu z 
in n y m i“ 6).

P o litykę  W atykanu  nazwano k ie ­
dyś „p o lity k ą  płaszcza i sz ty le ty “ . 
Płaszcz z frazesów o m iłości b liź ­
niego osłonić ma sz ty le t aposto łów  
ag res ji i  zbrodn i.

„P A K T Z D IA B Ł E M “

W  sw ej po lityce  opanowania kra*’ 
jó w  Europy zachodniej W aszyngton 
opiera się w  znacznej m ierze na 
partiach  kle .ryka lnych, k tóre sw oją 
zbrodniczą, an tynarodow ą p o litykę  
prowadzą na rozkaz W atykanu7).

Na p ie rw szy rz u t oka w ydaw ać 
się może niezrozum ia łe, skąd w  
W atykan ie  zroc-ziła się tak  gorąca 
m iłość i  oddanie wobec pro testanc­
k ich  Stanów  zjednoczonych, gdzie 
nastro je  a n ty k a to lic k ie  są tak  s iln e  
(osław iona organizacja am erykań­
skich faszystów K u -K lu x -K la n , w y ­
pisała na sw ych sztandarach w a lkę  
z M u rzynam i, k a to lik a m i i  Żyda­
m i!). G łębokie uzasadnienie tego 
paradoksalnego, zdawałoby się, sta­
nu rzeczy dal poprzednik obecnego 
papieża Pius X I, k tó ry  w y ja w ił:  
„G o to w i jesteśm y zawrzeć pa k t na ­
w et z d iab łem , jeżeli to będzie po* 
trzebne dla dobra kościoła“ 8).
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Chrzanowska nie znajduje naśladowców. ..

Pionierzy z gdańskie} PWSP

A
le  w  W arszaw ie m am  
narzeczonego i  dlatego 
muszę tam  dostać p ra ­
cę!

—  Niechże koleżanka 
nie w ym yśla coraz to 

now ych powodów. Trzeba wreszcie 
zrozum ieć, że nasi absolwenci w in ­
n i być k ie row an i przede w szystk ijn  
do pó łnocnych w o jew ództw , tu  są 
szczególne potrzeby. No, a narze­
czony, czy n ie  m ógłby się przenieść 
na Pomorze?

—  Ostatecznie... m ógłby, ale... ja  
chcę w ygodn ie j mieszkać, w  Pod­
kow ie  Leśnej pod W arszawą rodzi­
ce m ają p iękne m ieszkanie, a oprócz 
tego...

T ak  ju ż  przeszło godzinę ta rgu je  
się Baśka Chrzanowska z kom is ją  
p rzyd z ia łu  pracy. Przedtem  m ia ła  
ochotę na Gdańsk, teraz znów u- 
p a rła  się p rzy  W arszawie. N ib y  
dlatego, że m yś li o dalszej nauce 
i  chce pomóc m a te ria ln ie  rodzicom. 
G dy w yjaśn iono je j ja k  można u- 
czyć się i  pomagać rodzin ie  nie t y l ­
k o  w  W arszaw ie —  w tedy  przypo­
m n ia ła  sobie o narzeczonym  i o 
ty m  p iękn ym  m ieszkaniu. Z całego 
zachowania Baśki w idać, że ona 
„k rę c i“ .

A  cz łonkow ie  k o m is ji m a ją  już  
dość słuchania tych krę tactw . Na 
próżno s ta ra li s ię przekonywać: 
Chrzanow ska „rozu m ie “  potrzeby 
naszej ośw iaty, planowego za trud ­
n ien ia  itd . — jednak  w  p raktyce  
to  w szystko je j... n ie  dotyczy.

P rzewodniczący k o m is ji szepce 
sąsiadce:

—  Ostatecznie postaram y się d la  
n ie j o jak ieś  m iejsce w  w arszaw ­
sk im . A le  to  w styd, żeby zetempo- 
w iec  uchodzący za a k tyw is tę  prze­
k ła d a ł tak  ponad wszystko swe cia­
sne, egoistyczne in teresy. Z w łasz­
cza, że inn i...

V
D anka O brycka jes t koleżanką 

B aśk i z te j samej grupy. Danka 
rów nież ma narzeczonego, w  S taro­
gardzie. Już na k ilk a  miesięcy przed 
przydz ia łam i pracy prosiła rek to ra  
aby dostać p rzydz ia ł w łaśnie do

S tarogardu: bardzo je j na tym  za­
leżało.

Teraz, k ie d y  czeka w raz z g ru ­
pą przed pokojem  kom is ji, rów nież 
m yś li o Starogardzie. A le  czy bę­
dzie to możliwe? M ów ią, że w  w o­
jew ództw ie  gdańskim  jes t stosun­
kow o m ało m iejsc, na jw ięce j nau­
czyc ie li potrzeba do koszalińskiego, 
olsztyńskiego. Czy nie  trzeba pod­
porządkować osobistych zam iarów  
spraw ie w ie lekroć  ważniejszej? 
D anka nam yśla się co robić...

—  W iecie, w  innych  grupach w ie ­
lu  s tudentów  zgłosiło się do ruchu 
p ion iersk iego — zaczął im  w łaśn ie  
opow iadać dziekan. —  Sami proszą 
o sk ie row an ia  na na jtrudn ie jsze  od­
c in k i. tam , gdzie ich  praca jes t n a j­
ba rdz ie j potrzebna. A  z waszej 
g rupy, z bio logiczne j, n ik t  się jesz­
cze nie  zgłosił. Czy w y  zawsze m u­
sicie być na końcu?

Ubodło to  Dankę. Ich  grupa fa k ­
tyczn ie  uchodziła za k iepską: niedo­
brze tam  by ło  z nauką, leżała ro ­
bota zetempowska (organ iza tor 
Chrzanowska um ia ła  ty lk o  rozkazy­
wać). N ie by ło  na g rup ie  w łaśc i­
w e j p racy w ychow aw cze j. A le  czy 
on i są in n i ?Czy ona, Danka, ta k  
ja k  tysiące in nych  dzieci ch łop­
sk ich  n ie  zawdzięcza w ładzy  lu d o ­
w e j wszystkiego, co p iękne w  je j 
życiu? Czy nie  chcia łaby, tak  ja k  
in n i, żeby prędzej zbudować socja­
lizm,- żeby...

D anka w ie  ju ż  co robić.
—  Ja w łaśn ie  chcę przystąp ić  do 

ruchu  p ion iersk iego —  ośw iadczy­
ła dziekanow i.

Za je j p rzyk ładem  poszła część 
grupy. Oczywiście bez Chrzanow­
sk ie j, k tó ra  ju ż  w tedy k rę c iła  no­
sem.

K ie d y  Danka O brycka b ra ła  póź­
n ie j p rzydz ia ł do koszalińskiego —  
re k to ra  zaskoczyła je j uśm iechnię­
ta  tw a rz : przecież ona będzie p ra ­
cować zupełnie gdzie indzie j, n iż 
przedtem prosiła. A le  Danka była 
szczęśliwa, że zgłosiła się na tru d n y  
odcinek, że będą m ie li p raw o w y ­
magać od n ie j w ięcej n iż od innych.

C e n n a  In ic ja ty w a
Z in ic ja ty w y  M in is te rs tw a Prze­

m ysłu Maszynowego odbyła się dn ia 
28 m a ja  b. r. w  zakładach „U rsus“  
pod W arszawą pierwsza kra jow a  na­
rada ' p rzedstaw icie li szko ln ic tw a 
wyższego z ' przedstaw icie lam i M in i­
sterstwa Przem ysłu Maszynowego, w  
spraw ie zagwarantow ania w łaściw e­
go poziomu k w a lif ik a c ji fachowych 
absolwentów k ie ru n kó w  mecha­
nicznych, k tó rzy  po opuszczeniu u- 
czelni będą pracować w  zakładach 
przem ysłu maszynowego.

Uczestnicy narady, pracow nicy o- 
bydw u m in is te rs tw , rek to rzy  i  p ro fe­
sorowie uczelni technicznych, m łodzi 
inżyn ierow ie, dyrek to rzy  zakładów  
pracy (FSO, „U rsus“ , FSC, Zakładów  
I  M a ja  w  Pruszkowie, Zakładów  
S tarachow ickich) —  wspólnie ła d z il i 
o dobrych i złych stronach progra­
m ów  i metod nauczania na wyższych 
uczelniach, o  sposooach właściwego 
zatrudn ian ia  i w ykorzystan ia  m ło ­
dych inżyn ie rów  w  zakładach pracy.

Ze szczególną uwagą i zaintereso­
w aniem  wysłuchano referatu profe­
sora M im na (członka delegacji nau­
kow ców  ZSRR przebyw ającej obec­
nie  w  naszym k ra ju ) pt. „S tru k tu ra  
s tud iów  na wydzia łach mechanicz­
nych wyższych szkól technicznych w 
ZSRR oraz p ro fil zawodowy absol­
w entów  tych w ydz ia łów “ .

Tem atem  drugiego refera tu , k tó ry  
w yg łos ił Rektor P o litechn ik i W ar­
szawskiej, prof. J- Bukow ski, była 
reorganizacja stud iów  na wydziałach 
m echanicznych naszych uczelni tech­
nicznych w  zw iązku z przedłużeniem 
czasu trw a n ia  stud iów  na tych u- 
czelniaeh. i

Po referatach potoczyła się bardzo 
ożyw iona dyskusja, k tó ra  m. in. ob­
ję ła  tak ie  zagadnienia ja k : b rak i w 
technologicznym  przygotowaniu
przyszłych inżyn ie rów , niedostatecz­
ne uwzględnienie w program ach na­
uczania (od strony teo rii i  p ra k tyk i) 
zagadnień ekonom ik i i zasad organ i­
zacji przem ysłu socjalistycznego, 
b rak w łaściw e j op iek i nad absolwen­
tam i w  zakładach pracy w  czasie 
p ra k ty k  dyp lom owycn. W skazyw a­
no na stanowczo niedostateczne jesz­
cze powiązanie wyższych uczelni 
technicznych z zakładam i przem y­
s łow ym i.

Uw agi i w n iosk i w ysunię te na na ­
radzie będą bardzo cennym m ateria ­
łem  w  pracy nad ostatecznym spre­
cyzowaniem  nowych program ów na­

uczania, co z ko le i pow inno spowo­
dować podniesienie poziomu przy­
gotowania m łodych inżyn ie rów  do 
przyszłej odpow iedzia lnej pracy w 
przemyśle socjahsiycznym .

In ic ja ty w ą  M in is te rs tw a  Przem y­
słu Maszynowego pow inny zaintere­
sować się wszystkie inne m in is te r­
stwa, jes t to  bow,etrn słuszna i sku­
teczna droga do usunięcia w ie lu  n ie- 
domagań w  dotychczasowym syste­
m ie nauczania, jes t to droga do wza­
jem nego zbliżenia się wychow aw ców  
nowych kad r-z  k ie row n ic tw a m i za­
k ładów  oczekujących na te kadry ,

Taka praca na pewno da je j dużo 
zadowolenia.

A  narzeczony? No cóż, chyba i  
to  da się jakoś rozwiązać...

*

W śród tegorocznych absolw entów  
gdańskie j PWSP w ie lu  postąpiło 
tak  ja k  Danka Obrycka. Większość 
z n ich  zdecydowała się dużo wcze­
śnie j. Na p rzyk ła d  na grup ie  m ate­
m a tyków  ju ż  w  lu tym , w  roczn i­
cę ZW M -u, m ów iło  się o ruchu  pio­
n ie rsk im . W ie le  w y ja ś n ił im  re k to r, 
k tó ry  na w yk ładach  pedagogiki n ie ­
raz m ó w ił o bohaterskich p rz y k ła ­
dach kom som olców zgłaszających 
się zawsze do na jtrud n ie jszych  za­
dań. A k ty w iś c i grupy, tacy ja k  
S krok  czy P iskorz, n ie  us taw a li w  
ag itac ji, tłu m a czy li in n ym  znacze­
n ie  ruchu  pion ierskiego.

I  k ie dy  z b liży ł się te rm in  p rzy ­
dz ia łów  pracy —  grupa nie zaw io­
dła. Wszyscy p rzys tą p ili do ruchu  
pion ierskiego, na jleps i pociągnęli za 
sobą resztę. P ro s ili o p rzyd z ia ły  n ie  
tam , gdzie by łoby im  na jw yg od ­
n ie j, ale gdzie praca ich  je s t n a j­
ba rdz ie j potrzebna.

Na p rzyk ład  Staszek B on ieck i ju ż  
dawno u p a trzy ł sobie posadę w  
szkole średnie j w  Tczewie, gdzie 
ma siostrę (i w  pob liżu  rodziców). 
Jednak, k ie dy  dow iedzia ł się, że 
znacznie w iększe potrzeby są w  o l­
sz tyńsk im  —  chę tn ie  pó jdzie tam  
pracować.

A le  czy p ion ie r zawsze m usi 
w ziąć p rzydz ia ł bez w zględu na to, 
gdzie ma rodzinę czy m ieszkanie? 
Na PW SP tak ich  w ą tp liw ośc i by ło  
sporo. P ion ierzy  z g rupy geograficz­
ne j n ie  w iedz ie li na n rzyk ład , czy 
wypada im  w ym ieniać, kom u ja k ie  
w o jew ództw o  na jba rdz ie j by odpo­
w iada ło . W  odpow iedn ich ru b ry ­
kach an k ie t w p isyw a li w ięc ty lk o : 
„ ru c h  p io n ie rsk i“ .

W ytłum aczono im , że przecież 
m a ją  być sk ie row a n i do różnych 
m ie jsc ; potrzeby planowego za trud ­
n ien ia  mogą w ięc często pokryw ać 
się z ich osobistym i p lanam i. Póź­
n ie j fak tyczn ie  duża część pion ie­
ró w  z te j g rupy  o trzym a ła  p rzy ­
d z ia ły  w łaśn ie  tam , gdzie z róż­
nych  osobistych w zględów  może im  
być na jdogodn ie j. A  czy przez to 
przesta ją  być p ion ieram i?

Taką w ą tp liw ość  m ie li też polo­
niści. „Czy może być p ion ie ram i 
m ałżeństw o M ichnów , skoro on zo­
stan ie  asystentem  na PWSP, więc 
i  ona m usi dostać p rzydz ia ł w  Gdań­
sku?“  G dy py tan ie  to padło na ze­
b ra n iu  — grupa jakoś nie p o tra fiła  
sobie na nie  odpowiedzieć. Poszli 
w ięc do rek to ra  (mieszka w  tym  sa­
m ym  budynku), a on chętnie spra­
w ę w y ja ś n ił:

Przecież na jważnie jszą cechą p io ­
niera je s t to, że jes t on oddany 
ca łkow ic ie  spraw ie  naszego budow ­
nictw a, że d y re k ty w y  p a r ti i i  rzą­
du uważa za ja k  na jbardz ie j oso­
biste w ytyczne. D latego wszędzie, 
gdzie się znajdzie, bierze na siebie 
na jtrudn ie jsze  obow iązki i  s tara się 
w yw iązać z n ich  na jle p ie j ja k  t y l ­
ko  p o tra fi.

P ion ier —  je ś li potrzeba •— rezy­
gnuje z w łasnych wygód i pracuje w  
w arunkach szczególnie trudnych . 
A le  gdy jego praca potrzebna jes t 
tam , gdzie w łaśnie ma d la  siebie 
dogodniejsze w a ru n k i, to i  w tedy 
pracuje nie m n ie j o fia rn ie , z n ie  
m nie jszym  zapałem. Tacy, k tó rzy  
chcą, by wym agać od n ich  ja k  
na jw ięce j, m ają  przecież wszędzie 
niemałe połę do popisu. Bo p ion ie r­
stwo to n ie  spraw a form alnego 
zgłoszenia się. Ruch p ion ie rsk i to 
zaciąg serc, to ruch  m łodych pa­
trio tów , ludz i ideowych, ża rliw ych  
budowniczych, tw ó rców  nowego.

Tacy ja k  M ich no w ie  mogą w ięc 
być p ion ie ram i, grupa p rzy ję ła  ich  
zgłoszenie. To n ie  znaczy oczyw iś­
cie, że p ion ie rem  może być każdy. 
Bo na p rzyk ład  k ie dy  zgłosił się O- 
ra ck i — większość zaprotestowała. 
Przecież O raeki dotychczas nie 
p rzyk ład a ł się do sw ych obow iąz­
ków , do p racy społecznej n igdy n ie  
m ia ł chęci. Jakże w ięc zgodzić się 
na to, by pow ierzono m u pracę 
szczególnie trudną, jakże w ierzyć, że 
n ie  zaw iedzie zaufania?

M im o w szystko grupa w ie rzy  jed ­
nak w  dobre chęci Orackiego i  d la ­
tego postanow iła : niech O raeki 
przez ja k iś  czas popracuje w  zawo­
dzie tak, żeby zasłużyć na zaufa­
nie. Jeśli spisze się dobrze — może 
zdobyć zaszczytny ty tu ł pioniera.

#
Polon iśc i w y ja ś n ili 60bie w ą tp li­

w e  spraw y, ale na w ie lu  innych  
grupach hu la ła  p lo tka . M ów iono: 
n iew ie le  w a rt ruch p ion ie rsk i, do 
k tó rego  zgłaszają się tacy, co i  tak  
zostaną w  Gdańsku, a lbo  dostają 
p rzyd z ia ł tam , gdzie im  wygodnie. 
P lo tkę  po dch w yc ili naw e t n ie k tó ­
rz y  aktyw iśc i. Tacy ja k  Chrzanow ­
ska chc ie li w  ten sposób „uzasad­
n ić “  swą bierność wobec p io n ie r­
skiego ruchu.

A le  Chrzanowska n ie  zna jdu je  
naśladowców . D obrzy a k ty w iś c i 
p ie rw s i p rzystępow ali do ruchu  p io ­
nierskiego, pociągali za sobą in ­
nych. P ion ieram i s ta ją  się na jlepsi 
studenci, na jbardzie j oddani spra­
w ie  socjalistycznego budow nictw a. 
Rozum ie ją  już, że z tru d n e j i  o- 
f ia rn e j pracy będą m ie li n ie  ty lk o  
pożytek, ale i najw iększe zadowole­
nie. K iedyś zrozum ie to chyba i  
Chrzanowska.

W IE S ŁA W  G ŁO W A C K I

P i e r w s z e  w n i o s k i
Sesja rozpoczęta. Studenci uczelni 

warszawskich zdają pierwsze egza­
m iny. Na podstaw ie przebiegu tych 
egzaminów można ju ż  wysnuć pew­
ne w nioski.

Studenci I I  roku  chem ii P o litech­
n ik i W arszaw skie j zdaw a li np. egza­
m in  z maszynoznawstwa. D la u ła t­
w ien ia  studentom  przygotowań, pro f. 
N iew iadom ski podzie lił m ate ria ł z 
tego przedm iotu na trzy  części, któ­
re zdaje się kolejno.

P ierwsza część egzam inu w ypad ła  
na ogół dobrze. A le  w y n ik ły  przy 
tym  rów nież i p rzykre  incydenty.

PRÓBY Ś C IĄ G A N IA  ,
Organizacja zetempowska stanęła 

wobec niepokojącego z jaw iska : n ie ­
k tó rzy  studenci us iłow a li ściągać. 
Egzam inator wym agał um ieję tności 
narysow ania z pamięci różnych częś­
ci maszyn. Ponieważ części tych by­
ło dosyć dużo, szerzył się pogląd, że 
w prost niesposób 'U trwalić sobie w  
pamięci każdą z nich. Jedyne „w y jś ­
cie“  —  ściągać. Gorzej, że tego zda­
nia b y li nawet n iek tó rzy  zetempow- 
cy.

Trzeba by ło  natychm iast zareago- 
wać. Spraw y trzech „w y b itn y c h “  
ściągaczy zostaną poddane pod dy­
skusję na kole ZM P. Są to kol. kol. 
Wódka, H u tny i  K ow a lsk i. Równo­
cześnie agitatorzy zetempowscy wy» 
iaśn ia li kolegom szkodliwość i  b rak 
uzasadnienia poglądu, że „rysun ków  
na pamięć n ik t  się me nauczy . M ,e- 
5  o  ty le  u ła tw ioną pracę, ze zyce  sa­
mo wykazało niesłuszność te j „teo- 
^ k i “  Większość tych, k tó rzy  me 
ściągali -— zdała,, i 1° nawet dobrze,

S K U T K I K A M P A N IJN O Ś C I
K iedy zapyta liśm y k ilk u  kolegów 

z I I  roku chem ii jaik w ypad ł egza­
m in  z podstaw m arksizm u, jedno­
głośnie s tw ie rd z ili, że „trochę  słabo“ ,
I  w ypad ł rzeczyw iście słabo.

Okazało się, że egzam in z m arksiz­
mu nie został dobrze przygotowany. 
W praw dzie ak tyw iśc i zetempowscy 
m ó w ili, że trzeba zw rócić szczególną 
uwagę na opanowanie tego przed­
m io tu , ale system atycznej kon tro li 
nauk i nie prowadzono. Toteż w  w ie­
lu  wypadkach uczono się tuż przed 
egzaminem. S k u tk i tego u ja w n iły  się 
bardzo szybko. Oceny by ły  słabe. Na­
w e t w ie lu  ak tyw is tó w  zetemipow- 
sk ich  zdało na dostatecznie.

SPRA W A PRA CO W N I

Studenci I I  roku  chem ii uspra­
w ie d liw ia ją  swe słabe przygotowanie 
do m arksizm u złym  rozkładem  ćw i­
czeń w  pracowniach. Pracownie na
I I  raku pochłan ia ją  masę czasu. W 
IV  semestrze chem icy m ie li po 64 go­
dziny zajęć tygodniowo, podczas gdy 
program  przew idu je  ty lk o  39. Dzie­
je  się tak  dlatego, że I I  rok  odra­
b ia ł pracownie z zeszłego semestru, 
bo przedtem  by ły  one zajęte przez 
lata wyższe. W ten sposób na czwar­
ty  semestr z w a liło  się sporo zaleg­
łych analiz.

Trochę ciężko jest w  ta k ie j sytua­
c ji przygotować się do egzaminów. 
Coś m usia ło  wypaść słabie j. A  po­
nieważ pracownie trzeba było zali­
czyć przed rozpoczęciem sesji, ucier­
p ia ły  na tym  przygotow ania do egza­
m inów ,

W N IO S K I

Z tego co tu pow iedzie liśm y nasu­
w a się k ilk a  wniosków.

Po pierwsze: organizacja zetem­
powska na I I  roku chem ii PW w in ­
na poświęcać w ięcej uw ag i przygo­
tow an iu  studentów do egzaminów. 
N ie wystarczy m ów ić: „uczcie się“ , 
trzeba jeszcze w y jaśn ić  każdemu 
studentow i po co się uczy, ja k  moż­
na na jlep ie j zorganizować naukę i  
ja k  uczyć się systematycznie. N ie  
można w  żadnym w ypadku  dopusz­
czać do kam panijności, ja k  to m ia ło  
m iejsce przed egzaminem z m arksiz­
mu.

Po drugie: należy natychm iast re­
agować i  zdecydowanie zwalczać 
przedegzaminacyjne „ te o ry jk i“ , w  
rodzaju „tego się n igdy nie  można 
nauczyć“ , „jedyne w yjśc ie  —  ścią­
gać“  itp .

Po trzecie: w ładze uczelni pow in ­
ny  w  przyszłości z likw idow ać wszel­
k ie  „w ąsk ie  gard ła“  w  pracow ni, nie 
skup iać zajęć w  n ich na jeden se­
m estr, dlatego, że nie pozwala to  na 
u trzym an ie  rytm iczności w  pracy.

Po czw arte : ponieważ I I  rok  che­
m ii ma jeszcze zdawać dwa poważne 
egzam iny ( I I  część maszynoznaw­
stw a i  chemię organiczną) należy 
zw rócić uwagę na pracę grup samo­
kształceniowych, zorganizować do­
datkowe, dobre repetytoria  i  konsul­
tacje.

O realizacji tych wniosków nale­
ży pomyśleć już teraz, nie czekając 
do następnego roku. Część z nich 
może pomóc w uzyskaniu lepszych 
Wyników jeszcze w tej sesji.

FR A N C IS ZE K  L E W IC K I

Spać i jeść, 
czy... odpoczywać?

(Z notatnika doświadczonej wczasowiczki)
W ub ieg łym  roku  wszystkie  egzaminy w  sesji le tn ie j zdałam  

bardzo dobrze. O trzym ałam  skierowanie na wczasy. Przed wy jaz­
dem powiedziałam sobie tw ardo  —  trzeba na te dwa tygodnie w y ­
łączyć się z życia! Jeść, spać, nic nie robić, z n ik im  nie rozmawiać. 
Wtedy dopiero odpocznę.

Po przyjeździe do domu wypoczynkowego zabrałam się rze­
teln ie do realizowania mojego programu. Cóż, kiedy po 3 dniach  
zrobiło m i  się strasznie nudno.

Dokonałam więc pierwszego w y łom u w  swojej zasadzie i  na  
godzinkę przyłączyłam się do kolegów. Przeczytałam nawet z za­
in teresowaniem ostatni num er POPROSTU.
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Późnie j musiałam przyznać, że racjonaln ie upraw iany  sport to 
wcale niezły pomysł. M ia łam  teraz ty lko  jeden kłopot: co zrobić  
z nadmiarem sil i energii, k tó ry  nagromadził się we mnie w cza­
sie pierwszego etapu moich wczasów?

Znalazłam wyjście! Pojechałam wraz ź kolegami na 2 dn i do 
pobliskiego PGR-u, by pomóc przy żniwach. N igdy me myśla­
łam, że praca fizyczna dla nas, m o l i  książkowych, to takie  
wspaniałe odprężenie!

Tak skończył się m ó j „ in d y w id u a ln y  system" lenistwa na 
wczasach. A n i  to miłe, an i ciekawe. P rzy ję łam  nowy program  
działania: bra łam udzia ł w  wycieczkach i  wieczornicach, gra­
łam w  siatkę i  kosza, nauczyłam  się noioych piosenek. I  dopie­
ro w tedy poczułam, że odpoczywam.

K R Y S T Y N A
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27. V.
Zawsze m ia łem  nieco pob łaż l iwy  

i  niechętny stosunek wobec studen­
tów  wyższych uczeln i a r tys tycz­
nych. K iedy  ja  — z w y k ły  po lon i­
sta, lub m ó j kolega m atem atyk  — 
m usim y kuó, kuć i  kuć, oni — cóż 
m ają  do roboty? Czym sesja dla 
tych pięknoduchów z Konserwa­
to r iu m  albo z ASP? M ia łem  
w ie lk ą  satysfakcję, k iedy jeszcze 
głupsi ode mnie reagowali na  
słowo „a k to r “  w ym o w n y m  skrzy­
w ien iem  twarzy  i  s łowami: „ Na­
śladować ludzi! Też m i robota !“ ... 
O malarzach wyraża l i  się: „ Na- 
bazgrze, nabazgrze i  m a“ , a je ­
den m ó j kolega z dz ienn ika rk i  — 
doskonale go rozum ia łem  — skar­
ży ł  się, że gdyby w iedz ia ł ile jest  
w  sesji egzaminów na% dziennikarce, 
to by się postarał do PWST...

M am  pisać o sesji na uczelniach  
artystycznych. Dusza ma podskoczy­
ła z radości: no, teraz wam  pokażę! 
Za moją gram atykę historyczną, za 
moje językoznawstwo, za całą histo­
r ię  l i te ra tu ry !  Zdemaskuję przed 
społeczeństwem wasze nieróbstwo  
—  aż w ió ry  z was polecą.

28. V.
Rano uczyłem  się gram atyk i  h i ­

storycznej. „S łowa: „kon iec“  i  „po ­
czątek“  pochodzą od jednego rdzenia. 
W  starosłowiańskim...  w  indoeuro-  
pe jsk im “ ... etc. Bardzo chcia łbym  
zdawać 13-go. To m ó j szczęśl iwy 
dzień. A le  czy wypadnie aku ra t  na 
mnie?...

W po łudnie zdałem rosyjsk i.  
Uff!. . .  Późnie j w yk łady .  Dopiero o 
19-ej szedłem do warszawskiego  
K onserw a to r ium  z w iarą , że nikogo  
nie zastanę. M ia łby  też k to  sie­
dzieć tam do wieczora?

A le  na m e tr  przed d rzw iam i Z U  
Z M P  usłyszałem tony skrzypiec. W 
loka lu  Z w iązku  dyżurowała Jo lan­
ta S z I I  roku  w ydz ia łu  in s tru ­
mentalnego. Z li tością przy jrza łem  
się je j  sk rzypkom  i  zaraz przypom ­
n ia ła  m i się g ram atyka historyczna. 
Też porównan ie !

— Jak i macie na jt rudn ie jszy  w  
te j  sesji egzamin? —spyta łem Jo l i  i  
ze zdumieniem usłyszałem odpo­
wiedź:

— Skrzypce.
—- A cóż w  ty m  trudnego  —  

brzdąkać i brzdąkać?
Omal się nie obraziła. Zaczęła 

zaznajamiać mnie z ta jn ik a m i p rzy ­
go towywanych na egzamin u tw o ­
rów :  grava i  fuga Bacha oraz kon­
cert skrzypcowy Beethovena. Ra­
zem 30— 40 m in u t  gry. No i  kom i­
sja za stołem i  to jaka  kom is ja !  
Jola jest w  klasie skrzypiec prof.  
Dubisk ie j .

D ługo słuchałem objaśnień na te­
m at trudności w  w yko na n iu  fug  
Bacha, gdzie chodzi o jednoczesne 
prowadzenie dwóch tematów (Boże, 
j a k i  ja  jestem g łup i na te tema­
ty!...).

Dowiedzia łem się, że muzycy m a ­
ją  sporo egzaminów teoretycznych  
•— z. h is to r i i  sztuki,  marksizmu.

— Jeszcze jedno pytanie, Jo lu :  
i le  godzin dziennie powinniście  
ćwiczyć na skrzypcach?

—  P ow innam  6. Ćwiczę 4— 5.
—  Teraz, przed sesją?
—  Nie, codziennie.
Wieczorem, kładąc się spać złoży­

łem sobie uroczystą przysięgę: już  
nigdy, ale to nigdy nie powiem, że 
student K onserw a to r ium  ma ła twe  
życie!

29. V.
M ó j zna jomy, Janek K. z I I I  ro ­

k u  malars twa (pracownia prof. To- 
morowicza) pokazał m i  nad czym  
teraz siedzi. A by  zal iczyć rok, musi 
prócz egzaminów teoretycznych  
przedstawić szkic kompozycj i ma­
la rsk ie j.

Właśnie oglądam ów szkic  —  no­
si ty tu ł  — „Warszawa 22 lipca, 1952 
r . ‘‘ . Więc Z lo t !  Istotn ie , na p ie rw ­
szym plan ie po p raw e j stronie o- 
brazka  —- kolorowa, radosna m ło ­
dzież: żołn ierz , dziewczyna w ie jska,  
student. Bardz ie j na lewo kroczą  
olbrzym ie k u k ły  w  stro jach K u -  
K lu x -K la n u  o twarzach do złudze­
n ia  przypom inających pon iektórych  
z łe j s ławy podżegaczy wo jennych.  
Tło: jasne, prężne gmachy M D M -u .

— Szczęśliwy jesteś — powiedzia­
łem  Jankow i,  bo obraz m i  się spo­
dobał. — Masz ta lent!

— Talent? Popatrz co trzeba  
prócz ta lentu:

I  zaczął wyciągać mniejsze i  
większe szkice i  obrazk i:  a to f ra g ­
m ent placu K onsty tuc j i ,  a to cały  
plac, a to taka postać, a to inna. 
Wszystko  — prace przygotowawcze!

Do szkicu! A  dopiero na podstawie  
szkicu powstanie w  ciągu d ług ich  
tygodn i  — obraz.

Już nie zadawałem pytań, czy Ja­
nek długo pracuje nad kompozycją, 
bo w  pracowniach w idz ia łem  p łó t ­
na z w ie lok ro tn ie  zdrapywaną f a r ­
bą — popraw k i,  poprawk i,  po p ra w ­
ki. I leż  razy trzeba zaczynać od no­
wa... A  ja ,  k iedy w  zeszłym roku  
obla łem swoją gram atykę starocer­
k iewną, zdałem ją  następnym r a ­
zem.

Przyrzekam n ie  lekceważyć stu­
dentów - p las tyków . Gdy rysu ję  
g łó w k i  ludzkie, a wychodzi m i  n i  
to n i  owo, sądzę, że m i  b rak  ta­
lentu. Tymczasem, poza talentem... 
I  od razu przypom ina m i  się Janek  
ze sw y m i szkicami!

30.V.
Czuję, że fe l ie ton  nie będzie ta k i  

ja k  chciałem: napastl iwy, demaska­
torski,  przeciw n ierobom! Została  
ty lko  Szkoła Teatralna. Może tam,  
może na I  roku  znajdę ludzi o ła t ­
w ych  egzaminach.

K ie dy  z ja w i łem  się na M iodowej,  
by ł dzwonek na przerwę i  całe 
bractwo z I  ro k u  wysypało się do 
uroczej,  s ty low e j świetl icy.

Zaraz n a s taw i l i  adapter i  p rzy  
dźwiękach poloneza zaczęli stąpać 
wesoło i  m ia rowo. „C i  się bawią!  —  
pomyśla łem  —  a m ój m atem atyk  
pewnie algebrę zakuwa. I  to jaką  
algebrę  —  w głowie m i  się nie m ie ­
ści...“

—  L e k k i  macie żyw o t!  —  pow ie ­
działem głośno.

— A  właśnie: lekk i.  Uczymy  się 
•— odrzek l i chórem.

—  Jak  to?
—  A  tak to! W  poniedziałek zda­

je m y  balet, g imnastykę i  ry tm ikę .  
W ięc ćw iczym y w  każdą wo lną  
chwilę .

Zdębia łem.
—  T rudn y  to egzamin?
— Nie, ła tw y  — z iron ią  stw ie r­

dził Olek J. — A  w y  skąd, kolego?
—  Polonista.
Spojrza ł na m nie z li tością aż 

spuściłem powiek i.
— Chętnie bym  się przeniósł na 

polonistykę, gdybym  tak... nie ko ­
chał teatru.

— Jak i  macie na j t rudn ie jszy  
egzamin w  sesji? —  zadałem sche­
matyczne pytanie.

—  Zawodowy  —  oznajm iła  Olga  
D., a wszyscy zadrżeli. Pierwszy rok  
nosi nazwę „selekcyjnego“ . K to  nie 
z rob i ł  w  ty m  czasie postępów, nie 
w p ad ł w  aktorską ■ „m elod ię“ , musi  
odejść z PWST. A  egzamin nie jest  
ła tw y :  obowiązują wiersze, proza i  
zadanie „a k to rsk ie “ . Trzeba p rz y ­
gotować k ró tką  scenkę.

D ługo t rw a  praca nad je j  przygo­
towaniem, nad każdym  gestem, od­
ruchem, tonem.

Praca ko lek tyw na  z pomocą p ro ­
fesora (bez zgranego, serdecznego 
ko lek tyw u  nie można osiągnąć w  
akto rs tw ie  w yn ików ),  później egza­
m in  przed komisją. Wyobraziłem  
sobie, że to ja zdaję tak i  egzamin. 
Brr...  Wolę gram atykę historyczną!

...Spotkałem mego znajomego, Jan­
ka Gąsiorowicza, k tó ry  zdaje koń ­
cowe egzaminy w  K onserw ato r ium  
na wydz ia le  teori i ,  kompozyc j i i  d y ­
rygen tu ry .  Właśnie zdał „czytanie  
p a r ty tu r “  i  w i ta ł  się ze m ną pro ­
mienie jący.

—  Jakie masz trudności w  sesji? 
—  zadałem z przyzwyczajenia  
„dz ienn ika rsk ie “  pytanie.

— Wiem, w iem, m ów iła  m i  Jola, 
że chodzisz i  pytasz wciąż o te t r u ­
dności. Dlaczego nie in teresują cię 
nasze radości? Myślisz, że ich mało? 
Czy ty  możesz zrozumieć satysfak­
cję artys ty ,  k tó ry  ukończy obraz, 
albo gra na scenie, albo dyrygu je  
orkiestrą? I  to wszystko dla te j  
nowe j w idow n i ,  szczerej, zapalonej, 
wciąż żądającej w ięcej i  lepie j!

l .V I .
Każdy ma radości we w łasnym  

zakresie. Zdałem gramatykę histo­
ryczną na „d b “ ! O rany, ja k  ja  się 
cieszę! Franek, k tó ry  nie w iem  cze­
m u ma odrazę do m uzyk i ,  powie­
dział dzisia j:

—  Ci w  K onserw ato r ium  to ma­
ją  życie...

Rąbnąłem go słowem, a on ze
zdziw ienia nawet m i  nie odpowie­
dział.

TA D E U S Z STR U M FF

* Sesjonatem nazyw am  studenta, 
k tó ry  w  czasie sesji zdaje egzam iny 
i  jes t posiadaczem dóbr in te le k tu ­
a lnych . N ie  mieszać z POSSESJO- 
N A T E M  —  posiadaczem dóbr m ate­
r ia ln ych , c zy li w naszych w a ru n ­
kach tzw . in ic ja ty w ą  pryw atną .

JÓZEF LENART

S p o tka liśm y  się ponow ­
n ie  po b e rliń sk im  Z lo ­
cie : brodę m .a ł jeszcze 
bardzie j gęstą i  dłuższą. 
N ie  zm ie n ił się poza 
ty m  -— ta k  samo ja k  

wówczas uśm iechał się łobuzersko 
sam ym i ty lk o  oczami. C iekawe to 
b y ły  oczy — czarne, błyszczące ja k  
węgle i  pełne w yrazu . Patrząc na 
niego tru d n o  by ło  n ie  uśmiechać 
się — ta k i ju ż  b y ł ten czarny i  f i ­
lig ra n o w y  niemalże, k o lu m b ijs k i 
student.

—  Ech, boroda ty  borodeńka...

Piosenka nosiła ty tu ł „P a rtyzan c­
ka broda“  i śp iew a liśm y ją  w  po­
ciągu. Z a jm o w a liśm y  pó ł przedzia­
łu , wesoła, różnojęzyczna kom pania, 
do k tó re j w spółpodróżn i uśm iecha li 
się z sym patią. N astró j, ja k i w ieź ­
liś m y  ze sobą b y ł w  pe łnym  tego 
słowa znaczeniu z lo tow ym . W ięc 
śp iew a liśm y p ieśn i; —  różne —  h i­
szpańskie, po lskie , radzieckie. N ie 
u m ie liśm y  inaczej rozm aw iać — 
pieśn i b y ły  naszym w spó lnym , n a j­
ba rdz ie j z rozum ia łym  ję z y k ie m  
G dy skończył się repertua r, n iek tó ­
re  z n ich  śp iew a liśm y d ru g i i trze ­
ci raz, lecz ża rto b liw a  piosenka o 
pa rtyza nck ie j brodzie  powracała 
najczęściej, n ib y  re fren . W łaśn ie on 
—  G u ille rm o , z sow izdrza lsk im  u- 
śm iechem g ładz ił sw ó j m łody zarost 
na po liczkach i  brodzie  i  zaczynał:

—  Ech, boroda ty  borodeńka...

I  ta k  ju ż  pozostało. Późnie j m ało 
k to  w iedzia ł, że G u ille rm o , to w łaś­
nie  G u ille rm o , ten m a ły  i  czarny 
K o lu m b ijc z y k . B y ł —  „P artyzancka  
B roda“ .

M in ę liśm y  K ra kó w . Za oknam i 
w agonu fa lis te  wzgórza z każdym  
kw adransem  wyższe, z kosm a tym i 
czubam i lasów na szczytach i  zbo­
czach, rach ityczne, s tu le tn ie  w ie rz ­
by stojące ró w n ym i rzędam i p rzy  
w ybo is tych  drogach, kępy jes ien­
nych, z ło to lis tnych  ju ż  drzew. Po­
godna, p ra w d z iw ie  „po lska jes ień“ ... 
To wszystko za oknam i wagonu. W  
naszym przedziale je s t w iosna —  
w  nas i  w  pieśniach.

Pod w ieczór do jeżdża liśm y do 
Nowego Targu. Razem z nam i 
biegła przez las ogrom na, czerwona 
ku la  zachodzącego słońca. Potem, 
nad szeroką do liną  obsiadłą przez 
góra lsk ie  w iosk i, w  czystym  i b l i­
sk im  k ra job ra z ie  ukaza ły się Ta­
try . L ilio w e , b runa tne  i  czerwone 
— całą surowością i  bogactwem  
swego piękna. W iele razy w  m ym  
życiu w idz ia łem  je  ta k im i, ja k  w  
te j c h w ili — zawsze p rz yw o ływ a ły  
wzruszenie, inne za każdym  razem, 
pełn iejsze i  bogatsze.

Z w róc iłem  się do K o lum b ijczyka .
—  Popatrz, P artyzancka B rodo!

Podszedł do okna, opa rł się o n ie  
i  d ługo pa trzy ł. Ch łodny, jesienny 
w ia tr  m ie rz w ił i ta rga ł jego w łesy. 
T w a rz  pociem nia ła  jeszcze bardzie j 
od jego uderzeń. D ługo patrzył... 
Potem, ledw o dosłyszalnie pow ie­
dzia ł, może do m nie, może do sie­
bie:

—  Colombia...

Może m yś la ł ty lk o , a nieposłusz­
ne w a rg i same w yp ow ied z ia ły  to 
słowo —  nie w iem . O pow iadał m i 
późnie j, że gó ry  nad Bogotą, w  jego

ojczyste j C o lom b ii także są l i l io w o -  
czerwone i  b runa tne  o zachodzie 
słońca. Lecz tam  by ła  wówczas noc, 
a nocam i na górskich stokach p ło ­
ną pa rtyzanck ie  ogniska, i  b łąka ją  
się pieśni.

Cóż ja  w iedz ia łem  o tw o je j Co­
lo m b ii, towarzyszu m ój, P artyzanc­
ka Brodo? — W  szkole kazano m i 
na m apie wskazać granice twego 
k ra ju : przebiegłem  oczyma obie 
A m e ry k i, p rzeszukiw ałem  K o rd y lie ­
ry.,. U m ia łem  odnaleźć Chile , bo 
stam tąd słyszałem  głos Pablo N e ru ­
dy, n ie  myśląc, że jes t to równocze­
śnie i tw ó j głos.

D ow iedzia łem  się, że góry nad 
Bogotą o zachodzie słońca podobne 
są T a trom , że w  górach tych  ch łop­
cy do ciebie podobni nocą rozpala­
ją  ogniska i śpiewają pa rtyzanck ie  
pieśni,; ponieważ n ie  chc ie li śpie-

wać am erykańsk ich  w  K o re i. Do­
w iedzia łem  się o podpalanych przez 
p o lic ję  lep iankach peom ów-kom uni- 
stów , o wsiach płonących ja k  po­
chodnie wśród nocy z d yk ta to rs k ie j 
w o li pana Laureano Gómez, o za­
szty le tow anym  ro b o tn iku  Carlos 
E n riqu e  , G utiérrez... I  w iem , co 
m ów ią ludzie  w  tw o je j C o lom b ii:

—  Starczy nam  b ło ta  i  trz c in y  na 
nowe le p ia nk i. C ie rp liw ośc i n ie  
starczy.

T rzy  miesiące spędziliśm y w  gó­
rach. W  ciągu tego czasu odw ie­
dz iliśm y  Nową H u tę  i  k ilk a  pod­
ka rp ack ich  spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­

nych. C iekaw iło  go w szystko —  
w y p y ty w a ł niestrudzenie o szczegó­
ły  o rgan izacji p racy w  spó łdzie ln i, 
o t r ó jk i  m ura rsk ie . W ieczoram i 
k ła d ł się i założywszy ręce pod gło­
w ę  ro i ł p lany pełne fa n ta z ji i  za­
pa łu. Ż a łow a ł p rzy tym , że w  K o ­
lu m b ii jeszcze nie czas na zakłada­
nie  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych . Po­
za ty m  czas spędzaliśm y na w łóczę­
gach po górach.

N a js ta rs i górale n ie  p a m ię ta li ta ­
k ie j jes ien i —-  niezm ienne, pogodne 
p rzym rozkow e po rank i, bezchmurne, 
gorące dn ie, barw ne, w span ia łe  za­
chody. K tóregoś ranka  w y b ra liś m y  
się sami —  z Kuźn ic, Reglam i, przez 
Uptaz i G ąsiennicową do Czarnego 
Stawu. Cicho b y ło  w  górach, bez­
w ie trzn ie , ale rzadko spo tyka liśm y 
am ato rów  porannych wycieczek. 
G u ille rm o  przez całą drogę uśm ie­
cha ł się i  podśp iew yw a ł piosenkę

o pa rtyza nck ie j brodzie, czego nie  
czyn ił ju ż  od dość daw na:

G ow o r i l i  rausze szczotka,
G oworia t t iep ier mietła...

—  Z czego się cieszysz, P a rty ­
zancka Brodo? — spyta łem .

— Dobrze je s t żyć — odparł — i 
dobrze m yśleć o pow rocie  do Co­
lo m b ii. Chyba p rzy jdz ie  m i teraz z 
pa rtyzan tam i chodzić po górach.

Ech, ja  par ień molodoj,
No, chożu j a  s‘borodoj...

I  znowu śpiewał, ja k  zw yk le  nie 
uznając rosy jsk iego „a “ , je ś li w  
tekście by ło  „o “ . Odezwał się dopie­
ro  nad Czarnym  Stawem , ja k b y  
k o n tyn u o w a ł n ieprzerw aną rozm o­
wę:

—  Z pa rtyzan tam i... Zaw iozę 
chłopcom  naszą pieśń —  „P a rty ­
zancką brodę“ . Ucieszą się. Po te j 
n ie lega lne j wycieczce do. Berli-pa 
pan Laureano Gomez n ie  pozw o li 
m i bezkarn ie  spacerować u l.cam i 
Bogoty. A le  K o rd y lie ry  w iększe n iż  
T a try ...

Chcia ł m i w idoczn ie zrob ić p rzy ­
jemność, w ięc doda ł po c h w ili na­
m ys łu : „P iękne  są wasze T a try , 
ty lk o  n ie w ie lk ie “ . Potem  w ró c ił do 
poprzedniego w ą tku :

— K o rd y lie ry  w iększe n iż  Bogo- 
ta. W  K o rd y lie ra ch  m y n ie  pozwa­
la m y —  kom uniści.., P o lic ja  bo i 
się partyzantów .

Z apa trzy ł się w  g ra n ito w y  szczyt 
Kościelca, ostro  sterczący w  bez­
chm u rnym  b łęk ic ie , potem  w ska­
zał na nagie, u rw is te  ska ły  Koziego 
W ierchu  i  zapyta ł na jzupe łn ie j po« 
ważnie:

—  P ó jdz iem y tam?
—  S łucha j, P artyzancko  B rodo, 

czy nie lep ie j by łob y  gdybyś tu  po­
został? Możesz przecież prosić o a -  
z y l —  pow iedzia łem , z góry w ie ­
dząc, że ma to w y łączn ie  re to rycz­
ne znaczenie.

—  T a try  są rów n ie  p igkne ja k  
K o rd y lie ry  — odparł i  nachm urzy ł 
się, w idoczn ie d o tk n ię ty  ty m  co po­
w iedzia łem . —  Ja wolę je dn ak  
K o rd y lie ry ...

W  k ilk a  dn i później w y jecha ł do 
Genui, śpiesząc się, by zdążyć na 
statek odp ływ a jący  do Panam y Za­
strzegł sobie, bym  nie próbow a ł p i­
sać do niego — nie w olno. Lecz 
adres sw ó j zostaw ił. Po co? — spy­
tacie. Po to, bym  go m ógł spotkać 
w  K o lu m b ii ju ż  w o lne j, ta k ie j ja k  
Polska.

rys. Jerzy C w ier tn ia

m

f i f t  ^ r a w arszaw skie j A kadem ii
U l  M edycznej rozpoczęły się 

ko lo kw ia  i  egzaminy. A le  
J  na pierw szym  roku , m i­
n a  m o gorącego przedsesyjne- 

A .  go okresu, studenci -za­
absorbow ani są jeszcze jedną — po­
za egzam inam i —  sprawą. P ierwszo­
roczn iacy dysku tu ją . Wszędzie — 
w  tro le jbusach, na kory ta rzach  w  
D o m u  A kad em ick im , w  przerw ach 
m iędzy w yk ładam i... •

—  No, da j spokój, któż m ieszka­
jąc w  jednym  poko ju  m ów iłb y  so­
b ie  per kolego...

—  Ten W iśn iew sk i je s t jednak 
ja k iś  pap ierow y, ta k i typo w y  po­
z y ty w n y  bohater, n ie  ma an i je d ­
ne j słabości...

—  A  w iecie , w  B ia łym s toku  już  
zna leź li u siebie Ganderę...

—  P am ięta j, je że li m i do ju tra  
n ie  przyniesiesz „H e rku le sów “ , nie 
zdążę przeczytać...

P ięćdziesiąt przekazanych przez 
w yd a w n ic tw o  ,»Iskry“  książek w

ciągu tygodn ia  obiega p ra w ie  ca ły  
ku rs . W ie lu  zresztą zna ju ż  „H e rk u - 
lesy“ .

—  T y lk o  s łucha jc ie , żeby na pe­
w n o  by l au tor, bo nasi studenci 
bardzo w ie le  się spodziewają po je ­
go w izyc ie  —  m ów ią nam  w  Za­
rządzie U czeln ianym .

G dy w yd a w n ic tw o  „ Is k ry "  1 Re­
dakcja  POPROSTU zaproponowały, 
żeby na pierwszym  roku  w ydzia łu  
lekarskiego zorganizować dyskusję 
nad „H e rku le sam i“ , ZU  p rz y ją ł p ro­
pozycję z pew nym i obaw am i: m a­
ło  czasu, sesja w łaśc iw ie  już się za­
częła. Dotąd n ie  p róbow a liśm y d y ­
s k u s ji nad książką...

*

B y ło  to ostatn ie tegoroczne zebra­
n ie  pierwszego roku. N astró j ja k iś  
odśw ię tny, dekoracje, g łośn ik i. Sa­
la  w ypełn iona po brzegi, sporo o- 
sób stcni — zabrakło  krzeseł. O rgan i­
za to rzy bardzo p rze jęc i —  czy do­
brze się uda?

Koledzy, zaczynam y!

tyczny. Zawsze w ie  ja k  postąpić, 
n ie  popełnia błędów, n ie  ma s łabo­
ści. N ie  p rzekonyw ający je s t ró w ­
nież pro-ces przem iany Sapińskiego.

—̂ A u to r  chc ia ł pokazać s iłę  w y ­
chowawczą ko le k ty w u  —  m ó w i kole­
żanka Oleszczyńska - - a le  przecież 
w  książce ko le k ty w u  w łaśn ie  b ra k : 
Sapińskiego w ych ow u je  W iśn iew sk i 
i  Gandera, a n ie  grupa, n ie  o rgan i­
zacja, n ie  pa rtia . I  w łaśn ie  pa rtia  
—  tu  snrawa jest bardzo poważna. 
Czy na b ia łostockie j A kad em ii n ie  
b y ło  organ izac ji pa rty jn e j?  Czyż 
można przypuścić, że w ta k  tru d n e j 
sy tu a c ji w  organ izac ji zetem pow- 
sk ie j nie pom ogłaby partia , n.ie po­
k ie row a łaby młodzieżą? D ysku tu je  
nad tą sprawą k lik u  kolegów. —  
Przecież sam i jesteśm y cz łonkam i 
organ izac ji zetem pow skie j i na każ­
dym  k ro k u  odczuwam y opiekę, ra ­
dę i  pombc p a rtii.

—  Uważam , że nie pokazano fo rm  
wychowawczego oddzia ływ an ia  o r­
gan izacji na m łodzież niezrzeszoną. 
Przecież to jedno z podstaw ow ych 
zadań ZM P. Poza ty m  b ra k  w

że czyta się ją  z w ie lk im  zaintere­
sowaniem .

A u to r  odpowiada. Przede w szyst­
k im  p ros tu je : boha te row ie  są ca ł­
kow ic ie  f ik c y jn i.  G andęrv n ie  m a 
w  B ia łym stoku . O pow iada ja k  po­
w sta ła  książka. —  P rzy jecha łem  do 
B ia łegostoku na k ró tk i w ypoczynek 
i  ze tkną łem  się z A kadem ią. T o  
bardzo p iękna uczeln ia. Szybko ro ­
sną tam  ludzie, szybko do jrzew a ją . 
Zostałem  -więc d łuże j, by  napisać o 
tych przem ianach.

—  Teraz p ra cu ję  nad d rugą  
książką, k tó re j celem jest pokazać 
w a lkę  p racow n ików  'nauk i o  mate- 
riahstyczną treść nauki, w a lkę  mk>- 

. dzieży o . m arks is tow sk i światopo» 
gląd.

*

Dyskusja m ia ła  sw oje b ra k i. N ie  
w y jaśn iono  w  n ie j do końca o ila  
książka spełn ia swą rolę, czego 
uczy. D ysku tanc i często w daw a li się 
w  szczegółową analizę zupełnie 
m arg inesow ych prob lem ów  ks iążk i 
(np. czy należy ostrożnie, czy moż­

A u to r  zostaje p rz y w ita n y  burzą 
d łu g o trw a łych  oklasków. Serdecz­
ność po w itan ia  nie w p ływ a  jednak 
na stęp ien ie  ostrości dyskus ji. M e­
dycy są wym agający. T o  książka o 
n ich , o studentach m edycyny, są o- 
n i na jbardz ie j up raw n ie n i do za­

książce szeregu ważnych spraw  na­
szego życia. Przecież w  50/51 roku 
studenci też na pewno p row adz ili, 
poccbn ie  ja k  my, szeroką pracę 
społeczną i ku ltu ra ln ą . U p ra w ia li 
sport. Życie s tudenckie  au to r po­
kaza ł dość jednostronn ie  — m ów i

na m n ie j ostrożnie w yp reparow y- 
wać ¿.korę od tk a n k i tłuszczowej w  
prosekto rium ) n ie  ustosunkow u jąc 
się do spraw  zasadniczych.

M im o  sw ych niedociągnięć dysku­
s ja  w arszaw skich m edyków  dała 
jednak bardzo dużo — i  s tudentom

O statn io ukaza ły  się w znow ien ia  
k ilk u  wartościowszych pozycji współ" 
czesnej lite ra tu ry  po lsk ie j..

Spółdzie ln ia  W ydaw niczo-O św ia- 
tow a „C z y te ln ik “  w yda ła  nagrodzo­
ną w  ubieg łym  roku powieść BOH­
D A N A  C ZE S ZK I —  „P O K O LE N IE “.
Jest to  już drug ie  wydan ie, n ie  l i ­
cząc masowego w ydan ia  „P rasy".

Powieść Czeszki, m ów iąca o m ło ­
dych zetwuem owcach, do jrze w a ją ­
cych w  trudn ych  dn iach okupac ji, 
je s t d la  nas przez swą bogatą, ideo­
w ą p rob lem atykę  szczególnie cenna.

4 P O P R O S T U

K siążka ukazała się w  op raw ie  
p łóc iennej z tłoczonym  ty tu łe m . Ce­
na 12.20 zł.

P aństw ow y In s ty tu t W ydaw niczy 
w z n o w ił zbe le tryzow any reportaż 
M A R IA N A  BRANDYSA z budowy
Now ej H u ty  pt. „PO CZĄTEK OPO­
W IE Ś C I“. Dzisia j, gdy budowa no­
wego socjalistycznego m iasta wcho­
dzi w  now y etap, gdy ju ż  w kró tce  
ruszy pierwszy w ie lk i piec potężne­
go kom binatu  hutniczego, w a rto  po­
w tó rn ie  sięgnąć do ks iążk i B randysa 
i przypom nieć sobie początek te j g i­
gantycznej budowy, pierwsze t ru d ­
ności i zwycięstwa je j budowniczych. 
Cena egzemplarza, liczącego 352 
s trony  —  10.00 zł,

D rugą książkę M A R IA N A  BRAN­
DYSA w znow iła  „Nasza K sięgarn ia ". 
Jest n ią  zbiór reportaży pt. „SPOT­
K A N IA  W ŁO S K IE ", napisanych w 
w y n ik u  pobytu autora we Włoszech 
w  1949 roku . S tanow ią one c y k l luź­
nych, lite ra ck ich  opisów życia w spół­
czesnych W ioch, da jąc w  sum ie ja ­
skraw y obraz panujących tam  sto­
sunków  społecznych i po litycznych, 
obraz w a lk i w łosk ie j klasy rob o tn i­
czej o poprawę w a run ków  by tu .

Nowe wydan ie, popraw ione i  uzu­
pe łn ione przyp isam i, zaopatrzone 
w e wstęp au tora , ukazało się w  
sztyw ne j, ba rw ne j okładce, z rysun ­
ka m i M ik o ła ja  Portusa. Cena książ­
k i  9,50 zł.

b ie ran ia  głosu na je j temat. Chcie­
lib y , żeby taka książką by ła  ja k  
na jp raw dziw sza , żeby ja k  n a jw n i­
k l iw ie j oddawała typow e dla  s tu ­
denckiego środow iska problem y. T o­
też. do au tora  „H e rku le só w " m ają 
szereg pre tensji. Tow. S taw ińsk i 
sk ru p u la tn ie  no tu je  uw agi — pra­
cu je  przecież nad drugą książką, 
n ie ja ko  dalszym  ciągiem  „H e rk u le ­
sów “ .

N a jpow ażnie jsze zarzu ty  w ysuw a­
ją  kol. kol. Oleszczyńska i B łoński. 
Z a jm u ją  się on i dw iem a g łów nym i 
postaciam i: W iśn iew skim  i Sapiń- 
sk im . W iśn iew sk i pokazany jest 
p ły tk o  i jednostronnie. Jest schema-

k o l. B łońsk i.

K o l. Jones w skazu je  na pewną 
schematyczność postaci. W szystkie 

postacie pochodzenia in te ligenckiego 
pokazane są w  św ie tle  n ieko rzyst­
nym  —  stw ierdza — a przecież w ie ­
lu  in te ligen tów  pracuje u nas o f ia r ­
n ie  i jest bardzo dob rym i studen­
tam i.

D ysku ta n tów  je s t oko ło trzydz ie ­
stu. M ów ią  n ie  ty lk o  o brakach 
książki. Podkreśla ją , że książka jest 
potrzebna, że- do tyka  spraw  is to t­
nych, że ca ły  szereg scem z życia 
studenckiego au to r oddaje z d u ­
żym  rea lizm em . A  na jważniejsze,

i  au to ro w i i w yd aw n ic tw u , Na 
w arszaw sk ie j A M  nie by ło  dotąd 
d ysku s ji nad książk"- — obaw iano 
się trochę pierwszej próby. A le  p ró ­
ba się udała. Książka w zbudziła za­
in teresowanie. W zbudziła  za in tere­
sowanie sama dyskusja. S tudenci 
przeży li ją  głęboko: m og li wobec 
au tora  wypow iedzieć sw oje uw ag i, 
sw o je  postu la ty  — to ja k o ś  osobiś­
cie z książką wiąże, spraw ia, że 
s ta je  się ona bardzie j w łasna.

Tow. S taw ińsk i obiecał, że zw róci 
się jeszcze do nich — poprosi o d a l­
szą pomoc, o  współpracę nad drugą 
sw o ją  powieścią.

6. O.
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BY Ł  ro k  1948. Szymon K. 
m ieszkał obok, w  pokoju 
302. Po zdem obilizow aniu z 
I I  A rm ii WP. s tud iow a ł p ra­
w o na Uniwersytecie W ar­
szawskim  i m ieszkał w Do­

m u A kadem ick im  przy ul. U n iw e r­
syteckie j.

In d yw id u a lizm  i sceptycvzm. w y ­
niesione z mieszczańskiego domu, 
kaza ły mu zająć postawę biernego, 
obserw atora, z rzadka ty lk o  w łą ­
czającego się w  w a -tk ie  życie k ra ­
ju . W ie le  rzeczy tra k to w a ł z pełną 
w yrozum ia łośc i rezerwą, a czasem 
z cw a n ia ck im  przym rużen iem  oka. 

i H itle ro w c y  w ym o rdow a li mu n a j­
bliższych, w o jna  pochłonęła wszyst­
k ie  pa m ią tk i — swe osam otnienie 
z w y k ł m askować cynizm em . Z da ­
w a ło  się, że n ie  ma nikogo, czy j au­
to ry te t uzn aw a łb - n ie  ty lk o  rozu ­
mem, lecz i sercem.

Zw yczajem  studenckim , przekli/ 
napym  zresztą so lida rn ie  przez ca 
ły  dom w  okresie sesji egzam ina­
cy jnych , odw iedza liśm y się na ­
w za jem . W  ładn ie  urządzonym  po­
k o ju , w  kąc ie  —  łóżko Szymona 
z  k ilim e m  na ścianie. Na k il im ie  —  
sz ty le t: w o jenne tro feum . Poniżej 
am ato rsk ie  zdjęcie wojskowego. 
C harakte rystyczna łys ina , pom ar­
szczona tw arz , m ądre, surow e i  do­
b re  oczy. „M ó j generał“  —  m ó w ił 
Szym on ja k b y  zażenowany u ja w ­

n io n ą  „słabością“ .
• D z is ia j Szymon jest ju ż  d o jrza ­
ły m  ideow o i  po lityczn ie  cz łow ie ­
k iem , p e łn i bardzo odpow iedzia lne 

( fu n k c je  w  je dn ym  z m in is te rs tw . 
W  po ko ju  jego m ieszkania na mo­
ko to w sk im  W SM -ie, nad tapczanem, 

'w is i  am a to rsk ie  zdjęcie w o jskow e­
go o cha rakte rystyczne j łys in ie , po­
marszczonej tw a rz y  i  g łębokich o- 
czach —  zdjęcie generała, k tó ry  m i­
m o rozstan ia  i  śm ie rc i jest Szymo­
n o w i n iezaw odnym  przew odn ik iem  
i  p rzyjacie lem .

‘ N iecha j c z y te ln ik  n ie  b ierze m i za 
z łe  osobistego akcentu, n iew łaśc iw e­
go może w  tych k i lk u  uwagach o 
f i lm ie  „Ż o łn ie rz  zw ycięstw a“ . A le  
n iedaw no zetknąłem  się ze stosun­
k ie m  do generała Świerczewskiego 
analog icznym  do tego, ja k i m ia ł 
m ó j Szymon z poko ju  302. B y ło  to 
m ianow ic ie  w  d ru g ie j po łow ie  m a­
ja  -oku 1953. O ' Św ierczew skim  
m ó w iła  Zenona P io trow ska .

Szymon p rzeby ł z generałem ca­
ły  sz lak b o jo w y  I I  A rm ii.  S tyka ł 
się z W alterem , s łucha ł jego rozka ­
zów, b ra ł udz ia ł w  odprawach p ro ­
wadzonych przez W alte ra  —  bodaj 
naw et w y c h y li ł z n im  kiedyś s top­
kę go rza łk i za żo łn ie rską pom yśl­
ność. W  ta k ich  to  w a runkach  
ksz ta łto w a ł się stosunek Szymona 
do cz łow ieka, k tó ry  s ta ł się d lań , 
wyrosłego w  m ieszczańskiej rodz i­
nie, pozbawionego p rzy jac ió ł, uoso­
b ien iem  szlachetnej id e i P o lsk i L u ­
dowej.

A  Zenona P io tro w ska  —  obecnie 
studen tka  warszawskiego SGPiS. 
G dy pad ły s trza ły  na drodze ba- 
lig ro d zk ie j, m ia ła  oko ło  15 la t. Ge­
nerała n ie  w idz ia ła  na oczy. A  d z i­
s ia j m ów i o  n im  ja k  o  dobrym , 
b lis k im  znajom ym , z k tó ry m  prze­
ży ło  sie szmat czasu, którego zna 
się wszechstronnie. —  „D z ięk i „Ż o ł­
n ie rzo w i zw ycięstw a“  postać K a ro ­
la  Św ierczewskiego jes t m i jeszcze 
bliższa, jeszcze lep ie j go poznałam, 
jeszcze bardzie j cennym  będzie d la  
m n ie  p rzyk ład  jego życia...“

Bez zam iaru przeprowadzenia ja ­
k ie jś  szczegółowej i  wszechstronnej 
a n a lizy  f i lm u  pos ta ra jm y się odpo­
w iedzieć na pytan ie , dz ięk i czemu 
postać generała w  f ilm ie  sta ła  się 
d la  nas ta k  b liska , bezpośrednia, 
p rzy jac ie lska . W ydaje  się, że spo j­
rzenie na f i lm  pod tym  w łaśnie ką­
tem  pozw oli nam  na wyciągn ięcie 
pew nych ogólnie jszych w n iosków  z 
tego n ie w ą tp liw ie  w ie lk ieg o  w yd a ­
rzenia ku ltu ra lnego .

*
Całe życie Świerczewskiego prze­

sycone jes t ża rliw ą  party jnością .

P a rtia  w ychow yw a ła  tego cz łow ie­
ka od iego la t dziecinnych P artia  
p row adziła  go do w a lk i, nadawała 
k ie run ek  jego m yślom  i dz ia łan iu . 
N ie ma w  h is to r ii naszego film u  tak  
głębokiego i prawdziwego obrazu 
niezwyciężo-ności ide i p a rtii.

W  1995 ro ku  na u licach W arsza­
w y  p o ja w ia ją  się m. in. i  za spra­
wa m ałego K a ro la  u lo tk i S D K P iL : 
„O d so lida rne j w a lk i lu du  r-obocze- 
go w  Rosji i w  Polsce zależy w o l­
ność po lityczna dla lu d u “ .

Uosobieniem  tego hasła jes t 
Św ierczew ski i jego życie.

Gdy później, po latach, za spra­
w ą p a r ti i rozgorzeje decydujący bój 
o w yzw o len ie  lu d u  polskiego, gdy 
zw ycięstw o spraw y p a r t i i jest już  
przvr>ieczętowane — Św ierczew ski 
posyła do K o m ite tu  Centra lnego 
Polsk ie j P a rtii Robotniczej m eldu­
nek: „W o jsko  Polskie s tw orzy ła  pag- 
t ia  i  ona jest źródłem  jego męstwa. 
W czoraj przeszliśm y granicę Cze­
chosłowacji, uczestnicząc w  w yzw o­
le n iu  naszej s łow iańsk ie j sojusz­
n iczk i. Duch w o jska w span ia ły. Je­
steśmy dum n i, że I I  A rm ia  w b ije  
osta tn i gwóźdź do tru m n y  faszyz­
mu. Chwała P a rt ii! “

Po skończonym  film ie , gdy przed 
oczyma przesunęło się całe życie 
W altera , chce się powiedzieć „ch w a ­
ła P a r t i i“ . A lbow iem  cz łow iek ten 
sta l się ucieleśnieniem  p a rtii,  je j 
m ądrości i  s iły .

Postać „Ż o łn ie rza  zw ycięstw a“  
przekonuje nas, ja k  stosować tę 
nauikę p a r ti i w  kon kre tnym  dzia­
łan iu .

#

Jest je dn ak  poważnym  błędem  
tw órców  film u , że u leg li naw a łow i 
h istorycznego m ateria łu . Zw łaszcza 
w  pierwsze j części f ilm u , m iast 
służyć ja ko  t ło  życia i  d z ia ła ln o śc i, 
bohatera, h is to ria  przytłacza sw ym  
ogromem. O K a ro lu  z tego okresu 
n iew ie le  w iem y. Ż y ł i  „b ra ł ud z ia ł“
•— to  za mało. J a k i m  by ł, 
j a k  ży ł —  n ie  w iem y. W  części 
obejm ującej m nie j w ięcej okres do 
ro k u  1936 f i lm  czyn i w rażenie do- 
kum e n ta rn e j k ro n ik i f ilm o w e j p o l­
skiego i  m iędzynarodowego ruchu  
robotniczego. N ie może to n ie  o- 
s łabiać a rtys tyczne j w ym ow y tego, 
co w  f ilm ie  na jważnie jsze — posta­
c i i  życia K a ro la  Świerczewskiego.

Razi to  tym  bardzie j, gdyż w  d a l­
szych częściach f ilm u  w idz im y  ju ż  
p raw dziw ego człow ieka, o określo­
nym  charakterze, upodobaniach, 
temperamencie. P rzypo m n ijm y  so­
bie wzruszającą swym  realizm em  
scenę, w  k tó re j spo tyka ją  się dw a j 
ludz ie : Św ierczew ski i Rokossow­
ski. Egzam inują się, czy k tó ry  p rzy ­
padkiem  nie  napom niał swego m ia ­
sta rodzinnego. Z W o li na Pragę? 
— z przechw ałką w  głosie pow ia ­
da Św ierczew ski —  trzeba iść

i  w i 
I  * |

Scena z p ierwsze j części f i lm u :  K a ro i  Świerczewski  fJerzy Wyszomirski)  
przy  imadle w  fabryce Gerlacha.

Świerczewski, to cz łow iek ide i i  
w a lk i.  B y ł zawsze tam , gdzie szedł 
bó j o w yzw olenie i  szczęście czło­
w ieka . Gdy rodzina proponu je  m a 
p o w ró t do W arszawy, bez wahania 
decydu je się na pozostanie w  re ­
w o lu c y jn e j M oskw ie, gdzie jego 
oddzia ł: p rzygo tow u je  się do w y ­
m arszu na fro n t przeciw ko in te r ­
wentom . Na barykadach re w o lu ­
c y jn e j R osji K a ro l I: -5 się będzie o 
szczęście lu du  polskiego.

T a k im  — sta le  na pierwszej l i ­
n ii,  gotowym  do w a lk i o  zwycięstwo 
św ię te j Sprawy p a rtii,  O jczyzny, so­
c ja lizm u  —  pozostanie Ś w ierczew ­
s k i do końca. I  ta k im  pokazuje go 
nam  film . W idz im y życie Ś w ie r­
czewskiego na szerokim  tle  h is to­
rycznym . K a p ita ł obejm uje z łow ro ­
gim i m ackam i ludzkość: magnaci 
przem ysłow i, carat, Kościół, H itle r, 
gestapo, w yw ia d  am erykańsk i, 
bandy faszystowskie, w yp ęd k i e- 
m ig racy jne , dw ó jka rze , p row oka­
to rzy  przedosta jący się do p a r t i i 
robotn iczych —  nikczem na spółka 
ginących, spisku jąca i  pos ługu ją ­
ca się w s p ó ln y m ’ językiem . A  prze­
c iw  n ie j tysiące i m ilio n y  tak ich  
ja k  K a ro l bo jow n ików , rew o luc jo ­
n is tów , zawsze czynnych i  czujnych.

F ilm  ukonikretn ia  w a lkę  o now y 
św iat, o nową Polskę. W idz im y, że 
w róg  nie  składa broni. Przychodzi 
nam  b ić  się z n im  na różnych od­
cinkach.

P a rtia  uczy nas ja k } pow in ien  
być nasz stosunek do tego wroga.

Chłodną, E lek to ra lną  do Placu 
Bankowego, później przez P lac Te­
a tra lny , Senatorską k u  K ra k o w ­
skiem u Przedm ieściu, potem N ow y 
Z jazd, m ost i  już jestem  na P ra ­
dze. —  Nie, n ie  zapom niał Ś w ie r­
czewski, tak  ja k  i  Rokossowski, 
swojego ‘ m iasta, m im o że droga do 
niego n ie  by ła  ta k  ła tw a , jaik z 
W o li na Pragę.

W  scenie te j w id z im y  jeden z 
cha rakterystycznych rysów  p a trio ­
tyzm u W altera . Ten sam p a trio ­
tyzm  b y ł d la  niego bodźcem ró w ­
nież w  ./alce o wolność ludu  hisz­
pańskiego. W  podm adryckich  oko­
pach walczą Polacy, N iem cy, F ran ­
cuzi. Tych  samych lu d z i w id z im y  
później w  ogniu w a lk  o wolność 
sw ych k ra jó w , W  H iszpan ii podję­
l i  bój z faszyzmem, tym  samym, 
k tó ry  parę la t później zagroził ich 
w łasnym  narodom . W śród tych pa­
tr io tó w  ■— in te rna c jon a lis tów  — 
je d n ym  z p ierwszych jes t Ś w ier­
czewski, legendarny W alter.

Są w  f ilm ie  sceny, k tó re  poka­
zu ją  W altera  ta k im  dowódcą, ja ­
k iego nie można nie  słuchać i nie 
można nie kochać. Hiszpania. Od w ie­
lu  dn i trw a  bezustanny bój. Żo łn ie ­
rze n iew yspan i, pomęczeni w a lą  się 
z nóg. W tem  przychodzi rozkaz: 
na pozycję! G łos pro testu: chcem y 
się bić lecz pozwólcie się wyspać, 
to i  lep ie j walczyć będziemy. W  tej 
pe łne j napięcia c h w ili przybyw a 

\  W a lte r, sam ja k  żołnierze zm ordo­
w any, lecz uśm iechnię ty i  rzeżki. 
W  lo t o rieą tu je  się w  nastro jach. 
N ie  perswaduje, n ie  apelu je , nie 
nam aw ia. P rzekonyw a. Rysu je w ę­

glem  na ścianie obraz sy tua c ji wo­
jennej. W ykazuje, że n ie  w yko ­
rzystać m ożliwości na tychm iasto­
wego uderzenia — to  znaczy przekre­
ślić zwycięstwo. Żołn ierzom  roz ja ­
śnia ją się twarze. Z rozum ie li sens 
rozkazu. Nowe s iły  w s tąp iły  w  od­
dzia ł, k tó ry  idz ie  na lin ię  —  i  zw y­
cięża.

A lb o  inna  scena. B ó j o Drezno. 
O ddziały I I  A rm ii s to ją  na przed­
m ieściach tego m iasta. Nagłe na­
ta rc ie  h itle ro w sk ich  zagonów pan­
cernych sk łan ia  Świerczewskiego 
do odstąpienia od Drezna, do w y ­
rów nania  fro n tu  i  zniszczenia prze­
c iw n ika ! „T a k ie  m iasto !“  —  w o ła  
rozgoryczony dowódca d yw iz ji, zży­
m ając się p rzeciw ko decyzji w s trzy  
m ania na ta rc ia  na Drezno. Żelazna 
wola i  stanowczość generała budzą 
w  nas podziw . T ak  przeprowadzać 
swoje słuszne stanow isko p o tra f i 
ty lk o  p ra w d z iw y  dowódca, k tó ry  
nie ugina się pod op in iam i k ró tko ­
wzrocznych dowódców, lecz w id z i 
całość a k c ji i  je j perspektyw y. W i­
dzenie całości spraw , stanowczość 
w  rea lizac ji s łusznej decyzji — oto 
cechy, k tó re  p rze jaw ia  Świerczew­
sk i — dowódca, cechy, k tó re  stać 
się w in n y  w łasnością każdego do­
wódcy pokojowego budow nictw a.

Każda sekwencja f ilm u  składa 
się pośrednio czy bezpośrednio na 
rea lis tyczny obraz człow ieka, k tó ­
rego nazw isko b rzm ia ło  —  K a ro l 
Św ierczewski.

F ilm  oszałamia w p ros t bogac­
twem  problem ów . Ź le  jednak, w y­
daje się, u c z y n ili jego tw órcy , że 
nie “'o k u s ili się o ograniczenie ich 
do k ilk u  zasadniczych, na k tó rych  
kanw ie  i  p rzv  k tó ry c h  pomocy po­
p ro w a dz ilib y  ba rdz ie j p rze jrzystą  
opowieść o bohaterze. T w órcy  f i l ­
m u nie  poszli na przeprowadzenie 
ja k ie jś  se lekc ji m n ie j is to tnych  e- 
lem entów całości i  w  efekcie m a­
m y w  f ilm ie  do czynien ia ze szcze­
gółowym , drob iazgow ym  nawet u - 
kazaniem w ą tków  ubocznych, bez 
k tó rych  całość zyskać m ogłaby na 
zwartości i  w yrazis tośc i (np. ślub 
có rk i barona, d ług ie  rozhow ory k a ­
p ita lis tów )

O niesłuszności tego rodza ju  po­
trak tow a n ia  m a te ria łu  film ow ego 
niechaj św iadczy następujący p rzy ­
kład . Oto wśród k ilk u  s tudentów  
P o lite ch n ik i W arszaw skie j toczyła 
się długa dyskusja  na tem at d ro b ­
nej sceny z dzieckiem  biegnącym  
po naste.j płaszczyźnie i w o ła jącym  
z płaczem: „m am o“ . Zgodzono się w  
końcu, że osamotnione dziecko, 
którego k rz y k  s łyszym y już  w  po­
przedniej części f ilm u , rea lis tyczn ie  
odzw ierciedla sytuację  narodu 
rzuconego na pastwę h itle ro w sk ie ­
go najeźdźcy. Czy słuszna jes t ta 
in te rp re ta c ja  —  trudn o  pow ie ­
dzieć, w iadom o jednak na pewno, 
iż rozrzutne w p ros t nagromadzenie 
tego typu scen odwraca uwagę od 
w ą tk u  głównego, osłabia wym owę 
film u .

Ze szczególną dezaprobatą w y ra ­
zić się trzeba o film o w y m  w yobra­
żeniu postaci towarzysza B ieruta. 
Znam y Go ja ko  serdecznego, pe ł­
nego życia i w ew nętrzne j pogody 
przy jac ie la . F ilm  pokazuje nam coś 
innego, coś, co trąci po prostu n ie­
prawdą. A tego, zwłaszcza w  sto­
sunku do osobv tak ukochanej 
przez naród, czynić nie wolno.

M im o  tych usterek f i lm  na d łu ­
go pozostanie w  pam ięci w idza. 
D z ięk i sw ym  ogrom nym  w a lorom  
artystycznym  „Ż o łn ie rz  zw ycię­
s tw a“  jest g łębokim  przeżyciem, 
k tó re  pobudza do re fle ks ji, do w y ­
m iany m yśli. Takiego przeżycia n ie  
zapom ina się, ja k  nie zapomina się 
b lisk iego  i drogiego człow ieka. T a ­
k im  bksk im  i drogim , szlachetnym  
i  p raw dz iw ym  człow iekiem  b y ł K a­
ro l Św ierczewski. T ak im  w łaśnie 
pokazu je go f ilm . to jest osiąg­
nięcie, za k tó re  zespołowi realiza- 
to rsk iem u i aktorskiem u „Ż o łn ie ­
rza zwycięstwa“  —  dziękujem y.

W IE S ŁA W  G RUSZECK I

Na zdjęciu: Park CLsmiqiu w Bukareszcie
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M uzyka : M auricz iu  Weskana. 
S łowa: Jona Chobana i  Stefana 

Juresza.

Leć w w y ż  marzenie młode!
L ś n i j  nam nad starym grodem,
W  życie wraz z nami wrasta j.  
Zm ien ia j  nam oblicze miasta. 
Pięknem niech nas zachwyca 
Rozmach naszego życia.
Rośnie wraz z nami nowa 
W ielk ich  dn i w ie lka  budowa.

REFREN:

B ie l i  się św it  nowych dni,
Nad Bukaresztem b łęk it  lśni. 
W m rok  starych ul ic  i  spraw  
Niesiemy blask nowych praw.  
M in ie  jak  dzień wiele la t:
W czerwieni łopocących f lag  
Wyrośnie najmilsze z m iast, 
Bukareszt , Bukareszt nasz!

Przekład (z tekstu rosyjskiego): 
Zygm unta Koczorowskiego.

Już nam dzień nowy świta — 
Bije  w  brzeg, Dymbowica, 
Poniesie fala hoża 
Statk i dumne aż do morza. 
Miasto spogląda z da li  
Na swe odbicie w  fali ,
A nocą, cicha nocą
Gwiazdy w  nurtach fa l  migocą.

REFREN: Bieli się świt...

K w i tn ą  nam dziś ogrody,
M iody  w ia t r  dmie z nad wody.  
Ś w ia t łam i jak  gwiazdami 
Płonie zmierzch nc.d bu lw a ram i  
Sięgniemy wnet w  głąb ziemi 
I  metro zbuduiemy.
Echa w  tunelach zbudzi 
Szum pociągów i gw ar ludzi.

Leć w/»yi  ma ne -m e  mto de Lśnij nam W  eta rym y o  den
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U p rzy jac ió ł w  W in c e n to w ie

W ojna domowa w  Hiszpanii. Generał W alte r  wy jaśn ia  żołnierzom ciężką
sytuację na froncie.

W y tn ij i zachow aj K to  p rzyś le  do 3 »
(poczyna jąc od dow olnego num eru ) — 
w ych  o w a rtośc i 500 zł, 300 z ł i 200 zł.

Kupon premioiuy Nr 1
„DOMU K S IĄ ŻK I“ I  REDAKCJI POPROSTU

upoważniający do wzięcia udziału w  losowaniu bonów książkowych, 
o wartości 500, 300 i 200 zl.

Nazw isko i  im ię

Adres

Uczelnia w ydz ia ł ro k

M usisz m n ie  puścić, Ba­
siu, jestem  ta k i głodny, 
że ju ż  n ie  mogę w y ­
trzym ać.

D ro bn iu tka , ale żywa 
ja k  skra Basia W ol- 

czyńska, o rgan iza tor grupy, szyb­
k im  ruchem  wyciąga z teczki śnia­
danie i  w ciska je  w  rękę w yg łod­
n ia łem u koledze: „Masz, jedz, ale 
śp iew a j!“ . G rom ki w ybuch śmiechu 
i  incydent zostaje zażegnany. N ie­
fo rtu n n y  „g łodom ór“  po tu ln ie  śpie­
wa w raz  z in n y m i „K uku łe czkę “ .

— Słuchajcie, m nie się zdaje, że 
ten w iersz n ie  bardzo nadaje się do 
recytac ji. Jest nieprzeko-nywający, 
ma w  sobie jak ieś  ck liw e , senty­
m enta lne akcenty, k tó re  mogą nie 
podobać się słuchaczom ' —  m ów i 
K rys tyn a  P aw łow ska w  przerw ie  
podczas próby. W  ożyw ionej dysku­
s ji k ry ty k ę  uznano za słuszną i po­
stanow iono zastąpić go pe łnym  bez­
pośredniości i  u roku  w ierszem  Je­
rzego F icowskiego pt, „Dziewczę­
tom  i  chłopcom  „M azowsza“ .

O to dw ie  sceny z przygotowań 
IV  grupy I I I  roku  po lon is tyk i do 
w ystępów  artys tycznych na wsi. 
W ystępy te grupa zobowiązała się 
dać d la  uczczenia pam ięci J. W. 
S talina.

Z b liża jący się koniec roku  akade­
m ickiego, k tó ry  d la  w iększości stu­
dentów  naszego ro ku  jes t jednocze­
śnie końcem  stud iów , w p ły n ą ł na

osłab ien ie aktyw ności społecznej 
naszej g rupy; zrodziła stę niechęć 
do podejm owania w iększych a k c ji 
społecznych. Czy w  tak ich  w a ru n ­
kach powiedzie się próba zm onto­
w an ia  i w ystaw ien ia  program u a r­
tystycznego na wsi? — P ytan ie to 
tra p iło  in ic ja to rów  zobowiązania i 
ca ły a k ty w  grupy. Na szczęście o- 
baw y te okazały się płonne. Jeszcze 
raz okazało się, że wspólna praca 
nad program em , wspólne próby 
śpiewu, tańca i recytac ji to nieza­
w odny środek na rozruszanie i zak­
tyw izo w an ie  grupy, na rozbudzenie 
drzem iących w  n ie j zainteresowań.

i *
W  pochm urny, n iedzie lny pora­

nek, z piosenką i hum orem  ruszy li 
w  drogę. Samochód szybko m ija  
Piaseczno i  niebawem  jesteśmy w  
Czaplinie. Zostaw iam y naszą „brać 
artys tyczną“ , t j.  „b a le t“  i  so listów  
w  by łym  obszarniczym dw orku , aby 
raz jeszcze przećw iczyli swoje role, 
a sami rozchodzim y się po okolicz­
nych wioskach i zapraszamy na w y ­
stępy. N ie liczną grupką podążamy 
do W incentow a. Jesteśmy szczegól­
n ie  c iekaw i, ja k ie  przyjęcie  zgotują 
nam  w  te j wiosce, ponieważ tu ta j 
w łaśn ie  od pewnego już czasu dz ia­
ła brygada ag itacyjna ,z naszego ro ­
ku.

Pogawędkę z sołtysem ob. Bucz­
k iem  p rze ryw a nam  wejście jego

có rk i Joasi, k tó ra  oznajm ia, że w y ­
stępy muszą się odbyć tu, w  W in ­
centow ie, a nie w żadnym Czapłi- 
nie, ponieważ oni przygotow ali się 
na nasze przyjęcie  i  chcą nas po­
dejm ować obiadem.

Przed dwoma- tygodniam i m ło ­
dzież i stars i ze wsi w y jecha li z 
wycieczką do W arszawy, gdzie b y li 
pode jm ow ani przez kolegów z na­
szego roku. Za m iłe  przyjęcie po­
s tan ow ili zrewanżować się i  ugościć 
naszą ekipę artystyczną.

Za chw ilę  rozpoczynam y występ. 
W idzów przybyw a ty le , że aż trze ­
szczy w  posadach ciasna, szkolna 
salka, ludzie tłoczą się w  sieni, sta­
ją  na palcach i zaglądają sobie 
przez g łowy. Jesteśmy w yraźnie 
strem ow ani, nie spodziewaliśm y się 
takiego licznego zgromadzenia. 
Spotkanie zagaja nasza kon fe ran­
sjerka, M ary la  Juraszek, k tó ra  „na 
we-soło“ , z wyczuciem  ak tua lne j po­

trzeby w iąże słowem poszczególne 
p u n k ty  program u. M ów im y i  śpie­
w am y o nowej W arszawie, w spom i­
nam y stare dzie je po lsk ie j wsi, a 
potem w  wierszu i satyrze m ów im y  
o wsi nowej, o walce nowego ze 
s tarym . Z uznaniem spo tyka ją  się 
k ra ko w ia k  i. k u ja w ia k  w w ykonan iu  
naszego „ba le tu “ , g rom kie  b raw a  
zdobywa kol. Danusia Huszcz, k tó ­
ra w yko nu je  ż a rto b liw y  u tw ó r 
własnego uk ład u : „G dzie m ój Jan i- 
cko pseniczkę s ie je “ , Odśpiewaniem

k ilk u  piosenek z repe rtua ru  „M a ­
zowsza" i hym nem  studenckim  koń ­
czym y nasz program .

B y liśm y  szczerze uradow ani, żt 
nasz skrom ny program  spotka ł się 
z uznaniem , a jednak przez ca ły  
czas występów nie opuszczało nas 
przekonanie, że ani jedna uste rka 
nie  uszła uwagi w idzów , że b i l i  
nam oni brawo n ie jako  „na w y ­
rost“ . w  nadziei, że przy następnej 
okazji podciągniem y się i w y ró w na ­
m y b rak i. Po o fic ja ln y m  występ ie 
ła w k i poszły w kąt. ożyw iły  się 
trochę dotąd sztywne m iny  i p rzy  
skocznych tak tach  ha rm on ii poszły 
w  tan pary. W tańcu rozpoczęły 
się swobodne pogw ark i.

Z b y t k ró tk o  t rw a ł nasz pobyt w  
W incentow ie, abyśmy m ogli b liże j 
zapoznać się młodzieżą te j wsi, w y ­
m ien ić z nią poglądy na w ie le  
wspóln ie  in teresu jących nas zagad­
nień. I  d latego wyjeżdżając obieca­
liś m y  sobie, że pow rócim y do W in ­
centowa, jeżeli nie my, (za miesiąc 
kończym y stud ia) to nasi koledzy z 
drugiego roku, k tó rzy  zastąpią nas 
I zadzierzgną jeszcze mocniejszą, 
jeszcze serdeczniejszą w ięź z na ­
szym i p rzy jac ió łm i.

JAN O KO PIEN  
U. W.
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P obudką do napisania te ­
go a rty k u łu  była  dla 
m nie K on ferencja  Teo­
retyczna poświęcona za­
gadnieniom  socja listycz. 
nei in du s tria liza c ji w 

św ietle  X IX  Z jazdu KPZR. która  
odbyła się w  m aju  w  A kadem ii 
Górniczo -  H utn icze ] w  K rakow ie . 
W ykładow cy, asystenci i koledzy 
b iorący udżfał w  kon fe renc ji w ie lo ­
k ro tn ie  podkreś la li znaczenie soc ja li­
stycznej in d u s tr ia liz a c ji dla k ra ju  bu­
dującego podstawy socjalizm u, wska­
zując przy tym  na czynn ik i mające 
decydujący w p ływ  na je j rozwój. 
Spośród tych czynn ików , zagadnie­
n iu  ruchu racjonalizatorskiego
chcia łbym  poświęcić następujące 
uwagi.

Ruch rac jona liza to rsk i, n ie  znany 
w  us tro ju  kap ita lis tycznym , jest 
nieodłączną częścią składową socja­
lis tyczne j in du s tria lizac ji. In d u s tr ia ­
lizac ja  socjalistyczna oznacza bo­
w iem  nie ty lk o  budowanie nowych 
ob iektów  przem ysłowych, nowych i 
w yda jn ie jszych maszyn, ale oznacza 
równocześnie podnoszenie zdolności 
p rodukcy jne j m ało w yda jnych , po­

zostałych po rządach kap ita lis tycz­
nych starych urządzeń technicznych 
i  maszyn, czy li ich rac jonalizac ję  i 
je s t wyrazem  stałego postępu tech­
nicznego. Toteż ruch rac jona liza to r­
sk i i  n ierozłącznie z n im  zw iązany 
ruch  współzawodnictwa pracy, są 
przedm iotem  szczególnej trosk i i 
op iek i ze strony p a rtii i rządu ludo­
wego. Dowodem tego je s t fa k t 
umieszczenia w  naszej K on s ty tu c ji 
a r ty k u łó w  odnoszących się do przo­
dow n ików  p ra c y . i rac jona liza torów , 
ja k  rów nież w ydan ie  specja lnych 
odznak, k tó ry m i odznaczeni są w y ­
różn ia jący się robo tn icy  i nowato­
rzy  p rodukcji.

Należy rów n ież  podkreślić, że 
ruch rac jona liza to rsk i jest jednym  
z prze jaw ów  dzia łan ia  znanego nam 
z w yk ładó w  ekonom ii po litycznej 
praw a ekonomicznego, m ianow ic ie : 
praw a koniecznej zgodności stosun­
ków  p ro du kc ji ' z charakterem  s ił 
w ytw órczych. Z ilu s tru ję  to  spo­
strzeżeniam i poczynionym i przed' 
s tud iam i w  czasie pracy w  Fabryce 
Sprzętu Ratunkowego w  S ta linogro - 
dzie. Pracowałem  tam  wówczas w 
charakterze pom ocnika ślusarskiego, 
następnie ja ko  k w a lif ik o w a n y  ś lu­
sarz przy m ontażu i  regu lac ji apa­
ra tów  tlenow ych stosowanych w  ra ­
tow n ic tw ie  górniczym. W m iarę  za­
poznawania się z tą pracą, coraz 
lepszego je j opanowyw ania, zaczęła 
m nie nurtow ać m yśl, czy by nie m o­
żna przyspieszyć te j pracy, ulepszyć 
jakoś stanow isko robocze, coś 
usp raw n ie ń  przez to  zw iększyć w y ­
dajność. N iektó re  czynności w yda­
w a ły  m i się za d ługie, za uciążliwe. 
Zastanaw ia jąc się tak  nad n im i, w y ­
snułem różne pom ysły rac jona liza ­
torskie . Spośród w ie lu  usprawnień, 
g łównie narzędzi, k tó rym i się po­
sług iw ałem , w ym ien ię  ty lk o  jedno, 
k tó re  by ło  m oim  pierwszym  pom y­
słem, przyję te  i prem iowane przez 
Zakładow ą K om is ję  Usprawnień. 
B y ł to  śrubokrę t o specja lne j kon­
s tru kc ji, k tó ry  um o ż liw ił m i nakrę ­
canie i odkręcanie śrubek w  tru d ­
nodostępnym  m ie jscu zaworu d a w ­
kującego wspom nianych aparatów— 
w  czasie trz y k ro tn ie  krótszym  n iż  
śrubokrętem  zw yk łym ,

Po tym  p ierw szym  sukcesie, K o­
m is ja  U spraw nień jeszcze niejeden 
raz zastanaw iała się nad m oim i po­
m ysłam i. Opisany przypadek, k tó ry  
się wyłącznie do m nie odnosi, trze­
ba uogólnić. Bow iem  rów nież u in ­
nych.- u większości robo tn ików  tego 
zakładu pracy, zaobserwowałem 
rów n ie  żywe zainteresowanie, się 
produkcją . To silne zainteresowanie 
się produkcją , troszczenie się o je j 
jakość i ilość przez robo tn ików  w y ­
n ik a  z tego, że rob o tn ik  będąc 
współgospodarzem zakładu jes t za­
in teresowany osobiście w  tym , aby 
uspraw nić, ulepszyć, zw iększyć p ro­
dukcję . T rudno  w yobrazić sobie 
człow ieka pracującego na swoim  i 
d la  siebie, by n ie  in teresow ał się

stycznym  poprzez w łączenie się w  
n-urt tw órcze j pracy w  zakładach 
produkcyjnych. M ożliwości są wprost 
nieograniczone. S taw ia jąc się do d y ­
spozycji K lu bo w i Techn ik i, i Racjo­
na lizac ji zakładu, możemy rów nież 
samodzielnie pro jektow ać, udosko­
nalać przestarzałe sposoby p rodukc ji 
nie odpowiadające stanow i na jnow ­
szej te ch n ik i poznanej przez nas na 
uczelni. Przytoczę tu  przypadek z 
wiasnego doświadczenia.

B y ło  to  w  ub. roku  na praktyce 
w a kacy jn e j w  hucie „F e rru m “ w  
Stalinogrodzie. Będąc na oddziale 
ru ro w n i te j hu ty, obserwowałem  
stale procesy technologiczne i pracę 
rob o tn ików  zwracając się przy tym

przedstaw ia w  schemacie rys. n r  2. 
P rzy zastosowaniu tego pom ysłu tę 
samą operację, k tó rą  przedtem w y ­
konyw ało trzech ludzi przez dobre 
pół godziny, obecnie sposobem me­
chanicznym  będzie m ógł zrobić je ­
den rob o tn ik  w  ciągu dosłownie je­
dnej m in u ty  —  w  czasie gdy ru ra  
zrobi dwa — trz y  obrotv.

Rozwiązanie tego zagadnienia nie 
poszło m i jednak tak  ła tw o. W cho­
dz iły  tu  w  grę wysoka tem peratu­
ra, ciśn ien ie sprężonego powietrza, 
gaz i niebe?.p:eczne m edium  (gorąca 
smoła). Z w róc iłem  się w tedy do 
K om ite tu  W spółpracy Naukowców  z 
Robotn ikam i przy A G H  i przy po­
mocy pracow n ików  naukowych K a ­
ted ry  Maszyn H utn iczych A G H  za­

rys. 1. rys. 2.

tym , co rob i, by n ie  s ta ra ł się po­
w iększyć w łasności socja listycznej, 
zw iększając tym  samym i  sw ój do­
brobyt.

W arunków  w p ływ a jących  na roz­
w ó j rac jona liza tors tw a , na jego sku­
teczność —  można w ym ien ić  w iele. 
Przy czym .nam, studentom , zna ją­
cym  ju ż  w ie le  zagadnień nauki m a r­
ksistow sko - len inow sk ie j, i  m a ją ­
cym  ju ż  pewne podstawy teoretycz­
ne swego przyszłego zawodu, p rz y ­
pada w  kszta łtow an iu  tych  w a ru n ­
kó w  poważny udzia ł. M am  tu  na 
m yś li zbliżające się p ra k ty k i w a ka ­
cyjne, na k tó rych  studenci, zw łasz­
cza starszych la t k ie run ków  tech­
nicznych, będą m ogli wykazać swą 
świadomość polityczną, swą przy­
datność w  budow n ic tw ie  soc ja li­

bezpośrednio do n ich i  do m istrza 
o w y jaśn ien ie  tych czy innych rze­
czy. Wśród w ie lu  prac na jbardz ie j 
zainteresowało m nie izo lowanie ru r  
gorącą smołą, k tó re  by ło  tam  w y k o ­
nyw ane w  sposób pokazany na 
rys. n r  1. D la ob jaśnienia dodam, że 
zewnętrzną stronę izolowano przez 
przy trzym yw an ie  na obracającej się 
rurze szczotek uprzednio maczanych 
w  p łynne j smole, zaś wewnętrzną, 
przez w lan ie  do środka odpow ied­
n ie j ilości gorącej smoły. N ie ulega 
w ą tp liw ośc i, że sposób ten jes t m a­
ło  w yd a jn y  i urąga zdobyczom dzi* 
sie jszej techn ik i. Toteż nie daw ało 
m i to  spokoju i n ieustannie zasta­
naw ia łem  się nad tym , ja k b y  tę 
pracę usprawnić. W yn ik iem  tego 
b y ł p ro je k t rac jona liza to rsk i, k tó ry

gadnienie to  zostało pom yśln ie roz­
wiązane.

P rzedstaw iony tu  szczegółowo 
przypadek m ieści w  sobie dw a 
istotne m om enty, k tó rych  uśw iado­
m ienie sobie usunie u  w ie lu  z nas 
jeszcze tkw iące  n iedow ierzanie w ła ­
snym  s iłom  ii m ożliwościom  w  za­
kres ie  udoskonalania p ro du kc ji. 
Opisany tu  przyk ład izo low ania ru r  
dowodzi, że w łaśnie nam, studen­
tom, przybyw a jącym  jako  no w ic ju ­
sze na zakład, a posiadającym  już 
pew ien zasób teoretycznych w iado­
mości z danej dziedziny, je s t często­
kroć znacznie ła tw ie j dostrzegać 
przestarzałe m etody > organizację 
pracy n iż  rob o tn iko w i ju ż  od daw ­
na do n ich  przyzwyczajonem u. 
Wreszcie napo tyka jąc na trudności

możemy zw rócić się do KW NzR
wyższych uczelni, k tó re  doceniając 
naszą in ic ja tyw ę  udzielą nam 
wszechstronnej pomocy. Nowe w y­
dajn ie jsze m etody p ro du kc ji można 
pro jektow ać drogą w n ik liw e j ob­
serw acji metod już  is tn ie jących, a 
na jle p ie j poprzez osobisty udzia ł w  
procesie p rodukcy jnym . Pracu jąc 
przy  m ontażu skrzynek trans fo rm a­
to rów  m ale j mocy w  W y tw ó rn i 
Sprzętu E lektrotechnicznego w  M i­
ko łow ie m usiałem  każdorazowo w  
ściśle określonych m iejscach traso­
wać i w ie rc ić  o tw ory. B y u ła tw ić  
sob:e pracę, un iknąć pom yłek i  
zw iększyć wydajność — zrob iłem  
odpow iedni szablon, k tó ry  um ożli­
w i ł m i w iercen ie tych o tw o rów  
bez uprzednich pom iarów . Gdy na­
po tkam y na jak ieś bardzie j złożo­
ne zagadnienie, gdzie ty lk o  głę­
boka znajomość rzeczy może do­
prowadzić do konkre tnych  rozw ią ­
zań, w tedy możemy i w in n iśm y  
zgłaszać swe spostrzeżenia do ko­
m ó rk i wynalazczości danego zak ła­
du. P rzyczynim y się w  ten sposób 
do uzupełnian ia tem a tyk i rac jon a li­
za to rsk ie j zakładu i sk ie row ania  
w ys iłku  rac jona liza to rów  na zagad­
n ien ia  wym agające jeszcze rozw ią ­
zania.

Wreszcie przez zgłoszenie chęci 
w spółpracy z K lubem  T echn ik i 1 
R acjona lizac ji, możemy tą drogą na­
wiązać bezpośredni kon ta k t z rac jo ­
na liza to ram i, udzie lać im  porad 
technicznych i samemu uczyć się od 
nich, nabyw ając w  ten sposób 
w p ra w y  w  dostosow ywaniu te o rii do 
potrzeb p ra k tyk i. W ykorzystu jąc 
wszelkie m ożliwości w spółudzia łu w  
rozw oju ruchu racjonalizatorskiego, 
tym  samym w łączam y się do w a lk i 
o postęp techniczny. A  w a lka  o po­
stęp techniczny, to  w a lka  ze sta­
rym  o nowe. to w a lka  o podniesie­
nie  n,a wyższy poziom s ił w y tw ó r­
czych, o  w ykorzystan ie  rezerw  p ro­
dukcy jnych , o  podniesienie w y d a j­
ności p racy i zw iększenie p ro d u kc ji 
—  w  k tó re j to  walce żadnego stu­
denta kochającego swą Ojczyznę n ie  
może zabraknąć.

STEFA N K R E C ZM A R  
A G H — Kraków

książek i  c y fr , ze s tro f 
buntow niczych pieśn i i  
ze wspom nień chłopów - 
rew o luc jon is tów , spisy­
wanych n iew praw ną, do 
p ióra n ienaw yk łą  ręką 

—  poznajem y dziś praw dę o w s i w  
Polsce przedw rześniowej. P raw da 
ta wstrząsa i  przeraża do g łęb i.w ie­
lu  m łodych czy te ln ików , d la  k tó ­
rych  tam te la ta  —  złe, przeklę te 
la ta  n iedo li, w yzysku i  k rz y w d y  — 
są ju ż  m g lis tym , od leg łym  wspom ­
nien iem . W arto  je  jednak p rzypom ­
nieć.

O to co pisze w ie js k i b iedak w  
jednym  z „P am ię tn ików  C hłopów “ , 
opub likow anych przez In s ty tu t Go­
spodarstwa Społecznego w  roku  
1936:

„...Z  górą przez dziesięć miesięcy 
nie w idz i się w  domu ani szczypty 
masła, ani twarogu, an i m leka peł­
nego... Ub ieramy się jakbyśm y na­
szą garderobę, pełną ła t  i strzępów 
wiszących, naby l i  od stracha na 
wróble , k tó ry  w  n ie j  już  co n a j ­
m n ie j  dwa lata paradował. .."

„...Właściwie p iek ło  życia u j rza ­
łem dopiero, k iedy urodziło  m i się 
dziecko  — pisze au to r innego pa­
m ię tn ika . — Kołyskę dla niego po­
życzyłem od dobrych ludzi. Ochrzcić  
me kazałem, bo nie m ia łem 10 zł 
opłaty. A  skąd m ia łem mieć, jeśl i  
na N ow y Rok nie m ia łem  już  nic  
w  stodole, a w  komorze zaledwie  
k ilkadzies ią t kg mąki. Jakżeż ponu­
ro  wyg ląda ła  nieraz nasza niska iz ­
ba, k iedy o wieczornym zm roku  
dziecina zaczęła k w i l ić  z głodu, a 
m atka nie mogła je j  nasycić zw ięd­
łą piersią... Rozumie się, że w  ta­
k ich warunkach  dziecko chować się 
nie mogło i  umarło..."

P raw dy o po lsk ie j w si n ie  mogła 
sfałszować naw et sanacyjna cen- 
zura. P raw da ta streszczała się w  
k ró tk ich , zw ięzłych stw ierdzeniach: 
s trasz liw y  w yzysk i nędza chłopa, 
głód z iem i — a lbow iem  n iem al po­
łow a uży tkó w  ro lnych  znajdowała 
się w  rękach obszarników. Bezrobo­
cie i  p rze ludn ien ie  w s i obejm owa­
ło 6 — 9 m ilion ów  ludz i, zadłużenie 
ch łopów  u spekulantów  i  lic h w ia ­
rzy  w ynosiło  ponad 4 m ilia rd y  zło­
tych  przedw ojennych; 52 procent 
m łodzieży w ie jsk ie j znalazło się bez 
dostępu do ośw iaty, bez p racy i  
chłeba. W  w ie lu  wsiach zn ikną ł 
p ra w ie  zupełn ie z obiegu pieniądz. 
Sól, na fta , zapałk i, n ie  m ów iąc o 
sztucznych nawozach, czy innych , 
koniecznych d la  ro ln ik a  a rtyku łach , 
sta ły się ca łkow ic ie  niedostępne dla  
szerokich rzesz chłopów.

W  tych w arunkach  wśród mas 
ch łopskich rósł opór i bunt. P racu­
ją cy  b iedn i ch łop i w  la tach t rz y ­
dziestych.. coraz jaśn ie j po jm ow a li, 
że n ie  p raw icow cy z „P ias ta “  oraz 
re a kcy jn e j „g ó ry “  S tronn ic tw a  L u ­
dowego. nie panow ie m ający pełne 
usta frazesów o „m oca rs tw ow e j“  
Polsce i  o dobru chłopa—-lecz prze­
śladowana, zapędzona w  podziem ie 
nielegalności K om unistyczna P a rtia
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P olsk i jest je dyn ym  obrońcą na jży ­
w otn ie jszych in te resów  w s i; że w a l­
czący p ro le ta r ia t m iast i  osied li 
przem ysłow ych, że robo tn icy  W ar­
szawy, K rakow a , Zagłębia, ŁoćLzi — 
to na jp ew n ie js i p rzy jac ie le  i  so­
jusznicy, domagającego się słusz­
nych p ra w  chłopa.

„. ..Oficja lna, urzędowa prasa m i l ­
czała, ja k  zaklęta, o rosnącym na 
w s i w rzen iu  —  pisze w  swych 
w spom nieniach re w o lu cy jn y  dz ia­
łacz z okręgu tarnowskiego, Józef 
Łabuz. —  „Donosiła ty lk o  o n ie­
z w y k łych  upałach, o pożarach la­
sów i  chałup, o gradach i  groźbie 
powodzi. A le  m yśm y czuli, myśmy  
wiedzieli,  że to upał i  pożar, grad i 
powódź wzb iera w  sercach chłop­
skich. I  że m ia ra  w ie lk iego k ry z y ­
su, wynędznienia i  uciemiężenia  
biednego narodu już  się przebie­
ra..."

W rzenie re w o lu cy jn e  w  masach 
chłopskich narastało. W ieści o w ie ­
lu  ciężkich, lecz często zwycięskich 
w a lkach  s tra jko w ych  rob o tn ików  
przen ika ją  na wieś, podsycając żar 
buntu. W  końcu roku  1932 i  z po­
czątkiem  roku  1933, k ie dy  reżim  sa­
na cy jn y  zaostrzył jeszcze bardzie j 
ucisk i  w yzysk chłopstwa, k ie dy  
rozpoczęto masowe, bezwzględne 
egzekwowanie zaległych poda tków  
od biedoty,, gdy wzrosła ilość d n i 
szarw arkow ych, a obszarnicy i  k u ­
łacy w ydusza li z chłopa ostatn ią 
krop lę  potu —  ch łop i c h w y c ili się 
samoobrony. O dm aw ia li płacenia 
d ługów , poda tków  i  procentów, 
przepędzali ze w s i egzekutorów i to ­
warzyszącą im  po lic ję . Coraz lic z ­
niejsze starc ia  i zaburzenia prze­
chodzą w  s t ra jk i chłopskie i  w  
otw arte , zb ro jne powstania.

W iosną roku  1932 liczne chłopskie 
fu rm a n k i podążały do m iasteczka 
Jadów  w  pow iecie radzym ińskim . 
M ie jscow y kom endant p o lic ji, Juch­
niew icz, zarządził ostre pogotow ie 
grana tow ych zb irów , doszły bow iem  
do jego w iadom ości hasła, ja k ie  
szerzyły się wśród ch łopów  oko licz­
nych: „DO ŚĆ W Ł A D Z Y  O B S ZA R ­
N IK Ó W  I  K A P IT A L IS T Ó W ! DOSC 
E G Z E K U C JI P O D A T K O W Y C H ! 
DOSC P A Ł E K  P O LIC Y JN Y C H ! 
DOSC R O G ATKO W EG O  Z D Z IE R - 
S T W A !“

G ranatowa po lic ja , k ie row ana 
przez Juchniew icza, u k ry ta  za s tę r- 
tam i cegieł na ry n k u , da ła salwę 
do chłopów. Od k u l grana tow ych 
m orderców  zginęło na m ie jscu 4 
chłopów , k ilk u  zm arło  w  szp ita lu , 
w ie lu  by ło  ciężko rannych.

Ówczesny starosta w  Bochni w ie ­
dz ia ł dobrze o tym , że m iejscowe 
p o w ia ty  mocno podm inowane są re ­
w o lu c y jn y m  w rzeniem . P ostanow ił 
w ięc n ie  dopuścić do m an ifes tac ji 
w  d n iu  Św ięta Ludowego.

„...Wobec za is tn ia łych m ożliwości 
rozniesienia szka rla tyny  i  d y fte ry ­
tu , zmuszony jestem  na polecenie 
w ładz wyższych cofnąć wydane 
uprzednio zezwolenie na pochód“  — 
obw ieścił o fic ja ln ie  3 czerwca 1932 
roku .

Lecz w b rew  rachubom  pana sta­
ros ty  ch łop i tłu m n ie  podążyli do

Łapanowa, gdzie m ia ł się odbyć 
obchód Św ięta Ludowego. „D ba­
łość“  o „w zg lędy zdrow otne“  nie 
przeszkodziła w ładzom  w  zm ob ili­
zow aniu mocnych oddzia łów  grana­
tow e j p o lic ji, k tó ra  n ie  skąpiła 
ognia karabinow ego, wym ierzonego 
prosto w  chłopskie piersi...

R e w o lucy jn i ch łop i organ izu ją  pod 
przewodem  K P P  marsze na m iasta 
pow iatowe.

22 czerwca tegoż ro k u  10 tysię­
cy ch łopów  u fo rm ow anych w  regu­
la rn y  pochód zdąża do Przeworska, 
sk łada jąc m iejscowem u staroście 
żądania chłopskie, u ję te  w  11 p u nk­
tów . Ch łop i żądali m iędzy in n y m i 
odroczenia podatków , zaprzestania 
p a cy fika c ji, ustąpienia rządu, um o­
rzenia procesu brzeskiego itd . Prze­
rażony starosta p rz y ją ł te żądania, 
obiecując przesłać je  do W arsza­
wy.

W  trz y  d n i później, 25 czerwca, 
10-tysięczna rzesza chłopska masze­
ru je  na zamek w  Łańcucie, prasta­
rą  siedzibę h rab iów  Lubom irsk ich . 
W ezwano p rzeciw  „b u n to w n iko m “ 
17 p u łk  p iechoty z Rzeszowa —  ale 
żołnierze o d m ów ili strze lan ia  do 
chłopów. P o lic ja  rozproszyła po­
chód, zab ija jąc  dz iew ięc iu  jego 
uczestników.

W a lk i ch łopskie  w  G a lic ji roz­
szerzają się wówczas na teren całej 
M ałopolski. P łyn ie  k re w  chłopów, 
m asakrowanych k u la m i i pa łkam i 
grana tow ej p o lic ji. L iczne areszto­
wania i  w y ro k i sądowe nie tłum ią  
p łom ien ia  buntu . Po roku  wybucha 
on ponownie z gw ałtow ną siłą.

Wiosną 1933 roku  ja k  zapalne 
is k ry  b ieg ły  poprzez wsie hasła 
K om unis tyczne j P a rt ii P o lski: 
„ . . .A N I GROSZA P O D A T K Ó W  F A ­
S Z Y S TO W S K IE M U  R Z Ą D O W I  
GŁODU, TERRORU, BEZROBO­
C IA  I  WO.JNY...“  — oraz wezwania 
do nie  płacenia d ługów  bankowych 
i  lichw ia rsk ich , do n ie  w ykonyw a­

nia  szarw arków  i  oporu przeciw  
egzekucjom podatkowym .

We w si Kozodrza w  powiecie 
ropczyckim , przy  ściąganiu podat­
ków  zabrano biednej w dow ie 25 kg  
żyta, k tó re  k u p iła  na przednów ku 
d la  czworga m ałych dzieci. Do są­
siedn ie j w si —  M a lin ó w k i —  p rzy ­
b y ł kom o rn ik , k tó ry  w yegzekw ow ał 
od jednej z kob ie t z ł o t ó w k ę  
należności i  4 z ł o t e  kosztów. 
Egzekutorzy zachow yw ali się b ru ­
ta ln ie , g ro z ili chłopom , strasząc ich 
w ięzieniem  i obrzucając obelgami. 
S ekw estrator w  M alinów ce, ściąg­
nąwszy od m a ło ro lnych  ch łopów  
znaczne k w o ty  za poda tk i, p rzep ił 
je  w karczm ie. O burzeni chłop i za­
żądali od niego zw ro tu  pieniędzy. 
G dy sprzec iw ił się tem u, p o b ili go 
i  przepędzili ze wsi.

Kozodrza stała się celem m arszu 
rew o lu cy jn ie  nastro jonych rzesz 
chłopskich. Oto. co p isa ł w  swoich 
wspom nieniach ch łop - kom unista , 
znany w  powiecie ropczyckim  p rzy ­
wódca ówczesnych ch łopskich w a lk  
s tra jko w ych  —  P io tr C h lędow ski:

„...Zwołałem ogólne zebranie w  
m oje j  gromadzie Skrzyszów, w yg ło ­
siłem rewolucy jne przemówienie i  z 
pieśnią: „G dy  naród do boju",  
wszyscy, stary czy młody, ruszyliś­
m y  do Kozodrzy. Idąc przez groma­
dę . Ostrów i  w iele innych gromad, 
zebral iśmy siłę 10.000 chłopa i  z n i ­
m i  poszliśmy, aby uderzyć na sta­
rostwo i  policję, oddaloną o 4 km  
od gromady Kozodrza... Takie pro­
cesje ciągnęły co wieczór do Kozo­
drzy, odbywając wiece po drodze w  
każdej gromadzie... Do pow ia tu  rop-  
czyckiego przy łączył się powia t  
Kolbuszowa i  Rzeszów, gdzie co 
wieczór zbierało się chłopów do 25 
tysięcy..."

Na dzień 4 czerwca tegoż roku  
przypadało Św ięto Ludowe, k tó re  
zgrom adziło w  w ie lu  m ie jscow o­
ściach liczne tłu m y  m anifestantów . 
Głośno dźw ięczały słowa b u n to w n i­
czych pieśni:

Wieś przedwrześniowa

%

O cześć wam  panowie, magnaci,
Za naszą niewolę, kajdany...

oraz:
N ik t  nie m ia ł  nad nam i litości,
M y  także je j  mieć nie będziemy 
N ik t  nie chciał nam z iemi dać,

naszej własności, 
M y  sami —  co nasze weźmiemy!...*)

Kozodrza, nazwa m ałe j, zapadłej 
w iosk i, znalazła się nagle n.a ustach 
tysięcy chłopów. S tała się symbo­
lem  w a lk i. C iągnęły ku  te j wiosce 
k ilo m e tra m i ca łym i pochody ch łop­
sk ie  wśród ok rzykó w : „N iech  ży je  
re w o lu c ja !“

Po zakończeniu Św ięta Ludowego 
przez k ilk a  d n i t łu m y  ch łopów  
obozowały w okó ł K ozodrzy po la ­
sach, by obecnością swą uch ron ić  
m ieszkańców w iosk i od rep res ji. 
Lecz w b rew  początkow ym  zapew­
n ien iom  w ładz, przerażonych groźną 
postawą rew o lu cy jn ych  rzesz chłop­
skich, w  dw a tygodnie później p rzy ­
byw a na tu te jszy teren specja lna 
„ekspedycja ka rn a “ , złożona z 2 ty ­
sięcy po lic jan tów . Rozpoczyna się 
k rw a w a  pacy fikac ja  pow ia tu  rop - 
czyckiego. W ieś Nockowa staje się 
terenem  najsroższych rep res ji. S ilne 
oddzia ły granatow ych zb irów  gra­
su ją  nocą po wsiach, po lic jan c i b i­
ją  ludzi, w yw le ka ją  ich z domów, 
nie szczędzą dzieci, kob ie t, an i s ta r­
ców, ru jn u ją  dom y i  obejścia ch łop­
skie w  rzekom ym  poszukiw an iu  
b ron i oraz n ie lega lnych odezw. 
Wiece chłopskie i  s ta rc ia  z po lic ją  
rozszerzają się na sąsiednie pow ia­
ty . Ch łop i o rgan izu ją  samoobronę. 
Coraz s iln ie jszym  p łom ien iem  bun­
tu  rozpala się powstanie.

W  oko licy  Przew orska maszeru­
jący  licznym  tłum em  ch łop i na­
p o tk a li s ilne  oddzia ły  wojskow e, 
ściągnięte z Przem yśla i  Lw ow a 
pod pre tekstem  m anew row i Żo łn ie ­
rze z ro b ili m ie jsce pochodow i — 
ch łop i odpow iedzie li na to ok rzy ­
ka m i na cześć b rac i w tłoczonych 
w  m undury . Dowódcy, nastraszeni 
postawą wojska, nie odw aży li się 
użyć żo łn ie rzy do za trzym an ia  po­
chodu...

Starcia, po tyczk i oraz b itw y  z po­
lic ją , k rw a w e  pa cy fikac je  —  oto 
b ilans ow ej pam ię tne j ch łopsk ie j 
w iosny roku  1933. O bfic ie  la ła  się 
k re w  chłopska ko ło  Grodziska w  
powiecie łańcuckim , w  S ło tw in ie , W 
G rabinach, w  M edynie Łańcuck ie j. 
Ponad 150.000 ch łopów  uczestniczy­
ło  w  w alkach . W ie lu  z n ich  zgdnę-

ło, w ie lu  w trącono  do w ięzień. 
Zniszczenia w e wsiach —  w y n ik i 
o k ru tn ych  „ekspedyc ji k a rn ych “  
sięgały dz ies ią tków  tysięcy z ło tych. ’

Odezwa K C  K P P  z czerwca 1933
roku  m ów i:

„...Po wspaniałym, jednolitym
froncie walczących włókniarzy w  
Łodzi w strajku marę:nvo -  kw iet­
niowym, ta w alka chłopów galicyj­
skich w czerwcu jest drugim, wspa­
niałym wzorem jednolitego frontu  
w alki. Już w zeszłym roku, po wy­
padkach leskich, partia nasza oce- 
niła, że weszjiśmy w  okres zaostrzo-i 
nych w alk chłopskich, że chłopski 
sojusznik podciąga się i dopędza,' 
wyrównuje się ze swoim przewodni­
kiem - robotnikiem. Życie, wypadki, 
ostatnich kilku  miesięcy potwierdzi­
ły naszą ocenę“. j

B urz liw a  w iosna roku  1933 w yso­
ko w zniosła żagiew chłopskiego 
buntu. Drogo p ła c ili ch łop i za pró­
bę upom nienia się o swe praw a do 
ludzkiego życia. \

Płom ień bun tu  n ie  gasł jednak. 
R ew olucyjne m anifestacje  i w a lk i 
ch łopów  w  la tach 1936 —  1937, 
s tra jk i robo tn ików  ro lnych , wspólna 
w a lka  z braćm i - robo tn ikam i prze­
c iw  faszyzacji Polski, w a lka  o Pol­
skę Ludow ą w yp e łn ia ją  szczelnie 
okres do tragicznego września. O ku­
pacja' h itle row ska  dorzuciła  nowe
k a rty  do dz ie jów  ch łopskie j w a lk i_.
p isa li je  k rw ią  w łasną chłopi _ żoł­
nierze B a ta lionów  Chłopskich oraz 
G w a rd ii i A rm ii Ludow e j.

K re w  bohaterów  chłopskich prze­
lana w  la tach m iędzyw ojennych i  
podczas okupacji n ie poszła na 
m arne. Sceinentowała ona funda­
ment, na k tó rym  w yró s ł gmach 
Polski Ludow ej, opa rty  na potężnej 
s ile  sojuszu robotn iczo -  ch łopskie­
go.

Dzieje s tra jk ó w  i w a lk  ch łopskich 
zaw arte we wspom nien iach i doku ­
mentach, w  arch iw ach i w  pam ięci 
żyw ych uczestników  tych w a lk , w  
cy frach  wstrząsających swą w ym o­
w ą i  w  stro fach buntow niczych 
Pie ś n i.—  są h istorią . H is to rią , k tó ra  
uczy i  m ob ilizu je  nas do w a lk i o 
u trw a len ie  i pogłębienie k rw a w o  
wywalczonych sukcesów, s tanow ią­
cych fundam ent naszej szczęśliwej 
przyszłości. /

M O N IK A  W A R N E N S K A

*) Hymri Niezależnej P artii Chłopskiej^
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W
ychowanie i  f o r ­
mowanie m łodych  
kadr odbywa  s i /  
u nas zwyk le  we­
dług poszczególnych 

gałęzi nauk i  i  tech­
n ik i ,  wed ług specja lności . Jest to 
rzecz niezbędna i  celowa. Nie ma  
potrzeby, żeby specjalista medyk  
b y ł jednocześnie specjalistą w  
dziedzinie f iz y k i  czy też bota­
n i k i  i  odwrotnie. A le  istnieje  
jedna gałąź wiedzy, k tó re j po­
znanie w inno  być obowiązujące  
d la  bolszewików wszystkich gałęzi 
n a u k i  — jest nią .marksistowsko -  
len inowska nauka o społeczeństwie, 
o p rawach rozw oju  społeczeństwa, 
o prawach rozw oju  rew o luc j i  p ro le ­
tar iack ie j,  o prawach rozwoju bu­
down ic twa socjalistyczego, o zwy­
cięstw ie komunizmu. Nie można bo­
w iem  uważać za prawdziwego le- 
ninowca człowieka, nazywającego  
siebie leninowcem, lecz zasklepio­

nego w  swej specjalności, zasklepio­
nego, pouńedzmy, w  matematyce, 
botanice czy chemii i  nie widzące­
go nic poza swoją specjalnością. 
Leninowiec nie może być ty lko  
specjalistą um iłow ane j przez siebie 
dziedziny nauk i  — musi być jedno­
cześnie po l i tyk ie m  — społecznikiem  
żywo in teresującym się losem swe­
go k ra ju  i  obznajomionym z p ra ­
w a m i rozw oju  społeczeństwa, umie­
jącym posługiwać się ty m i p raw a­
m i  i  dążącym do tego, by być ak­
ty w n y m  uczestnik iem politycznego 
kierowania  k ra jem ".

W tak ich  to słowach o k re ś lił T o ­
warzysz S T A L IN  na X V I I I  Z jeź- 
dzie W KP(b) ogromne znaczenie opa­
now ania m arksizm u -  len in izm u  
przez fachowców w szystk ich  dzie­
dzin pracy.

Pełne zrozum ienie tego podsta­
wowego fak tu , że n ie  można się w  
żadnej z dziedzin pracy uważać za

pełnowartościowego fachowca, za 
„o fice ra  p ro d u kc ji“  bez znajomości 
teo rii m arksistowsko - len inow sk ie j, 
bez znajomości p raw  rządzących 
rozw ojem  społeczeństwa —  tk w i 
już  dziś w  podstawowej masie s tu ­
dentów  polskich. Szczególnie ko ­
nieczne jest zrozum ienie tego fa k tu  
na uczelniach technicznych, gdzie 
do niedawna jeszcze dość rozpow ­
szechnione b y ły  poglądy, że poz­
nanie m arksizm u - len in izm u nie 
stanow i podstawowego czynn ika o- 
kreślającego pełną wartość inżyn ie ­
ra  - fachowca.

Dlatego też w ie lk ie  znaczenia m ia ­
ła  S tudencka K onferencja  Teore­
tyczna na tem at zagadnień in d u ­
s tr ia liza c ji w  św ietle nauk X IX  
Z jazdu KPZR, k tó ra  odbyła się w  
m a ju  br. na A kadem ii Górniczo- 
H u tn icze j w  K rakow ie . G łów nym  
celem te j kon ferenc ji, zorganizowa­
nej z in ic ja ty w y  ZU ZM P, by ło  
pogłębienie wśród studentów A G H  
znajomości teo rii m arks izm u-len i- 
nizm u, um iejętności stosowania te j 
teo rii przy rozw iązyw aniu zagad­
nień praktycznych, Poznanie praw  
socja listycznej in du s tria lizac ji m ia ło  
rów nież pomóc studentom  w  nale­
żytym  zrozum ieniu naukowych pod­
staw  drogi naszego marszu do so­
c ja lizm u, wytyczonej w. oparciu o 
jedyn ie  słuszną i jedyn ie naukową 
teorię m arksizm u lenin izm u. G łęb­
sze poznanie całej złożonej p rob le­
m a tyk i socja listycznej in dus tria liza ­
c ji,  ja ko  nieodzownego w arunku  
budowy socjalizm u, m ia ło  także le­
p ie j uśw iadom ić studentom  m iarę 
ich odpowiedzialności za pomyślność 
rea lizac ji uprzem ysłow ienia naszego 
k ra ju  — a tym  samym ua k tyw n ić  
ich w  codziennej pracy na uczelni, 
przyczynić się do lepszej, w y d a j­
niejszej nauki. K onferencja  m ia ła  
być rów nież czynn ik iem  pobudzają­
cym  studentów  do samodzielnej 
pracy naukowej.

Studencka Konferencja Teoretyczna na AGH

Czytelnicy
Marysia jedzie do Piechowic

Chyba każdy ze studentów m arzy 
o tym , aby w okresie w akac ji w y je ­
chać na wczasy wypoczynkowe. 
Każdy chcia łby spędzić wśród ko le­
gów z całej Polski k ilkanaście  dn i w  
jedne j z na jp iękn ie jszych miejsco­
wości k ra ju  i w rócić  z now ym i s iła­
m i do pracy w  przyszłym  roku aka­
dem ickim .

Na wczasy typow an i są koledzy, 
k tó rzy  na to  na jbardz ie j zasłużyli, 
k tó rzy  ta k  pracow ali w  Ciągu roku 
akadem ickiego, że teraz słusznie im  
się należy ja k  najlepszy wypoczynek.

O to p rzyk ład : na wczasy jedno­
m yśln ie  : została w ytypow ana przez 
grupę i  zatw ierdzona przez kom isję 
kol. M a ria  Chm ura z V grupy I I  r. 
po lo n is tyk i U n iw ersyte tu  W arszaw­
skiego. M arys ia  dostała przydzia ł 
wczasów w  pięknej m iejscowości 
Piechowice.

Popularna w  grupie „C h m urka “  
przoduje w  nauce i  pracy społecz­

nej. Uczy się bardzo dobrze, staran­
nie przygotow uje się do ćwiczeń i 
bierze w nich ak tyw n y  udział, jest 
wzorem dla każdego studenta w  g ru­
pie. Chętnie pomaga słabszym kole­
gom, w yjaśnia zaw iłe ta jn ik i grama­
ty k i historycznej, czy innego przed­
m iotu, jest bardzo koleżeńska.

M arysia, m im o słabego zdrow ia, 
nie uchyla się od pracy społecznej. 
Jest starościną chóru uczelnianego, 
pracuje w  TPPR, a w zespole ag ita- 
cy jn o  -  artystycznym  grupy wystę­
pu je jako solistka. K ró tk o  m ówiąc, 
M arys ia  jest a iktyw istką w  kon kre t­
ne j pracy, nie w  czczym gadaniu.

Grupa bardzo wysoko oceniła po­
stawę i postępy pracy M arysi, toteż 
w yb ra ła  ją  na.swego męża zaufania. 
Nowy ten obowiązek spełnia ona ku 
ogólnemu zadowoleniu. Wczasy będą 
więc dla 'n ie j zasłużoną nagrodą za 
całoroczną wytężoną pracę.

H EN RYK M A LEC H A  
Uniwersytet — Warszawa

Wieczorki politechniczne
X IX  Z jazd K P Z R  w ysuną ł p ro ­

blem  wszechstronnego kształcenia 
człow ieka epoki socjalizm u. W m oje j 
korespondencji pragnę donieść czy­
te ln iko m  o tym , ja k  rea lizu jem y za­
gadnienie po litechn izacji na sekcji 
f iz y k i pierwszego roku w  PWSP w  
W arszaw ie.

W  każdy poniedziałek odbyw ają 
się u nas „w ieczork i politechniczne“ . 
Zaczęło się od tego, że kol. W łosiń- 
sk i zapoznał nas ze znaczeniem 
kształcenia politechnicznego w  okre­
sie budowy socja lizm u w  naszym 
k ra ju . W tedy też podano i uchwalo­
no wniosek systematycznego urzą­
dzania w ieczorków , na k tó rych  w y ­
głaszamy pogadanki, np. o budow ie 
m etra warszawskiego, o  metodzie 
Kolesowa, o nowoczesnych osiągnię­
ciach m eta logra fii, o szybkościowych

wytopach itip. Z zam kniętych dotąd 
szaf wyciągnęliśm y aparaty pro jek­
cyjne, f ilm y  wypożyczamy z Centra­
li  W yna jm u F ilm ów  i p rzy ich po­
mocy om aw iam y interesujące nas 
zagadnienia. W pracy te j pomaga 
nam profesor f iz y k i, d r  G rębski, k tó ­
ry  żywo in teresuje się naszymi w ie­
czorkam i i udziela nam  w ie lu  cen­
nych wskazówek.

Dowodem zainteresowania sprawą 
po litechn izacji jes t postaw iony na 
jednym  z zebrań wniosek kolegi Su- 
b iety, k tó ry  zaproponował, aby w  
przyszłym  roku akadem ick im  w pro­
wadzić do program u zajęć jedną go­
dzinę tygodniowo poświęconą kszta ł­
ceniu politechnicznem u.

RO M AN ZA R U S K I 
PWSP — Warszawa

c ie li ZO A  ze studentam i naszego 
środow iska, zn ik ły  w  domach aka- 
denckich p rze ja w y  chu ligaństw a 
i  p o p ra w ił się stan hig ieny. D opro­
wadzono do tego przez p ię tnow a­
n ie  ha łaś liw ych kolegów za po­
średnictw em  radiowęzła, organizo­
w anie  pogadanek wychowawczych, 
a z brudasam i i ka rc ia rzam i ogół 
po radz ił sobie przez ośmieszanie 
ich i  — w  poważniejszych w ypad­
kach — udzie lan ie nagan z w y w ie ­
szeniem nazw isk na tab licach o- 
głoszeń. M iędzy in n y m i na ta b lic y  
te j ukazały się nazY/iska m ieszkań­
ców  poko ju  110 b loku  B, znanych 
z n iech lu js tw a  studentów  w ydz ia łu  
ro lnego UMCS.

Dalszym  sku tk ie m  zebrania b y ła  
reorganizacja  samorządów, k tó re  
zosta ły zastąpione przez rad y  
m ieszkańców. Do rad w ybrano  ak ­
ty w is tó w  i  p rzodow n ików  nauk i, 
k tó rzy  ściśle w spółpracu ją z adm i­
n is tra c ją  dom ów akadem ickich , o r­
ganizacjam i m łodzieżow ym i i  w ła ­
dzam i uczeln i.

Po zebraniu zaczęli nas często 
odwiedzać w  domach pro fesorow ie 
i  asystenci, naw iązując ze studen­
ta m i bliższe, serdeczniejsze kon ­
ta k ty . O dw iedziny te rów nież w  
dużym  stopn iu  pomagają w u trzy ­
m an iu  porządku i dyscyp liny.

Została również, w  pewnej m ie ­
rze, rozw iązana sprawa b raku  
św ie tlicy . Na każdym  piętrze urzą-, 
dzono zaopatrzone w  podręcznik i 
pokoje do nauki, w k tó rych  można 
się doskonale uczyć.

M A R IA N  KA SZU BA  
UMCS — Lublin

Czy konferencja spe łn iła  swe za­
danie? N iew ą tp liw ie  tak.

Konferencja w targnę ła mocno w  
życie uczelni, wzmogła się praca 
ideologiczna, zapełn iły się b ib lio te ­
k i, szerokie rzesze studentów za­
sm akowały w  samodzielnym stud io­
waniu bogactwa nauk i m arksizm u- 
lenin izm u. Lepie], w  sposób pe ł­
niejszy, bardzo bezpośrednio odczuli 
studenci w ielkość te j nauki, je j 
mądrość; po ję li głębiej, że nauka 
ta jest niezawodną busolą 'wszel­
kiego ludzkiego postępowania dążą­
cego do budowy lepszego życia. 
Konferencja  przyczyniła się do u- 
gruntow ania wśród studentów m a- 
teria listycznego światopoglądu. O 
tym , z ja k  żyw ym  oddźw iękiem  
spotkała się in ic ja tyw a  ZU ZM P 
zorganizowania kon ferenc ji, św iad­
czy m. in. fa k t, że udzia ł w  n ie j 
zgłosiło od razu 2000 studentów.

Konferencja  w yw a rła  swój w p ływ  
nie ty lk o  na studentów. W ywołała 
ona również zainteresowanie p ra ­
cow ników  nauki, profesorów i asy­
stentów. Nie m am y tu  na m yśli 
oczywiście ty lk o  pracow ników  nau­
kowych katedr podstaw m arksizm u 
i ekonom ii po litycznej, k tórzy  by li 
organizatoram i i k ie row n ikam i kon­
ferenc ji oddanym i je j ca łym  sercem. 
Chodzi również o p racow ników  nau­
kowych katedr specjalistycznych, 
którzy w spółpracow ali z autoram i 
referatów, udzie lając im  konsultac ji, 
szeregu wskazówek i in fo rm ac ji, 
odnoszących się zarówno do soc ja li­
stycznej in du s tria lizac ji, ja k  i przed­
wojennego, kapita listycznego uprze­
mysłowienia. N ie dość na tym . N ie ­
którzy z profesorów sami napisali 
prace objęte program em  konferencji. 
W ym ienić tu można ja ko  przyk ład 
dziekana w ydzia łu  górniczego, prof. 
m gr inż. W ilka , m gr inż. Andrze­
jewskiego. W ielu pracow ników  nau­
kow ych. występowało również w 
dyskusji na zebraniach sekcyjnych 
i  posiedzeniu p lenarnym , przyczy­
niając się poważnie do wzrostu zna­
czenia kon ferenc ji, je j mocniejsze­
go pow iązania z życiem uczelni. 
M. in. na posiedzeniu sekcji kad r 
budowniczych przem ysłu glos zabrał 
rek to r Kow alczyk, poruszając dw a 
ważne zagadnienia. Jedno z n ich — 
to widoczna jeszcze w  w ie lu  w ypad­
kach obawa m łodych inżyn ie rów  
przed „pracą bezpośrednio w ruchu. 
Jest rzeczą uczelni uczyć przyszłych 
inżynierów hartu , kszta łtować w  
nich głębokie um iłow an ie  swego za­
wodu, postawę o fia rnych  budow ni­
czych socjalizm u, k tórych p ie rw ­
szym pragnieniem jest praca na 
froncie  naszego budownictw a, bez­
pośrednio w p rodukc ji, na n a jb a r­
dziej ważnych je j odcinkach. D ru ­

gie zagadnienie —  to  nieustanne 
doszkalanie się m łodych inżynierów , 
pogłębianie i uzupełnianie przez 
n ich swej wiedzy. Wymaga tego 
szybkie tem po in du s tria lizac ji w 
naszym k ra ju , o lb rzym i postęp tech­
niczny, nowe procesy technologicz­
ne. I  tu rów nież — naszym zdaniem 
.— w iele ma do zrobienia uczelnia, 
k tó ra  pow inna kształtować u stu­
dentów  tw órczy, pełen pasji ba­
dawczej stosunek do nauki, do w ie ­
dzy. Na uwagę zasługuje m. in. 
wypow iedź kol. P io tra  Frąsia, s łu ­
chacza kursu magisterskiego w y ­
dzia łu górniczego. S tw ie rdz ił on m. 
in., że, niestety, duży stosunkowo 
procent inżyn ierów  - absolwentów 
A G H  nie jest jeszcze należycie 
przygotowany do w ykonyw ania 
swego zawodu, że n iektórzy p ra­
cow nicy naukow i AG H nie nadążają 
za potrzebam i i rozwojem nowoczes­
nego przemysłu, szczególnie w  dzie­
dzinie m echanizacji, co odb ija  się 
na tu ra ln ie  na jakości wypuszcza­
nych z uczelni kadr. Kol. Frąś 
s tw ie rdz ił nadto, że niedostateczna 
jest specjalizacja w sekcjach rud i 
soli kursu magisterskiego, na k tó ­
rych m. in. „n ie  tkn ię te“  są pro­
blem y eksploatacji rud na Dolnym  
Śląsku czy soli w K łodawie.

Z głębokim  zainteresowaniem 
w ysłucha li uczestnicy konferencji 
wystąpienia jednego z dyskutantów , 
k tó ry  przytoczył fakty działalności 
wroga na AG H, usiłującego jeszcze 
tu i ówdzie szkodzić procesowi p ro­
d u kc ji kadr na uczelni, dem ora lizu­
jącego i odciągającego studentów 
od nauki.

M im o tego rodzaju wystąpień, 
trzeba stw ierdzić w oparciu o całość 
w yn ików  konferencji, że nie udało 
się związać dostatecznie s iln ie pro­
b lem atyk i konferencji z życiem u- 
czelni, wykorzystać należycie kon­
ferencję do usunięcia tych braków  i 
niedociągnięć, które istn ie ją jeszcze 
na AGH. P rze jaw iło  się to w spo­
sób szczególnie jaskraw y w sekcji 
czw arte j, w  k tó re j zagadnienie 
kadr budowniczych przemysłu o- 
m aw iano w  . absolutnym niem al o- 
derw aniu  od AG H (wyjąwszy w y ­
stąpienie rektora Kowalczyka).

Podstawowym niedociągnięciem 
kon fe renc ji była kam panijność, 
szturmowość prac przygotow aw­
czych. Ogłoszenie konferencji na­
s tąp iło  w  grudn iu, te rm in  je j by ł 
początkowo wyznaczony na kw ie ­
cień. W ydaw ał się on tak odległy, że 
po pierwszym , k ró tk im  okresie nasi­
len ia  pracy agitacyjno-propagando- 
w e j organizatorzy konferencji zw o l­
n i l i  tem po przygotowań popadając 
w  stan samouspokojenia. W osta­
tecznym  w y n ik u  tak ie j sy tuacji

trzeba by ło  te rm in  kon ferencji od­
łożyć. M im o to zresztą n iek tó re  re fe ­
ra ty  na sekcje przygotowywane b y ły  
niemalże w osta tn ie j c h w ili, co od ­
b iło  się na ich poziomie. Wiąże się 
z tym  również sprawa braku dosta­
tecznej jasności koncepcyjnej w  ka ­
tedrze ekonom ii po litycznej, co po­
w odowało w ie lokro tne przerabian ie 
re fera tów  sekcyjnych, zabierając 
studentom  w iele drogocennego cza­
su, a nawet w yw ołu jąc niekiedy znie­
chęcenie. W szystko to znalazło swe 
odbicie w poz-omie referatów .

Całość akc ji kon ferencyjne j, o l­
brzym ie zainteresowanie, jak ie  kon­
ferencja wzbudziła wśród ogółu s tu ­
dentów, nie zostały w pełni zdy­
skontowane przez organizację zet- 
empowską. ZU ZM P ja k  gdyby prze­
razi! się ogromną ilością początko­
wych zgłoszeń (2000!) i pozw o lił 
sobie na posunięcia o charakterze 
adm in is tracy jnym , ograniczające w  
konsekwencji poważnie liczbę u- 
czestników konferencji — au to rów  
refera tów , ostudzając początkowy 
zapał. W końcowym okresie Z U  
ZM P w łożył w ie le ofiarnego w y s ił­
ku w ja k  najlepsze przygotowanie 
posiedzeń plenarnych i sekcyjnych 
konferencji.

Osiągnięcia organizacji zetempow- 
skie j na AG H uzyskane w toku 
prac przygotowawczych do konfe­
renc ji w walce o kszta łtowanie m a- 
teria listycznego światopoglądu s tu ­
dentów w inny  być zachowane i po­
głębione. Cały duży dorobek kon ­
ferencji pow inien stać się mocnym 
orężem organizacji zetempowskiej 
w  je j systematycznej pracy nad 
podnoszeniem poziomu ideologiczne­
go studentów, kształtowaniem  św ia­
topoglądu marksistowskiego, w yra ­
bianiem  u studentów twórczego, so­
cjalistycznego stosunku do nauk i.

M im o wym ienionych niedociągnięć, 
uspraw ied liw ionych częściowo pio­
n ierskim  charakterem  imprezy. S tu ­
dencka K onferencja Teoretyczna na 
AG H stała się dużym osiągnięciem 
uczelni, katedr ideologicznych, o r ­
ganizacji zetempowskiej. W y n ik i 
kon ferencji udow odniły celowość 
organizowania tego rodzaju przed­
sięwzięć naukowych. Wzrost pozio­
mu ideologicznego studentów, ich 
świadomości politycznej, zaintereso­
w ania  m arks izm em -len in izm em  i po­
głębienie twórczego stosunku do 
nauki oraz um iejętności samodziel­
nej pracy naukowo-badawczej p rzy­
szłych inżynierów  — w inny być ja k  
najlepszym  bodźcem do wprowadze­
nia na stałe i do życia uczelni te j 
nowej na naszym gruncie, prze ję te j 
od uczelni radzieckich wyższej fo r ­
m y nauki. Konferencja  na AG H po­
w inna  stanow ić zachętę dla innych 
uczelni technicznych do organizow a­
nia  podobnych kon ferencji na swoim  
terenie, R. M .

Przed nami mała broszurka 
w  kolorowej okładce; „M ŁO ­
D Z IE Ż  Ś W IA TA “ — organ

Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej. Wychodzi 
raz w miesiącu i przynosi 
nam najnowsze i najciekaw­
sze relacje z życia postępo­
w ej młodzieży wszystkich na­
rodów.

Weźmy na przykład ostatni 
numer z kwietnia bieżącego 
roku. Na okładce dwie roz­
tańczone i roześmiane dziew­
czyny. To wspomnienie ze 
Zlotu w Berlinie, a równocze­
śnie w izia czekających nas w 
tym roku radosnych dni w 
Bukareszcie. O I I I  Kongresie 
Mtodzieży i o IA7 Festiwalu 
wiele dowiemy się z tego nu­
meru „M ŁO D ZIEŻY Ś W IA ­
T A “. Wiele dowiemy się rów­
nież, o życiu i walce naszych 
braci w krajach kapitalizmu

z artykułów „Czterej uwię­
zieni przywódcy młodzieży 
francuskiej oskarżają“, „Na 
czele młodego pokolenia“ i 
innych. Znajdziemy na łamach 
tego numeru reprodukcje ob­
razów młodych plastyków ilu ­
strujące wspaniały, pokojowy 
rozwój ZSRR i ciekawe ma­
teriały o frankistowskiej H i­
szpanii i titowskiej Jugosła­
w ii. Przeczytamy listy młodych 
czytelników — naszych przy- ' 
jaciói z różnych krajów i in­
teresujące . Rozmaitości“.

„M ŁO D ZIE Ż  Ś W IA T A “ to 
nasze pismo — pismo całej 
mtodzieży. Trzeba abyśmy 
wszyscy, szczególnie teraz —  
w przededniu wielkich, między­
narodowych spotkań młodzie­
ży, uważnie je czytali.

Z  życ ia  naszych

Pożyteczne spotkanie
O sta tn io  w  akadem ick im  środo­

w is k u  lu be lsk im  odbyła się narada 
p rzeds taw ic ie li ZO A z m ieszkańca­
m i dom ów akadem ickich . W  czasie 
ożyw ione j dyskus ji om ówiono b ra­
k i  w  p racy ZO A , z ko le i zaś pra-

L is to w n ie  o d p o w ia d a m y  n a s tę p u ją c y m  
c z y te ln ik o m  i korespondentom :

W A R S ZA W A  -  K rz y s z to f S zw a rc  N in a
R y b a rc z y k , M. A ndrze jew ska S ta n is ła w
T ę c z a r, M. K rz e s iń s k i, Z7izl?’ i*in  , P io '  
d z le jc z a k , W . Zg te t. Eeszek b y d o ^ L  P io  
t r o w s k i,  Jan  M iżek . K . S
G ra b o w s k a , K. S u łe k , W - 
C z a rn e c k i, J. S zym o n e k , r Ra_
c z a re k , K. S z a n d u rs k a , H. M a lic k a , • 
ty ń s k i ,  St. L e w a n d o w s k i.

cow n icy Z O A  w ysunę li szereg po­
s tu la tów  pod adresem studentów . 
Już dziś można zaobserwować re­
zu lta ty  te j narady. O to co pisze na 
ten tem at nasz korespondent:

Od czasu spotkania przedstaw i-

m m i
B IA ŁY S TO K  — S. K a rp iń s k a , A. Za­

to rs k a , T. G o d le w s k i. , , ,
CZĘSTOCHOW A — J ó z e f M a rc in k ie ­

w ic z .
GD A ŃSK  — St. G órecki.
K R A K Ó W  —  Ire n a  P a w la k , Jerzy  L e ­

c h o w s k i, S te fan  S z y m k e t, K a z im ie ra  
Ł a s z c z o k , W a n da  D e re n d a l, M ie c z y s ła w  
ot i i  i  E uSe t" u s z  J a n c z a rs k i,  W. N ow o ­
s ie ls k i j .  G ło w a c k i. Z y g m u n t M agacz, 
S y lw e s te r  S la w ia rc z y k , A. K lim o ń c z y k . 

je n ig a , M ie c z y s ła w  In g lo t ,  M a r ia

REALIZUJEMY
ZOBOWIĄZANIA

Realizując zobowiązanie p ierwszo­
m ajow e członkow ie 142 grup stu­
denckich A G H  w  K rakow ie  prze­
p racow ali 8.700 roboczogodzin przy 
budow ie boisk AZS, rozbudowie 
A G H  i budow ie N ow ej H uty.

Na w yróżn ien ie  w  te j pracy za­
sługu ją  I I I  i IV  grapa I roku  w y­
dzia łu  m echanizacji, k tó re  przepra­
cow a ły  jeden dzień w  Now ej Hucie, 
w ykonu jąc  wzorowo powierzaną im  
pracę, za co na adres ZU ZM P  zo­
sta ł im  przesłany z Now ej H u ty  lis t 
pochwalny.

W w yn iku  rea lizac ji zobowiązań 
powstało na uczelni k ilk a  grupo­
w ych zespołów artystycznych. Cen­
ne zobowiązanie zrea lizow ała I I I  
grupa I  roku  w ydzia łu  geologii, k tó ­
re j wszyscy członkow ie podpisali u- 
m ow y z PGR i u tw o rz y li brygadę

żniwną. W iele grup, oprócz zobo­
w iązań produkcyjnych, stud iow ało  i 
s tu d iu je  „Ekonom iczne problem y 
socja lizm u w  ZSRR“ , „K ró tk i ży­
cio rys “  Józefa S talina i szereg dzieł 
z dziedziny m arksizm u.

A D AM  K L IM O Ń C Z Y K  
AG H — KR AKÓ W

i

WIECZAR PVTA*i 
I  ODPOWIEDZI i'wn 

W  toku kam panii sprawozdawczo- 
w yborcze j naszego koła zobowiąza­
liśm y  się urządzić „W ieczór pytań i 
odpow iedzi“ . Imprezę tę zaplanowa­
liśm y na koniec maja. Już na k i l ­
kanaście dn i przed tym , organiza­
to rzy  ZM P-owscy g rup  studenckich 
zb ie ra li k a r tk i z pytan iam i i zachę­
ca li m łodzież do ja k  n a ja k ty w n ie j­
szego udzia łu w  dyskusji.

W ieczór, który odbył się pod ha­
słem przygotowań do IV  Festiwalu

st

W y d a w c a : In s ty tu t  P ra sy  „C z y -  
t e ln ik “ .

R e d a g u je  k o le g iu m .
A d re s  R e d a k c ji:  W arszaw a 18, 

u l. W ie js k a  17/1 T e le fo n y : red . 
nacz. — 84124, C e n tra la  — 83291.

P re n u m e ra ta : w  u rz ę d z ie  pocz­
to w y m  n a jb liż s z y m  m ie js c a  za ­
m ie s z k a n ia , lu b  P P K  ,,R u ch “  
K o n to  P K O  nr 1-8003 — W arsza­
w a , w  te rm in ie  do 10 każdego  
m ies ią ca  na m ie s ią c  n as tę pn y . 
M ie s ię c z n ie  zt 1.40. k w a r ta ln ie  — 
4 20, p ó łro c z n ie  — 8.40, ro c z n ie  — 
16.80.

A d m in is tra c ja : R SW  „P rasa"
I I I  Delegatura, W arszawra, u l.
Marszałkowska 8, te l 80711.

D ru k a rn ia : RSW „P ra s a "  W a r­
szawa, M arszałkow ska 3/5.

4-B-11822

f  “ >■ M ie r z e je ^ k a ,  R om an N ey,
W ie s ła w  W o la k , M. D o -

L u .h p ie w s io  Pn ° ^ k a ’ D e m ia ń c z u k . J. K u b a je w s k l. R. W iś n io w s k i.

n ic k i N ~  Jan Jan cza rek . Cz. R ro p o r-
OI-SZTYN S. A re n riow .sk! Roi psin

M n n 7 M4 u Zie  , T k l ' W ła d y s ła w  K r ó l. “ POZNAŃ —* r . D o b rzy n ie c k i ior.„„  
N itko, p io t r  N a g ó rs k i, M ic h a ł o i t e n -  
sa cken , J B e d rm ro w  cz. Z G ą s lń s k { J.

K° -
Śt ALINOGROD E u fe m ia  K o c ie rz

P io t r  ż y d e k . K w ir y n  G re la , M. K a lis z ;

J ‘ w o n r Ł A W  — E d m u n d  Jońca , A, B u -
rz y ń s k a ^ Z . S p a czyń sk l, 2. M is z c z y k , W Ł 

Kaczmarek. — M. Wirowski.
W * B la ła cze w sk i. C. Ig n a c iu k . 
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N a  Pomorskie j Akadem ii Medycznej w  Szczecinie do o< l i o l i i i c . i / t  h  h r ty  
Oad żn iwnych zgłosiło się przeszło 2-10 studentów, w ty  “  •
2 I roku. N iektóre grupy (np. U, 12. 1S) jadą na żniwa w komplecie Go 
f~e j wyg ląda ją  zgłoszenia do brygad żniwnych na starszych latach, np. na 
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FAM  — Szczecin

M łodzieży i S tudentów i I I I  K on ­
gresu S tudentów  w dn iu  23.V. br., 
został p rzy ję ty  przez młodzież ca­
łego roku z dużym zainteresowa­
niem.

P ytania, k tó re  zadawali nasi ko­
ledzy, b y ły  bardzo różnorodne i do­
tyczy ły  w ie lu  dziedzin naszego życia. 
Podsuwane przez pyta jących p ro - 
biem y, ja k  na przykład sprawa u- 
trw ale in ia  pokoju na świecie, per­
spektyw y zbudowania kom unizm u 
w  Polsce, czy kwestia wychowania 
młodego pokolenia porw a ły salę i 
spowodowały ożywioną dyskusję. 
Na pytan ia  odpow iadali nie ty lk o  
przedstaw icie le Zakładu M arksiz- 
m u-Len in izm u lecz również nasi ko­
ledzy, w ykazując często doskonałe 
w yrob ien ie  ideologiczne.

Ogólnie należy stw ierdzić, że dy­
skusja bardzo nam pomogła i  w ie le  
w yjaśniła .

W A N D A  BOGUSŁAW SKA  
SGGW  — Warszawa

NOWY GABINET NAUKOWY
W rea lizac ji zobowiązań podję­

tych w  dniach W ie lk ie j Żałoby i z 
okaz ji Święta Pracy został o tw a rty  
Gabinet M arks izm u-Len in izm u przy 
Wyższej Szkole W ychow ania F i­
zycznego we W rocław iu .

Uroczyste o tw arc ie  Gabinetu na­
stąp iło w  dn iu  1 maja. W  G abine­
cie, ob fic ie zaopatrzonym  w dzieła 
k lasyków  m arksizm u - len in izm u, 
najnowsze w ydaw n ic tw a i prasę, 
is tn ie ją  ja k  najlepsze w a run k i 
p rzysw ajan ia  sobie przez m łodzież 
na uk i M arksa, Engelsa, Lenina, 
S ta lina .

Z now ootw arte j p laców ki k o rz y ­
sta ją  studenci, p racow nicy nau­

kow i i adm in is tracy jn i WSWF. Nad 
organizacją pracy w  Gabinecie czu­
wa Koło Naukowe M arksizm u - 
Lenin izm u, w  skład którego wcho­
dzą pracow nicy naukow i i przodu­
jący studenci,

Najważniejsze zadanie Gabinetu w  
c h w ili obecnej to sesja egzamina­
cyjna. Przodownicy nauki naszej u- 
czelni rzuc ili hasło: „Zda jem y egza­
m iny  z w yn ik ie m  bardzo dobrym  i 
dobrym “ . Zostało ono podchwycone 
przez całą młodzież. W Gabinecie 
M arksizm u Len in izm u W SWF w re 
praca. Pochyłem nad lek tu rą  stu­
denci pow tarza ją  i pogłębiają swo­
je wiadomości. Należy się spodzie­
wać, że w y n ik  egzaminów z pod­
staw  m arksizm u -  lenin izm u będzie 
ja k  najlepszy.

EW ARYST JA SK Ó LSK I 
W SW F — Wrocław

PRZYGOTOWUJEMY
PODARKI

Studenci WSE w  Poznaniu posta­
n o w ili sporządzić dwa a lbum y ze 
zdjęciam i z życia uczelni dla dele­
gatów z F ranc ji i M eksyku na I I I  
Kongres Studentów w  W arszawie. 
Chcemy w  ten sposób pokazać ko­
legom francusk im  i m eksykańskim  
ja k ie  jest nasze życie, nasza praca 
i  nauka w  socja lis tycznej O jczyź­
nie.

Jeden z a lbum ów  sporządzi w y ­
dzia ł finansow y, d ru g i — hand lo­
wy. Oba w yd z ia ły  ryw a lizu ją  ze so­
bą o p iękn ie jsze w ykonanie. Ca­
łością k ie ru ją  dw a j asystenci — zet- 
em powcy — kol. kol. Jacek K ozio ł 1 
S tan is ław  Dohnal.

W  te j c h w ili zbieram y ju ż  zdję­
cia z w yjazdów  w teren do spół­
d z ie ln i p rodukcy jnych  i zdjęcia ze 
Z lo tu. Napisy pod zdjęciam i będą 
wykonane w  języku po lsk im  i  
francusk im  dla delegatów z F ranc ji, 
po lsk im  i  hiszpańskim- dla delega­
tów  z M eksyku.

J. K.
WSE — Poznań

P O P R O S T U  7,
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Każde kolo AZS — u c z e s tn ik ie m  
Festiwalowego C zynu  S p o rto w eg o

Wieść o IV  Ś w ia tow ym  Festiw a lu  
M łodzieży i S tudentów organizowa­
nym  w  s ierpn iu bież. roku  w  B u­
kareszcie, szeroko rozeszła się 
wśród m łodzieży po lsk ie j. M łodzież 
nasza w ita ją c  F estiw a l coraz 
lepszym i osfągnięciam i w  pracy i 
nauce, rzuciła  rów nież in ic ja tyw ę  
podejm ow ania Sportowego Czynu 
Festiwalowego.

Hasło Sportowego Czynu F esti­
wa low ego rozległo się ze S ta lino - 
grodu. P ie rw s i w ys tą p ili z n im  spor­
tow cy  -  hu tn icy  h u ty  B a ildon oraz 
sportow cy -  górn icy kopa ln i S ta li-  
nogród. Po ca łym  k ra ju  pobiegło 
zawołanie:

„ M y  m łodzi sportowcy hu ty  Ba i l­
don i  kopa ln i Stalinogród, zebrani 
na wspólnej naradzie, solidaryzując  
się z młodzieżą świata w  walce o 
zachowanie  i  utrwa len ie  pokoju na 
całym świec te , manifestu jąc udzia­
łem w  Sportowym  Czynie Fest iwa­
low ym  swój w k ład  w  ogólne p rzy ­

gotowanie młodzieży całego świata  
do I I I  Kongresu Studentów  w  W ar­
szawie i IV  Fest iwa lu Młodzieży i 
Studentów w  Bukareszcie, podję liś­
m y zobowiązania sportowe, przystę­
pując zarazem do współzawodni­
c twa między sobą. W zywamy jedno­
cześnie młodzież zetempowską i 
niezorganizowanych, sportowców, 
działaczy sportowych, trenerów i 
in s truk to rów  całego k ra ju  do współ­
zawodnictwa w  Sportowym  Czynie 
Fest iwa lowym “ .

Jednym i z p ierwszych, k tó rzy  
po d ję li to wezwanie, b y li studenci 
dwóch uczeln i k rakow sk ich  — 
A kad em ii G órniczo -  H u tn icze j i  
P o litech n ik i. Po podjęciu w ie lu  
w artośc iow ych zobowiązań, k tó rych  
rea lizacja  pomoże jeszcze bardzie j 
uspraw nić pracę sportową obu 
uczeln i (o zebran iu na A G H  i Po­
litechn ice  p isa liśm y w  jednym  z 
osta tn ich num erów  POPROSTU)  
studenci k rakow scy  w ezw ali do 
w spółzaw odnictw a w  S portow ym

Czynie Festiw a low ym  studentów  
wszystkich uczeln i w  Polsce.

Sprawą najważnie jszą jest, by 
wezwanie to znalazło niezw łocznie 
oddźw ięk wśród najszerszych rzesz 
sportowców  -  studentów . Sportow y 
Czyn F estiw a low y i  związane z 
n im  w spółzawodnictwo um ożli­
w ia ją  skupienie w szystkich o r­
ganizacji sportowych w okó ł haseł 
Kongresu i Festiw a lu , haseł wzm o­
żonej w a lk i o pokój i szczęście m ło ­
dzieży, haseł p rz y ja ź n i. i  b ra te r­
stwa. Sportow y Czyn Festiw a low y i  
współzawodnictwo są n iezm iern ie  
w ażnym i i  a tra k c y jn y m i czynn ika­
m i ożyw ia jącym i pracę kó ł sporto­
wych, da jącym i m ożliwości pełnego 
w ykonan ia  i  przekroczenia tego­
rocznych planow ych zadań kó ł i  
o rgan izacji sportowych. Czyn i 
współzawodnictwo pozwalają tys ią ­
com m łodych sportow ców  w ystąp ić  
z twórczą in ic ja tyw ą , pobudzają ich 
pomysłowość i  inwencję . K on tro la  i 
sam okontro la  rea lizow ania  podję­

tych w  czynie zobowiązań da je 
sportowcom  sposobność p rzy jrzen ia  
się w łasne j pracy, od k ry je  je j n ie­
domagania i wskaże słabe p u nk ty  
dzia ła lności kó ł i  o rgan izacji spor­
towych.

Sportow y Czyn F es tiw a low y po­
de jm ow any przez coraz to nowe 
kola sportowe, SKS-y, LZ S -y  i  ko­
ła A Z S -u  — sta je  się bodźcem do 
dalszego uspraw nien ia  pracy spor­
tow e j, do rozszerzenia je j o nowe 
tysiące m łodzieży, dotąd nie ob ję te j 
działa lnością sportową. Czyn i 
współzaw odnictw o sportowe przed 
Festiw a lem  to poważny k ro k  na­
przód w  przygotow aniu  spraw nej do 
pracy i  nauk i, gotowej do obrony 
k ra ju  m łodzieży. Niechże w ięc do 
Sportowego Czynu Festiwalowego i  
współzawodnictwa staną ja k  n a j­
szybciej w szystkie  koła i organiza­
cje sportowe. Niech w  Czynie tym  
nie zabrakn ie m łodzieży i sportow ­
ców ani jedne j wyższej uczelni na­
szego k ra ju . (U)

N a dobrą drogę w kro czy li p iłka rze  ręczni
M ie liśm y  już  w  bieżącym roku 

A kadem ick ie  M istrzostw a Polski w 
p ływ an iu . ten:sie sto łowym , a na­
w e t w  zapasach. O statn io przyszła 
k o le j na p iłk a rz y  ręcznych. T ak 
ja k  przed k ilk u  tygodniam i p ływ a­
cy, tak  teraz szczypiom iści p rzy je ­
cha li do Poznania, aby rozstrzygnąć, 
kom u przypadnie w  udzia le ty tu ł 
Akadem ick iego M istrza  Polski na 
ro k  1953.

R ozgryw k i ćw ie rć fina łow e i  p ó łf i­
nałowe przyn iosły aż 3 „n iespodzian­
k i “ , świadczące o wzrasta jącym  po­
ziom ie p iłk i ręcznej. Są to w ygrane 
W SW F K ra kó w  z W SW F W rocław , 
W SW F Poznań z WSE S talinogród i 
W SW F K ra k ó w  z AW F, a więc 
drużyn, k tó re  do te j pory zdecydo­
w anie  ustępowały swym  przec iw n i­
kom. W fina ła ch  na boisku stanęły 
d rużyny : W SW F Poznań, WSE Sta­
linogród , A W F  —  W arszawa, 
W SW F K raków . R ozgryw ki poznań­
skie nie da ły  jednak rozstrzyga ją­
cego w yn iku . Zespoły W SW F z K ra ­
kow a i Poznania uzyskały w y n ik  
rem isow y 12:12, a d o g ryw k i n ie  
przeprowadzono z powodu ciemnoś­
ci. Spotkanie obu tych drużyn by­
ło  bardzo zacięte i sta ło  na dobrym  
poziomie. Często zm ienia jące się 
prowadzenie, w spania ła postawa 
obydw u bram karzy, trzym a ły  w  na­
pięciu  liczn ie  zgromadzonych w i­

dzów. Spotkanie następne m iędzy 
tym i zespołami przew idywane jes t 
na drugą połowę czerwca.

D rugi mecz A W F  z WSE S ta lino ­
gród zakończył się zdecydowanym 
zwycięstwem  A W F 19:6. S ta lino ­
gród reprezentowany by ł przez swą

drugą drużynę, gdyż pierwsza roz­
g ryw ała  spotkanie m istrzow skie z 
Budow lanym i. Dziwnym  w yda je  się 
stanow isko W K K F  Stalinogród, k tó ­
ry  nie chcia ł przełożyć tego spotka­
nia, m im o że rozg ryw k i fina łow e 
AZS w  piłce ręcznej zostały zapla­

nowane w  obow iązującym  w szystkie 
W K K F -y  je d n o litym  kalendarzu 
sportowym .

W piłce ręcznej no tu jem y osta tn io 
znaczny rozw ój. Z 13-tu reprezen­
ta c ji okręgów  — pięć (fina liśc i i 
W SW F W rocław) — to  zespoły, 
k tó re  są ju ż  wysoko notowane w  
ska li k ra jow e j. Do tych zespołów 
stara się szybkim i krokam i dołączyć 
drużyna P o litechn ik i W arszawskiej, 
k tó ra  p o tra fiła  nawiązać rów no­
rzędną w a lkę  z zeszłoroęznym m i­
strzem  akadem ick im  — AW F., W  
dyscyp lin ie  te j praca AZS poszła we 
w łaściw ym  k ie run ku  —  nastaw iono 
się przede wszystk im  na je j maso­
w y  rozw ój. Zapewniono w yszkole­
n ie  in s tru k to rów , ja ko  podstawę 
tren ingu  p rzy ję to  pracę nad podnie­
sieniem tech n ik i g ry  i opanowanie 
ćwiczeń uzupełn ia jących, pozosta­
w ia ją c  naukę ta k ty k i na okres póź­
niejszy. W dalszym  rozw oju te j dy­
scyp liny  bardzo ważnym  m omen­
tem  będzie obóz szkolen iowo -  in ­
s truk to rsk i, k tó ry  p lanow any jest 
na sierpień ,w Cetniewde, gdzie na j­
lepsi zawodnicy i zawodniczki Zrze­
szenia szlifow ać będą sWą form ę, a 
in s tru k to rzy  nabierać dalszych w ia ­
domości, tak, by p iłk a  ręczna sta ła  
się ja k  na jba rdz ie j popu larnym  
sportem.

(jd).

Spartakiada M iędzyuczelniana w  
L u b lin ie  była podsumowaniem cało­
rocznej pracy 250 najlepszych spor­
tow ców  naszych uczelni w lekkoa­
tletyce. siatkówce, koszykówce i p i ł­
ce nożnej. Trzeba stw ierdzić, że w 
porównaniu z rokiem  ubiegłym  o- 
siągmęto o w iele lepsze w y n ik i, przy 
czym dotyczy to me ty lk o  zwycięz­

ny obraz poziomu sportowego w  o» 
kręgu, pomogła dostrzec b rak i, co w 
sumie n iew ą tp liw ie  przyczyni się do 
dalszego rozw oju sportu  wśród mło­
dzieży studenckie j naszego okręgu, 
Należv jeszcze nadmienić, że w spar­
takiadzie bardzo ak tyw n y  udzia ł 
w zię li ak tyw iśc i 7.MP i 7.SP z k ie ­
row n ik iem  W ydzia łu M łodzieży S tu-

ców. ale i dużej g-upy tzw. „średnia- 
kó w “ . W lekkoatletyce drużynowo 
zwyciężyła reprezentacja K U L  — 196 
pkt., przed UMCS — 187,5 pkt. i AM  
—  184,5. A oto najlepsze w y n ik i zwy­
cięzców, którzy spotka ją  się z kole­
gami z innych okręgów na Akade­
m ick ich M istrzostwach Polski w li,p- 
cu br. w K raków .e :

M ężczyźni:
100 m B ie lick i (KUL) — 11,8;
400 m N ies tró j (KUL) — 54,6;
800 m Hempel (UMCS) — 2.04 0;
3000 m Hempel (UMCS) — 9,15,6;
200 m pt M icha lak  (AM) — 29.9: 
skok  w zw yż F re lek  (UMCS) — 1.72 m; 
sko k  w  da l Ł u p ina  (UMCS) — 5,94 m.

K obiety:
100 m Jochenko (AM) — 13,9:
400 m O pa lińska (UMCS) — 1,08,9; 
skok  w zw yż Jochenko (AM) — 1.30 m. 
Łącznie w la  s tartow a ło  110 za­

w odn ików  i zawodniczek. W s ia t­
kówce mężczyzn zwyciężył zespół 
A M , w  siatkówce kob ie t — K U L .

W piłce nożnej zwyciężyli p iłkarze 
UMCS (na zdjęciu). F ak t ten w a rto  
specjalnie podkreślić. Jeszcze do nie­
dawna w  zespole tym  działo się nie­
na jlep ie j. Dopiero po k ry tyce  zamie­
szczonej w  POPROSTU, AZS zainte­
resował się sekcją p i łk i nożnej, zm ie­
n iła  się atmosfera pracy w  sekcji i dziś 
jes t to jedna z lepie j pracujących 
sekcji sportowych. Reasumując — 
Spartakiada M iędzyuczelniana była 
udaną im prezą sportową, dała w ie r­

dencklej Zarządu W ojewódzkiego 
ZM P oraz przewodniczącym i ZU  
ZM P i K U  ZSP.

CZESŁAW  K R O P O R N IC K I 
K U L — Lublin

B R O N ISŁAW  BEZPAŁKO  
UMCS—Lublin  

*
W  Spartakiadzie  M iędzyroczniko- 

w e j A kadem ii Medycznej w  B ia ły m ­
stoku wzięła udzia ł rekordowa ilość 
uczestników, bo aż 300 na ogólną 
ilość studentów  uczelni — 598. Na 
przyk ład w  siatkówce mężczyzn u - 
czestmezyły reprezentacje w szystkich 
grup studenckich. Pierwsze miejsce 
ostatecznie zdobyła drużyna gr, 
IV -e j I I  roku. W le kko a tle ty ­
ce uzyskano w zasadzie przeciętne 
w yn ik i. Na w yróżnien ie  zasługuje w  
te j dyscyp lin ie  postawa i w y n ik i 
sportowe kol. Jerzego K raw czyka, 
przodownika nauki, studenta I I  ro­
ku, k tó ry  zwyciężył aż w  trzech kon­
kurencjach: 100 m — 12.0; 200 m —  
25,1; 400 m — 59,9. Dobry w y n ik
uzyskano rów nież w  skoku w  dal —  
H enryk K raw czyk  — 6.01 m oraz w  
tró jsko ku  — Zb ign iew  P io trow sk i —  
12,36 m. Ostatecznie w pu nk tac ji 
d rużynow ej pierwsze miejsce zajął 
rok I — 18 p. k tó ry  zdobył puchar 
przechodni rektora naszej uczelni.

LARYSA T Y M O S IU K  
A M  — Białystok

Dziwna bajka
' —  Dziadziu... opowiedz nam 
ba jkę  — prosiły  dzieci.

Starzec pop raw i ł  się w  fo~ 
telu :

— Bajkę? Dobrze. A  ja k ie j  
chcecie posłuchać bajk i? O 
żelaznym w i lku?  Czy o sied­
m iu  krasnoludkach? A  może 
o Tomciu Paluchu?

— Nie dziadziu, m y  chce­
m y  taką współczesną, no... 
taką ładną bajkę...

Dziadek zamyśl ił  się. Dzie­
ci siedziały cicho, czekając, 
by zaczął mówić.

—  No dobrze, powiem wam  
dziwną bajkę, o Pomorskie j  
A kadem i i  Medycznej w  Szcze­
cinie, a raczej nie ty le  o A- 
kademii,  ile o je j  zakładzie 
chem ii ogólnej i  f iz jo log icz­
nej.

— Było to w  przeddzień 
rozpoczęcia le tn ie j sesji egza­
m inacy jne j ,  w  roku  — uw a­
żajcie p i ln ie  — tysiąc dzie­
w ięćset pięćdziesiątym trze­
cim. Nie wiecie zapewne, że 
do zaliczenia roku  — trzeba 
uzyskać potwierdzenie w y ­
słuchania w yk ładó w  i  o d b y  
cia ćwiczeń, czyli, ja k  to się 
m ów i  — podpisać indeks. 
Otóż każdy student chodzi 
ze swoim indeksem od pro­
fesora do profesora i  od asy­
stenta do asystenta, zbiera­
jąc podpisy. I  podpisy takie  
dostaje.

— Dziadziu, ale to przecież 
nie jest żadna bajka  — przer­

w a ł  najśmie lszy ze wszyst­
k ich  Januszek. — Wszystko 
jest takie proste...

— Nie przeszkadzaj chłop­
cze —  skarc i ł  go dziadek. — 
Słuchaj dalej, a przekonasz 
się, że to wcale nie jest ta­
kie proste.

— Otóż ośmiuset studen­
tów  P A M -u  zatrzymało się 
nagle w  swej wędrówce po 
podpisy. Bowiem oznajmiono

rysunki Jerzego C w ie r tn i

im, że za jeden podpis muszą 
zapłacić. Studenci pierwszego  
roku  — po 17 zło tych i 50 
groszy, a studenci drugiego  

roku wydz ia łów lekarskiego i  
stomatologii  — po 10 złotych. 
Muszą zapłacić za podpis w  
zakładzie chemii ogólnej i  f i ­
zjologicznej.

—  Ależ dziadziu — nieśmia­
ło. bojąc się. by znów nie o- 
trzymać upomnienia , przerwał  
Januszek — przecież nauka 
jest u nas teraz bezpłatna! 
Przed w o jną  — to rozumie­
my, ale teraz?

A le  dziadek tym  razem nie 
rozgniewał . się. Pogładził  
chłopca po główce i  m ó w i ł  
dalej:

— Masz rację. Nauka jest u 
nas teraz bezpłatna. Widzisz, 
ofic ja ln ie  zakład chemii po­
wiedział, że te pieniądze prze­
znaczone są na zakupienie  
nowych probówek i  innych  
przyrządów, potłuczonych po­
dobno w  czasie ćwiczeń...

Basia, ośmielona wystąp ie­
niem Januszka, przerwała:

—  No dobrze, ale to jest 
ogromna suma: osiemset ra­
zy po 10, albo po 17 zło tych  
50 prószy! Jeśl i p rzy jm iem y,  
że na p ierwszym roku  jest  
ty lk o  czterystu studentów i  
czterystu na drugim  — to o- 
t rzym am y sumę 11 tysięcy 
złotych. Czy studenci mogli  
w y  t łuc w  ciągu roku  aż za 11 
tysięcy z ło tych probówek?  
Przecież m usie liby ty lko  t łuc  
i  t łuc!

—  No i  jeszcze jedno  — 
dorzucił Romek  — przecież 
każda wyższa uczelnia ma 
fundusze na pomoce nauko­
we. Wiadomo, że probówka  
to nie rzecz wieczna i  ła two

1 się tłucze. Czy P A M  tej po­
zyc j i  nie m ia ł  w  swoim bud­
żecie?

Staruszek zaczął się m ie­
szać, wz ięty  w  krzyżowy  o* 
gień słusznych pytań. Próbo­
w a ł  t łumaczyć, ale wreszcie 
zn iec ierp l iw iony Krzyś przer­
wa ł:

—  Dziwną ba jkę nam opo­
wiedziałeś, dziadziu. A  ja k i  
jest z n ie j  morał? Przecież 
każda ba jka musi mieć swój 
morał?

—  Ta będzie m ia ła  później
— uśmiechnął się dziadek. — 
Powiem go wam  za trzy ty ­
godnie... CAB.

Od R edakcji: ...które n ie ­
w ą tp liw ie  wystarczą Po­
m orsk ie j A kadem ii M e­
dycznej na przysłan ie  do 
nas w y jaśn ien ia  w  tej 
sprawie.

R ę k o
Zachodn lo -n lem leck! ty g o d n ik  

,,D er S te rn “  donosi o następu ją ­
cych  ..reko rd ach  sp o rto w ych “ , 
os iągn ię tych  os ta tn io  w USA:

1) W D etro it n ie jak i Bob 
W in d ra m o re g h  ustanow ił nowy  
„ re k o rd  ś w ia to w y “ w  p luciu  na 
odległość. O siągnął on „w spa­
n ia ły “ w y n ik : 20 m etró w  i 37 
c en tym e tró w .

2) Jam es R om ain, za m ie szk a ­
ły  w  B arm ey, stan M assachus­
sets, zap o w ied zia ł, iż p rze jd z ie  
pieszo p rze z  ko n ty n e n t a m e ry ­
kań sk i. By uczyn ić  swój w yczyn  
tru d n ie js zy m , p o d ją ł się on do­
konać tego idąc... ty łem . P rz e ­
szedł on pew nego dn ia  12 k ilo ­
m etró w  odpoczyw a jąc  11 ra zy .
Po osta tn im  odpoczynku  nastą­
p ił jedn ak  (idąc ty łem ) na psa, 
śpiącego na drodze. Z d en erw o ­
w any  pies p o g ryz ł biednego  
„w y c zy n o w c a “ ta k , iż zna laz ł 
się on w  szp ita lu ... (J. G.)

W  średniowieczu, gdy ja ­
kiem uś k ró lo w i czy księciu 
n ie  podobała się skompono­
wana na jego cześć muzyka, 
b iedny m uzyk nadw orny m u­
sia ł za karę zjeść własne nu­
ty . O kazuje się, iż „zw ycza j“ 
ten p rze trw a ł do dn i dz is ie j­
szych, ty lk o  w nieco zmody­
fikow an e j form ie. Dziś „z ja ­
da się“  własne u tw o ry  na 
znak ich pozytyw ne j oceny 
przez ogół... Dzieje się tak

R eakcyjna, zachodn io -n iem lecka  
p a rtia  ..W olnych .D em okra tów " 
w ydała  os ta tn io  w łasnym  nak ła ­
dem książeczkę n ie ja k iego  Hansa 
U lr ich a  Rudla, pod w ie lce ob iecu ­
jącym  ty tu łem : ,.żo łn ie rze  fro n to ­
w i o re m ilita ry z a c ji" .

A u torem  ks iążeczki jest s ta ry  
h itle ro w s k i zb ir . e x -p u łk o w n ik  
lo tn ic tw a  Rudel. ..boha te r' os ta t­
n ie j w o jny . P rzebyw a on obecnie 
w A rg e n tyn ie  • o rg a n izu je  u g ru p o ­
w ania  n e o h itle row sk ie  na tam tym  
terenie.

W sw e j p ra cy  Rudel m iędzy In­
nym i s tw ie rd za  co następuje :

„...będziem y gotow i do nowej 
w o jn y  natychm iast — lecz ty l­
ko w tedy , gdy się to nam  będzie  
opłacać. Znaczy to: gdy p o trze b ­
ny nam  Lebensraum  będzie z a ­
pew n iony naszem u n aro d o w i...“ . 
„L e b e n s ra u m “  — to hasło tak

r  d y . . .

p rzyn a jm n ie j na zachodzie 
Europy.

Agencja „K eystone“  donio­
sła nam ostatn io, iż  piosen­
karz  francusk i M ich  M ichey l 
i akordeonista A im ab le  o- 
trz y m a li osta tn io w  Paryżu 
nagrodę „G rand P r ix “  za 
wspólne nagranie na p ły ty  
piosenki pod ty tu łe m  (nomen- 
omen?) „A n i ty , an i ja ...“ . 
Na znak radości z tego w y 
różnienia — zaczęli obydw aj

I n
stare, Jak ..D rang nach Osten“  czy 
inne- h itle ro w s k ie  w y k rz y k n ik i,  
używ ane ty s ią ck ro tn ie  przez h e rr  
d o k to ra  Goebbelsa. Nic dziw nego, 
iż hasła te zysku ją  ap roba tę  ang io - 
am erykanów  W iadom o przecież, 
że w skład te ry to r ia ln y  „le b e n s ­
raum  u' wejść m ia ły  przede 
w szystk im  Polska t Zw iązek Ra­
dz ieck i. T y lko  szkoda, że n iek tó ­
rzy  zapom ina ją , czym  koń czy ły  
się p ró b y  re a lizow an ia  tych  ha­
seł.

Mało tego Hasła tak ie  w ysuw a­
ją  nie ty lk o  a w an tu rn icy , w ro dza­
ju  Rudla U żyw ają ich także zu­
pe łn ie  o tw a rc ie  wysocy do s to jn icy  
z Bonn. Oto co ośw iadczy ł dn ia  
19 kw ie tn ia  w p rzem ów ien iu  w 
H am burgu  d r  H erm ann Ehlers. 
p rzew odn iczący zachodn io -n ie ­
m ieck iego Bundestagu:

„...m e  m ożem y zapom nieć , 
Iż podbicie wschodu i po łud n io ­
w ego-w schodu było i jest s ta ra ­
niem  każdego N iem ca...“ .
Tak. panowie. To trzeba p rz y ­

znać. Rzeczywiście b y ły  I są to 
ty lk o  STA R A N IA  (z tą różn*cą, że 
nie w szystk ich  Niemców, a ty lk o  
pew nej ok re ś lo n e j g ru p y ), ale na 
tych s ta ran iach  po łam ała już sobie 
k ły  ..tys ią c le tn ia “  Trzecia Rzesza ..

K onfrontacje
„S e k re ta rze m  O b ro ny“ rząd u  

USA jest cd stycznia  b r. pan  
C harles E. W dson, b y ły  prezes za­
rząd u  koncernu  „G enera l M otors“ 
o ra z  specja lis ta  w dzied zin ie  z b ro ­
jeń . Panu prezesow i zup ełn ie  nie­
źle  pow odziło  się na poprzed n im  
stanow isku, czego dow odem  są c y ­
f ry . ja k ie  zna ież liśm y w ty g o d n i­
ku a m e ry ka ń s k im  „T im e “ z datą  
27 kw ie tn ia . Pism o to podaje do 
w iadom ości, iż w c iągu ro k u  1952 
pensja pana W ilsona w yniosła  
około 581 .000  do la ró w . S kro m n a  
sum ka!

D obrze w y k w a lifik o w a n y  robo t­
nik a m e ry ka ń s k i (jeśli m a pracę!) 
za ra b ia  do 2 .000 do larów  rocznie  
(m ax im um !). „Z a s iłe k “ bezro b o t­
nego wynosi k ilk a d z ies ią t 
dzien n ie ... (J. G.)

panowie (po o trzym an iu  na ­
grody) wcinać natychm iast 
przed publicznością i dz ienn i­
karzam i własne p ły ty . Po ka­
w a łku , z udanym  apetytem , 
z fo iogenicznym  uśmiechem 
na twarzy... Sensacja! Tęgo 
jeszcze nie by ło ! Publiczność 
ryczy ze śmiechu, a prasa za’ 
mieszczą sążniste a rty k u ły .

No cóż? „A rty s to m “  fra n ­
cuskim , adaptu jącym  z taką 
ła tw ością  klasyczne w zory 
„am erykańskiego s ty lu  ży ­
c ia “  pozostaje ty lk o  życzyć... 
„smacznego!“  (J. G.).

K onse rw a tyw ny zazw ycza j ty ­
g o dn ik  an g ie lsk i „P ic tu re  P ost'1 
ro zp ływ a  się os ta tn io  nad powym  
rodzajem  sp o rtu , im po rtow a nym  
w pro s t z USA. Sport ten a chodzi 
tu o kob iece zawody I zapasy na 
w ro tka ch , jest zdaniem  tego ty ­
godn ika  „fa se ym i iącym  p rz y k ła ­
dem am erykań sk iego  s ty lu  życ ia " 
T w 'e rdze tiie  to iV/asadnia „P ic tu ­
re  P os l" następu jąco

.....d laczego sport ten |est n a j­
b a rd z ie j dochodowy?... Poniew aż

k o m e n t a r z y
Tygo dn ik  „N ew sw eek“ z dn ia  

11 m a ja  donosi, iż a m e ry k a ń s k a  
ta jn a  p o lic ja  FBI (Federa lne  B iu ro  
Śledcze p rz y p . red .) posiada w  
sw ych arch iw ach  odciski palców  
aż 69.500.000 osób.

„Jest to swego ro d za ju  re k o rd  
p o lic y jn e j sp raw ności“ — pisze  
„N ew sw eek“ ...

*

A m e ry ka ń s k ie  d z ien n ik i dono­
szą, iż w koloniach ang ie lsk ich  w 
A fry c e  Ś rodkow ej m ie jscow a cen­
z u ra  z a b ro n iła  w yśw ietlać  f ilm y  o 
T a rzan ie . F ilm y te — zdan iem  
m iejscow ych cen zorów  — m ogą  
w p łynąć  „p o d b u rza ją c o “ na tu ,  
bylczą  ludność—

m acie  tam  po łam ane kości, po­
łam ane że b ra , po łam ane kost­
k i... czasem  m acie też k re w ... Co 
w ięcej — m acie  tam  p iękne  
dziew czyny  (n iek tó re  z nich są 
nawet ba rd zo  p iękne), k tó re  
c ie rp ią  i znoszą te rzeczy  za  
wasze pół k o ro n y ...“ .
O fakc ie  iż te pół k o ro n y  po­

trzebne  je^r ..zaw odn iczkom “ na 
ch leb — „P ic tu re  Po-st“  nie wspo­
m ina...

a  g .)


